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14:00 rusza barwna parada  
spod sceny na ul. Obrońców

 Święto 
      Saskiej Kępy
XV edycja

Blisko  
siebie27 maja
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 Koncerty gwiazd:  
               m.in. 18:00 Kuba Badach 
                       19:30 Ewa Bem

Prezydent m.st. Warszawy i Burmistrz Dzielnicy Praga-Południe m.st. Warszawy 
serdecznie zapraszają na:

DOFINANSOWANO ZE ŚRODKÓW MINISTRA KULTURY I DZIEDZICTWA 
NARODOWEGO POCHODZĄCYCH Z FUNDUSZU PROMOCJI KULTURY 
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 W kwietniu radni miejscy podjęli 
drugą uchwałę dotacyjną na pra-
ce przy warszawskich zabytkach. 
Dofinansowanie trafi do trzech 
obiektów wpisanych do rejestru 
zabytków (bazylika Najśw. Serca 
Jezusowego przy ul. Kawęczyń-
skiej 53, kościół św. Katarzyny 
przy ul. Fosa 17, kamienica przy 
ul. Kościelnej 13) oraz do czterech 
kamienic ujętych w gminnej ewi-
dencji zabytków (przy ul. Roko-
sowskiej, Ząbkowskiej 33, Kło-
potowskiego 10 i Chmielnej 21). 
Poprzednia uchwała dotacyjna 
na prace przy zabytkach była 
podjęta w marcu br., w jej rezul-
tacie wsparcie trafiło do 56 obiek-
tów (por. STOLICA nr 3-4/2023, 
s. 18). Tegoroczne wsparcie Mia-
sta na prace przy zabytkach to 
14 mln zł.

 Kolejny, już 15. sezon Warszaw-
skich Linii Turystycznych rozpo-
częty. Po Wiśle pływają już pro-
my i tramwaj wodny, a na ulice 
wyjechały zabytkowe tramwaje 
i autobusy. Piaseczyńsko-Grójec-
ką Koleją Wąskotorową można 
pojechać z Piaseczna do Tarczy-
na, a do Serocka – popłynąć stat-
kiem „Zefir” startującym z przy-
stani na Żeraniu. Sezon WLT za-
kończy się we wrześniu.

 Wystartował już także sezon 
pokazów w Multimedialnym Par-
ku Fontann na Podzamczu. Te-
goroczne animacje poświęcone 
będą bohaterom produkcji wy-
twórni Disneya, z okazji jej stu-
lecia. Animacje, którym towa-
rzyszą tańce fontann i projekcje 
laserowe, będzie można oglądać 
w każdy piątek i sobotę – w ma-
ju, czerwcu i lipcu o godz. 21.30, 
w sierpniu o godz. 21, a we wrze-
śniu o godz. 20.30.

 Wojewoda mazowiecki unie-
ważnił uchwałę Rady m.st. War-
szawy o wprowadzeniu Stref Płat-
nego Parkowania Niestrzeżonego 
na terenie Saskiej Kępy i Kamion-
ka. Ratusz rozważa zaskarżenie 
tej decyzji do Wojewódzkiego Są-
du Administracyjnego. q 

Historyczne centrum 
pod ochroną

Warszawa z lotu ptaka

 Na początku kwietnia mazowiecki wojewódzki konserwator zabytków 
prof. Jakub Lewicki zaopiniował pozytywnie projekt uchwały Rady 

Warszawy tworzącej park kulturowy Historycznego Centrum Warszawy. 
Park ma objąć Stare i Nowe Miasto, Trakt Królewski, rejon od ogrodów 
Krasińskich do Saskiego oraz parki położone poniżej skarpy, z Łazienkami 
włącznie. Będąca aktem prawa miejscowego uchwała będzie praktycznym 
sposobem ochrony tego obszaru miasta, posłuży m.in. ułatwieniu wydawa-
nia decyzji konserwatorskich co do lokalizacji ogródków gastronomicznych, 
nośników reklamowych, czyli popularnych „potykaczy”, a także obiektów 
małej architektury. W czerwcu uchwała będzie wyłożona do publicznego 
wglądu z możliwością składania uwag. Uchwalenie parku kulturowego His- 
torycznego Centrum Warszawy planowane jest na 6 lipca. q

 Na stołecznym serwisie mapa.um.warszawa.pl nowa ortofotomapa War-
szawy, która powstała na podstawie zdjęć lotniczych wykonanych wiosną 

2022 r. Nowa ortofotomapa została opracowana dla całego obszaru miasta – 
wraz z jego obrzeżami. Obejmuje ona obszar stolicy o łącznej powierzchni 
ok. 550 km2. Do przygotowania tak dużej mapy potrzebnych było 27 657 po-
jedynczych zdjęć lotniczych. Zostały wykonane z pokładu samolotu typ Par-
tenavia P-68, który leciał nad Warszawą na wysokości ok. 1600 m, ze średnią 
prędkością ok. 220 km/h. Powstała w ten sposób najdokładniejsza mapa „cy-
frowa” stolicy. Parametry wykonania zdjęć zostały dobrane w taki sposób, 
aby pojedynczy piksel ortofotomapy odpowiadał zaledwie 5 cm w terenie. 
Zdjęcia zostały zrobione 13 kwietnia oraz 9, 10 i 11 maja 2022 r. Taka rozpię-
tość terminów wynikała z warunków pogodowych oraz zasad organizacji 
ruchu lotniczego nad Warszawą.q

 Przyjęto uchwałę dotyczą-
cą Zielonej Wizji Warszawy. 
Dokument opisuje 27 działań 
w sześciu obszarach wspierają-
cych osiągnięcie neutralności 
klimatycznej do 2050 r.: infra-
struktura energetyczna, bu-
dynki, planowanie przestrzen-
ne i  błękitno-zielona infra-
struktura, transport, odpady 
komunalne, budowa kapita-
łu społecznego i  integracja. 
Wśród działań są m.in. dal-
sza rozbudowa infrastruktury 
komunikacyjnej, organizacja 
terenów zielonych z większą 
różnorodnością biologiczną, 
inwestycje w nisko – i zero-
emisyjny transport, dopłaty 
dla mieszkańców do odnawial-
nych źródeł energii i in.

 Burmistrz Woli zaapelował 
do wojewody mazowieckiego 
o zabezpieczenie środków fi-
nansowych na wykonanie za-
stępczych robót budowlanych 
zabezpieczających kamienicę 
przy ul. Łuckiej 8. W ramach 
procedury na zlecenie mazo-
wieckiego wojewódzkiego kon-
serwatora zabytków przeprowa-
dzone zostaną konieczne prace, 
a następnie ich kosztami obcią-
żony zostanie właściciel obiek-
tu. Dom Abrama Włodawera 
z 1878 r. uznawany jest za naj-
starszą kamienicę czynszową 
na Woli. W 2012 r. został zwró-
cony spadkobiercom właścicieli. 
Stan nieruchomości grozi kata-
strofą, sprawa została zgłoszona 
do prokuratury.

 W trakcie budowy linii tram-
wajowej do Wilanowa odkryto 
przy ulicy Puławskiej, w rejonie 
skrzyżowania z ulicą Goworka 
i biurowca Puławska Financial 
Center, relikty dawnej zajezd-
ni tramwajowej „Mokotów”. Za-
jezdnia, wybudowana w 1881 r. 
do obsługi tramwajów konnych 
belgijskiej spółki Société Généra-
le de Tramways Varsoviens, zo-
stała rozbudowana w 1908 r., 
a funkcjonowała do lat 50. XX w.

 Bezpłatne warsztaty, wykłady na temat ogrodnictwa i zieleni miejskiej, 
a także edukacyjne spacery na terenie stołecznych parków i ogrodów 

czekają na miłośników roślin w ramach przygotowań do akcji Warszawa 
w kwiatach. Na 2023 r. przypada 40., jubileuszowa edycja tej jakże lubianej 
przez warszawiaków imprezy. To czas wspólnego upiększania zielenią całego 
miasta. Warto przypomnieć, że Warszawa w kwiatach jest kontynuacją tradycji 
ukwiecania stolicy z udziałem mieszkańców jeszcze z lat 30., a pomysłodawcą 
akcji był prezydent Stefan Starzyński. W konkursie na najpiękniejsze balko-
ny i ogrody, ogłaszanego corocznie aż do wybuchu II wojny, uczestniczyły 
setki warszawiaków. Do akcji powrócono w latach 70., a jej organizatorami 
są dziś Zarząd Zieleni m.st. Warszawa i Towarzystwo Przyjaciół Warszawy. 
Od 1 czerwca do 17 lipca będą przyjmowane zgłoszenia do tegorocznej edy-
cji konkursu – w kategoriach: Balkony, loggie i okna; Inicjatywy sąsiedzkie; 
Ogrody i ogródki przydomowe przy budynkach jedno – i wielorodzinnych; Osiedla 
mieszkaniowe; Aranżacja zieleni (przy kawiarniach, sklepach, punktach usługo-
wych); Ogród lub ogródek edukacyjny (przy placówkach edukacyjnych); Założenie 
ogrodowe statutowe; Założenia ogrodowe niestatutowe; Ogródki działkowe kwiet-
ne. Przyznane zostaną także cztery nagrody specjalne. q
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40. Warszawa w kwiatach
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 Rozpoczął się sezon z muzyką Chopina w Łazienkach Królewskich. W tym 
roku nie zabraknie gwiazd muzyki klasycznej, jak Kevin Kenner – lau-

reat wielu międzynarodowych konkursów muzycznych, Charles Richard-
-Hamelin – laureat XVII Międzynarodowego Konkursu Pianistycznego im. 
Fryderyka Chopina (2015), czy Martin Garcia Garcia – zdobywca III nagrody 
w XVIII Międzynarodowym Konkursie Pianistycznym im. Fryderyka Chopi-
na (2021). Wstęp na niedzielne koncerty jest bezpłatny. Cykl jest finansowany 
ze środków Miasta st. Warszawy. Pełny program tegorocznych koncertów na 
stronie estrada.com.pl. q

5-6/2023 55-6/20234



Przestrzeń
Krzysztof Mordyński

W ciągu 250 lat istnienia plac Na Rozdrożu miał co najmniej kilkakrotnie szansę na zrobienie błyskotliwej 
kariery. Dawniej pełnił najważniejszą rolę w dzielnicy placów gwiaździstych prowadzących do królewskiej 
rezydencji. Następnie planowano go zakomponować jako otoczenie wielkiego pomnika Józefa Piłsudskiego, 
sprzed którego otwierałaby się długa aleja prowadząca do dzielnicy rządowej. Później w powojennych 
projektach Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej plac widziano jako monumentalną przestrzeń, jedną 
z bram do nowej części miasta. Ostatecznie stał się ruchliwym węzłem drogowym, który przekreślił dawne 
wartości, proponując te, którymi fascynowali się pasjonaci motoryzacji z lat 70. XX w. Plac Na Rozdrożu wciąż 
czeka na swoje złote czasy, a przecież miałby tak wiele do zaoferowania

niewykorzystanych szans
NA

C

Plac Na Rozdrożu, 1975 r.
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 Jak dowodzi kolejny tekst publikowany w tym 
numerze STOLICY, autorstwa Krzysztofa Mor-
dyńskiego, w swojej historii plac Na Rozdrożu 
nie miał wiele szczęścia. Okazuje się, że w żad-

nej epoce nie udało się nadać mu takiej rangi w prze-
strzeni miasta, na jaką to historyczne miejsce – część 
Osi Stanisławowskiej, otoczona zabytkową strukturą 
miejską – zasługuje. Ostatecznej dewastacji przestrzeni 
placu dokonano w latach 70., kiedy powstawała Trasa 
Łazienkowska. Dojazdy do niej odcięły część placu z fon-
tanną od traktów pieszych. Teraz placyk z pomnikiem 
i fontanną ma być głównym punktem spacerowym, 
obok którego przebiegają główne ciągi komunikacyjne: 
Aleje Ujazdowskie i Trasa Łazienkowska.

Prace w obrębie placu Na Rozdrożu ma realizować 
firma Strabag, a koszt modernizacji wyniesie 26,4 mln zł. 
Koniec robót planowany jest na 2024 r. Inwestycja jest 
dofinansowywana w ramach Rządowego Funduszu 
Rozwoju Dróg. Na czym mają polegać prace? Odno-
wione zostaną połączenia górnego i dolnego poziomu 
placu, czyli Alej Ujazdowskich z Trasą Łazienkowską. 
Mają zostać wyremontowane schody, powstaną też 
bardzo oczekiwane windy. Prowadzić będą prosto na 
przystanki autobusowe w ciągu Trasy Łazienkowskiej, 

W kolejnych numerach STOLICY prezentujemy zmiany, które są planowane i które dokonują się w Warszawie. Dotychczas 
pisaliśmy o tzw. placu 5 Rogów – obecnie nazwanym placem Poli Negri – ulicy Kruczej, kwartale Złota-Jasna-Szpitalna. 
Współczesne zmiany prezentujemy na tle historii miejsc, by wskazać, jakie znaczenie w krajobrazie i życiu miasta zajmowały one 
w przeszłości. Czy dokonujące się przeobrażenia przywrócą tym miejscom niegdysiejszą świetność? Niebawem się przekonamy.

Plac Na Rozdrożu
Kolejna zmiana zapowiadana przez prezydenta Warszawy Rafała Trzaskowskiego i miejskich 
urzędników to przeobrażenia w obrębie placu Na Rozdrożu. Zwiastunem przemian był wybór miejsca 
i konkurs architektoniczny na pomnik Bitwy Warszawskiej 1920, który miał powstać na jej 100. rocznicę, 
ale – jak wiadomo – przygotowania do prac budowlanych jakiś czas trwają i dopiero teraz, 
wraz z wyborem generalnego wykonawcy, plany mogą wejść w etap realizacji

na które obecnie można dostać się jedynie po długich 
schodach. Również przystanki zostaną przebudowane, 
poszerzone i wyposażone w więcej miejsc do siedze-
nia oraz wyższy, profilowany krawężnik, który ułatwi 
wsiadanie do autobusu. Na krańcach przystanków po-
jawi się też więcej zieleni. Wyznaczone zostaną dwa 
nowe naziemne przejścia dla pieszych – po zachodniej 
stronie Alej Ujazdowskich (przez wlot ulicy Koszyko-
wej) oraz w osi alei Wyzwolenia. Poszerzone zostaną 
też ścieżki rowerowe.

Równolegle z pracami w obrębie placu Na Rozdrożu 
ma powstać zapowiadany pomnik Bitwy Warszawskiej 
1920. Zostanie wybudowany w ramach Rządowego Pro-
gramu Dotacyjnego „Niepodległa”. Obie inwestycje mają 
być skoordynowane. Jak poinformował nas dyrektor 
biura RPD „Niepodległa” Wojciech Kirejczyk, prace 
idą pełną parą, otrzymywane są kolejne pozwolenia, 
np. na rozebranie istniejącej fontanny, prace budowla-
ne nowych ciągów komunikacyjnych itd. Odbierane są 
projekty wykonawcze od firm różnych branż, lada dzień 
zostanie ogłoszony przetarg na generalnego wykonawcę 
pomnika. Otwarcie odnowionego placu Na Rozdrożu 
ma się zbiec z odsłonięciem pomnika Bitwy Warszaw-
skiej 1920.  [EKC]
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 Gdy w 1624 r. rozpoczęto budowę Zamku Ujaz-
dowskiego dla króla Zygmunta III Wazy, nie 
istniał jeszcze nawet najmniejszy zaczątek 
przyszłego placu. Do rezydencji władcy do-

jeżdżało się dzisiejszą ulicą Wiejską. Aleje Ujazdowskie 
wytyczono dopiero za króla Augusta II w latach 20. 
XVIII w. jako Drogę Kalwaryjską z kapliczkami. Dro-
gę połączono z zamkiem około połowy XVIII w. Miała 
ona postać alei z czterema rzędami drzew. Widać ją 
na planie Georges'a Louisa Le Rouge’a z 1768 r. W tym 
też roku w miejscu połączenia obu dróg August Fryde-
ryk Moszyński na polecenie króla Stanisława Augusta 
zaprojektował plac. Wówczas to po raz pierwszy miał 
on szansę stać się jednym z najbardziej reprezentacyj-
nych miejsc miasta.

Ambicją króla było wybudowanie zespołu urbani-
stycznego godnego władcy wielkiej Rzeczypospolitej. 
Na początku panowania jego plany wiązały się z Zam-
kiem Ujazdowskim. Rozkazał wytyczyć przez pola 
niezwykle długą Drogę Królewską, wiodącą do zamku 
aż z Woli. Jej śladem są dzisiejsze ulice Prądzyńskie-
go, Niemcewicza, Filtrowa, Nowowiejska i Aleja Wy-
zwolenia. Trakt ten omijał zabudowania Warszawy 
i prowadził gości króla prosto do rezydencji. Niedaleko 
niej droga rozszczepiała się na efektowny zespół ko-
listych placów i gwieździście rozchodzących się alej. 

Zespół zaplanowano wśród równych pól, tymczasem 
aleje i place zostały obsadzone drzewami tworzącymi 
w perspektywie zielone korytarze. Drogi tego założenia 
dążyły do jednego punktu, miejsca, w którym zbiegały 
się w postaci sześciu promieni – czyli na placu Na Roz-
drożu, przed królewską rezydencją. Spotkanie tak wielu 
alej zadecydowało o powstaniu nazwy placu.

Przez następny wiek zachował on swoją niezabu-
dowaną postać. Tylko w ramionach ulicy Koszykowej 
i Alej Ujazdowskich znajdowała się od 1768 r. parte-
rowa oberża Na Rozdrożu. Plac niedługo cieszył się 
swą rolą przedsionka do rezydencji władcy, jako że 
Stanisław August zafascynował się Łazienkami i od-
dał zamek wojsku. Zabudowania koszarowe zasłoniły 
zamek. W 1894 r. między nim a placem Rosjanie usta-
wili cerkiew św. Michała Archanioła. W tym też czasie 
na polu służącym do zabaw i wystaw zakomponowa-
no park Ujazdowski. Aleje Ujazdowskie zyskały sławę 
jako miejsce przechadzek i przejażdżek mieszkańców 
Warszawy. Okolice placu były atrakcyjne, ale on sam 
pozostawał rozdrożem.

Po raz drugi plac miał szansę stać się ważnym punk-
tem na mapie Warszawy w okresie międzywojennym. 
Od 1916 r. polscy architekci kreślili plany dzielnicy 
rządowej, która miała obejmować teren skarpy i Pole 
Mokotowskie. W centrum tego zespołu zaplanowali 

Świątynię Opatrzności Bożej. Od kościoła do pla-
cu Na Rozdrożu miała prowadzić – mniej wię-
cej po linii Trasy Łazienkowskiej – wielka aleja 
Sejmowa. Ulokowany na przecięciu tej osi i Alej 
Ujazdowskich plac stanowił więc podstawę całe-
go założenia. W toku przygotowań do realizacji 
projektu rozebrano cerkiew (1923), potem tym-
czasowo ulokowaną na jej miejscu kawiarnię 
Łobzowianka (1935) i wreszcie zabytkową obe-
rżę (1936). Po śmierci Józefa Piłsudskiego plan 
dzielnicy rządowej zmodyfikowano, nadając mu 
rangę „pomnika urbanistycznego” Marszałka. 
Wschodnią część placu Na Rozdrożu przezna-
czono na monumentalny pomnik Piłsudskiego, 
który miał być nie pojedynczą figurą, lecz ca-
łą kompozycją architektoniczno-rzeźbiarską. 
Rozpisano w tej sprawie konkurs, ale plany 
pokrzyżowała wojna.

W powojennych koncepcjach przebudowy 
Warszawy zrezygnowano z budowy dzielni-
cy na Polu Mokotowskim, natomiast na deski 
kreślarskie powróciły studia nad Osią Stani-
sławowską. Wówczas to plac Na Rozdrożu miał 
po raz trzeci możliwość stać się jednym z naj-
bardziej charakterystycznych miejsc stolicy. 
W planach Marszałkowskiej Dzielnicy Miesz-
kaniowej kreślonych w 1950 r. projektowa-
no nadać placowi szczególnie monumentalną 
formę. Jego środek zajmować miał wielki ko-
listy basen z natryskiem na osi alei Wyzwole-
nia. Od zachodu, od strony zabudowań MDM, 

Louis René Letronne, fragment planu Warszawy z założeniem placów 
gwiaździstych, 1820 r.

Makieta przedstawiająca projekt placu Na Rozdrożu przygotowany 
pod pomnik Piłsudskiego, 1936 r.

Wizja placu Na Rozdrożu, rys. Jan Knothe, 1950 r., za: Sześcioletni plan odbudowy Warszawy, oprac. S. Jankowski, Warszawa 1950

Bi
bl

io
te

ka
 N

ar
od

ow
a;

 N
AC

5-6/2023 95-6/20238

WARSZAWA WSPÓŁCZESNA



planowano dwa bloki na wycinku łuku odpowiadają-
cym kolistej formie basenu. Pomiędzy nimi, na Osi 
Stanisławowskiej, rozpięta miała zostać kolumnada. 
Plac był przewidziany jako brama łącząca zwartą za-
budowę i tereny zielone na skarpie, stąd też od jego 
wschodniej strony przewidziano tarasowo-ogrodowe 

Ślizgawka na placu Na Rozdrożu przy kawiarni Łobzowianka, 1934 r.

zejście, podobne do tego, które zrealizowano w par-
ku poniżej placu Trzech Krzyży. Projektu jednak nie 
wykonano.

Dopiero w latach 70. plac otrzymał swoją aktualną 
formę, daleko odbiegającą od obietnic przeszłości. Przy 
okazji budowy Trasy Łazienkowskiej wykopano wielki 

„wąwóz”. Plac w części więc zniknął, dziś 
jest to wiadukt-kładka zawieszona nad 
licznymi jezdniami, którymi przesuwa się 
głośny i niekończący się sznur pojazdów. 
Powierzchnia placu w dużej mierze także 
zajęta jest przez jezdnię zbiegających się 
tu Alej Ujazdowskich i alei Szucha. Pomysł 
z basenem został zrealizowany w nowej 
formie, objeżdża go dookoła „ślimak” Tra-
sy, przez co zbiornik wodny został odcięty 
od przechodniów i prawie zupełnie nie 
pełni swej roli. Ryk samochodów i zapach 
spalin skłaniają przechodniów do uciecz-
ki do parku Ujazdowskiego lub Łazienek. 
Obecnie plac Na Rozdrożu z pewnością 
nie jest reprezentacyjnym miejscem sto-
licy, a przecież historia predestynowała 
go do wybitnej roli. 

dr Krzysztof Mordyński – historyk, kustosz 
w Muzeum Uniwersytetu Warszawskiego, 

zdobywca nagrody KLIO I stopnia 2021 
za książkę Sny o Warszawie

Uroczystości pogrzebowe Józefa Piłsudskiego: przemarsz konduktu pogrzebowego w asyście 
wojska przez Aleje Ujazdowskie na wysokości placu Na Rozdrożu, 1935 r.
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 Schron to taka budowla ochronna, która ma obu-
dowę konstrukcyjną zamkniętą, hermetyczną, 
zapewniającą ochronę osób, urządzeń, zapasów 
czy dóbr materiałowych przed czynnikami ra-

żenia oddziaływującymi ze wszystkich stron. Natomiast 
ukrycie jest budowlą niehermetyczną, wyposażoną 
w najprostsze instalacje zapewniające ochronę osób 
itd. Wyróżnia się klasy odporności schronów i ukryć. 
Budowle ochronne powinny zapewnić możliwie szybkie 
dojście do nich ludzi. Z tego powodu zalecana ich odle-
głość od miejsca naszego zamieszkania to maksymalnie 
150 m. Ponadto budowle te powinny zabezpieczać przed 
zalaniem wodą, być całkowicie zagłębione w gruncie. 
Nowo projektowane budowle ochronne powinny mieć 
drugą kondygnację, podczas gdy jedna zaplanowana 
jest na pomieszczenia techniczne.

Wytyczne szefa OC kraju określają zalecenia odnośnie 
postępowania z zasobami budownictwa ochronnego, 
m.in. w zakresie uwzględniania miejsc ochronnych 
na etapie uzgadniania miejscowego planu zagospo-
darowania przestrzennego, zapobiegania spadkowi 
liczby istniejących budowli ochronnych, prowadzenia 
ewidencji tych budowli, przekwalifikowania budowli, 

czy ukrycie
cz. 2

Andrzej Rogiński

Szef obrony cywilnej kraju – którym jest komendant główny Państwowej Straży Pożarnej – ustanowił 
4 grudnia 2018 r. Wytyczne w sprawie zasad postępowania z zasobami budownictwa ochronnego. Budowlą 
ochronną jest według Wytycznych pomieszczenie lub zespół pomieszczeń, które przeznaczone są 
do „ochrony osób, urządzeń, zapasów materiałowych czy innych dóbr materialnych przed skutkami 
działań zbrojnych, ekstremalnych zjawisk pogodowych, katastrof ekologicznych, przemysłowych 
lub innych zagrożeń”. Nie wszystko to, co potocznie nazywamy schronem, nim jest

Jak informuje CBOS, mimo toczącej się za naszymi granicami wojny zdecydowana większość badanych (83 procent) uważa 
Polskę za kraj, w którym żyje się bezpiecznie. Zapewne też dlatego – z poczucia bezpieczeństwa – ponad 80 procent 

badanych na zlecenie InfoSecurity24.pl na pytania dotyczące położenia schronów odpowiada, że nie wie, gdzie w razie 
zagrożenia może znaleźć bezpiecznie schronienie. Nie zna też zadań, które powinniśmy wykonywać w razie wystąpienia 
np. klęski żywiołowej. Polska, a tym bardziej Warszawa, musi wypełnić tę lukę i potrzebuje sprawnego systemu ochrony 

ludności. O tym, jak wygląda aktualna sytuacja ochrony ludności cywilnej w Warszawie, piszemy poniżej.

Schron

które przestały spełniać wymagania przewidziane 
dla schronów, ale potencjalnie nadają się do ukrycia, 
likwidowania budowli ochronnych trwale pozbawio-
nych funkcji ochronnej bądź zagrażających zdrowiu 
lub życiu i nienadających się do remontu.

Szefem obrony cywilnej gminy jest burmistrz bądź 
wójt, a w mieście na prawie powiatu prezydent tego mia-
sta, w naszym przypadku – prezydent m.st. Warszawy. 
Wśród zadań, które na nim spoczywają, znajdują się 
m.in. nadzorowanie i kontrolowanie zasobów budowli 
ochronnych należących do jednostek organizacyjnych 
działających na obszarze miasta, jak również przepro-
wadzanie przeglądów pozostałych zasobów budowli 
ochronnych. Celem przeglądów jest sprawdzenie stanu 
technicznego zasobów.

Ewidencje istniejących budowli ochronnych i ukryć 
do doraźnego przystosowania są jawne, ale karty ewi-
dencyjne obiektów mogą być udostępnione do wglądu 
w obecności osoby uprawnionej do prowadzenia ewi-
dencji. Ewidencje udostępniane są w Biuletynie In-
formacji Publicznej organu nadzorującego, w formie 
tabelarycznej. Tabela obejmować ma dane adresowe, 
przeznaczenie, typ budowli ochronnej, pojemność 
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i stan przygotowania. Nie udostępnia się informacji 
o budowlach ochronnych w obiektach infrastruktury 
krytycznej oraz o stanowiskach kierowania zadaniami 
obronno-mobilizacyjnymi.

Szef OC Warszawy przekazuje szefowi OC wojewódz-
twa – w tym przypadku wojewodzie mazowieckiemu – 
zestawienie zbiorcze budowli ochronnych i ukryć do do-
raźnego ukrycia się w formie tabelarycznej.

Spis budowli ochronnych
Po rozwiązaniu Układu Warszawskiego politycy na świe-
cie oceniali nową sytuację jako trwały pokój. Państwa 
skupiły się na przeciwdziałaniu skutkom huraganów, 
powodzi, trzęsień ziemi i zagrożeniom terroryzmem. 
Nowe spojrzenie na zagrożenia spowodowało uchwale-
nie 26 kwietnia 2007 r. Ustawy o zarządzaniu kryzysowym. 
Ponadto uchylono wiele aktów prawnych związanych 
z obroną cywilną. Aneksja Krymu przez Federację Rosyj-
ską zweryfikowała pogląd o rzekomym braku zagrożeń 
militarnych w Europie. Jednak Ustawa o obronie ojczyzny 
(Dz.U. z 2022 r. poz. 655), która weszła w życie 23 kwietnia 
2022 r., nie uregulowała zagadnień dotyczących ochrony 
ludności. Wcześniejsze akty prawne wygasły. Agresja 
zbrojna Rosji w 2022 r. na Ukrainę wskazała na koniecz-
ność uchwalenia takich przepisów.

6 kwietnia 2023 r. Maciej Wąsik, wiceminister spraw 
wewnętrznych i administracji, wspólnie z gen. brygadie-
rem Andrzejem Bartkowiakiem, komendantem głównym 

PSP, poinformowali publicznie o wynikach inwenta-
ryzacji budynków i obiektów budowlanych służących 
do schronienia się ludności. Według raportu PSP na te-
renie całego kraju zewidencjonowano 10 622 budowli 
ochronnych, w tym: 903 schrony i 8719 ukryć. Ponadto 
wskazano 224 113 miejsc doraźnego schronienia (MDS). 
Udostępniono możliwość znalezienia tych obiektów na in-
teraktywnej mapie pod adresem www.schrony.straz.
gov.pl. Raport milczy na temat wyposażenia schronów.

Z informacji uzyskanych z Komendy Głównej Pań-
stwowej Straży Pożarnej wynika, że prowadzone są tam 
prace, dzięki którym minister spraw wewnętrznych 
będzie mógł przygotować projekt ustawy.

Burmistrz odpowiada za obronność
Obowiązująca ustawa z 27 marca 2003 r. o planowaniu 
i zagospodarowaniu przestrzennym nakazuje w pro-
jektach miejscowych planów zagospodarowania prze-
strzennego i decyzjach o warunkach zabudowy uwzględ-
niać potrzeby obronności i bezpieczeństwa państwa. 

Pomimo braku stosownej ustawy na burmistrzach 
i prezydentach miast spoczywają zatem obowiązki z za-
kresu obronności. Przykładowo prezydent m.st. War-
szawy działa poprzez Biuro Architektury i Planowania 
Przestrzennego oraz Biuro Bezpieczeństwa i Zarządza-
nia Kryzysowego. Do zakresu działania tego drugiego 
Biura, w sferze zarządzania kryzysowego, spraw obron-
nych i ochrony ludności, należą m.in: realizacja zadań Ar
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Tak wyglądało stanowisko dowodzenia w schronie byłego Kombinatu Dźwigów Osobowych ok. 10-15 lat temu

w obrębie ochrony infrastruktury krytycznej, wykony-
wanie zadań z zakresu obrony cywilnej i powszechnej 
samoobrony, realizacja zadań dotyczących planowania 
obronnego i operacyjnego na okres zewnętrznego za-
grożenia bezpieczeństwa państwa i wojny. Nie ma więc 
obaw, że brak jest osób odpowiedzialnych za przygoto-
wanie spisów budowli ochronnych.

Na centralnej władzy publicznej naszego państwa 
spoczywa obowiązek podjęcia działań na rzecz obrony 
biernej obywateli, w tym wprowadzenia odpowiednich 
rozwiązań prawnych. Polska jest do tego zobowiąza-
na na podstawie Protokołów dodatkowych do Konwencji 
Genewskich z 12 sierpnia 1949 r., dotyczących ochrony 
ofiar konfliktów zbrojnych, sporządzonych w Genewie 
8 czerwca 1977 r. Artykuł nr 61 protokołu wprowadził 
określenie „obrona cywilna” dla oznaczenia wypełnia-
nia zadań humanitarnych mających na celu „ochronę 
ludności cywilnej przed niebezpieczeństwami wyni-
kającymi z działań zbrojnych lub klęsk żywiołowych 
i przezwyciężanie ich bezpośrednich następstw, jak też 
zapewnienie warunków koniecznych do przetrwania”. 
Do zadań tych zaliczono m.in. przygotowanie i organi-
zowanie schronów.

Mapa warszawskich schronów
Prezydent Warszawy Rafał Trzaskowski podjął decyzję 
o przygotowaniu ewidencji potencjalnych schronów. 
Dwóch pracowników Urzędu m.st. Warszawy analizuje 
m.in. decyzje straży pożarnej dotyczące dopuszczenia 
budynków do użytku. Chodzi m.in. o podziemia centrów 
handlowych, hoteli, stadionów, a także piwnic w blokach 
wielorodzinnych. Michał Domaradzki, dyrektor Biura 
Bezpieczeństwa i Zarządzania Kryzysowego, poinformo-
wał o tym w październiku 2022 r. dziennikarkę „Super 

Expressu”. Przyjęte zostało założenie, że 
urzędnicy uwzględniają pomieszczenia, 
nad którymi jest co najmniej 50-60 cm 
żelbetowej konstrukcji. Pomieszczenia 
takie mają być wytrzymałe na eksplozję 
bomby oraz 240 minut ciągłego ognia. 
Potencjalnym miejscem ukrycia bę-
dą zatem wszystkie stacje metra, duże 
przestrzenie Stadionu Narodowego oraz 
stadionu, którym zarządza klub Legia, 
garaże pod Złotymi Tarasami i innymi 
galeriami handlowymi.

Aplikacja z tzw. mapą schronów miała 
być gotowa do końca 2022 r. Podanie jej 
do publicznej wiadomości Domaradz-
ki uzależnia od wejścia w życie ustawy 
o ochronie ludności. Dopiero wówczas 
właściciele garaży w wypadku zagroże-
nia będą mieli obowiązek udostępnienia 
ich mieszkańcom.

Gdzie budowano schrony 
Na mocy Ustawy o terenowej obronie przeciwlotniczej 
z 26 lutego 1951 r. powołano struktury Terenowej Obro-
ny Przeciwlotniczej. Zadania oraz zasady organizacji 
TOPL zostały określone w załączniku nr 030 z 30 stycz-
nia 1951 r. Do zadań TOPL należało m.in.: zorgani-
zowanie i przygotowanie ogółu ludności, zakładów 

Wejście do schronu Alfa, stan współczesny

Drzwi byłego schronu w budynku z lat 50. XX w.
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przemysłowych i użyteczności publicznej, obiektów 
komunikacyjnych i łączności, urzędów i instytucji 
państwowych oraz wszelkiego rodzaju przedsiębiorstw 
do obrony przed napadami z powietrza, dostosowa-
nie budownictwa przemysłowego, administracyjnego 
i mieszkalnego do potrzeb TOPL, przygotowanie od-
powiednich urządzeń zabezpieczających w miastach, 
osiedlach i obiektach.

W blokach mieszkalnych z lat 50. i 60. XX w. zachowa-
ły się pozostałości po schronach. Także pod wszystkimi 
zakładami przemysłowymi zbudowano schrony. Reali-
zowano je także pod szpitalami, a później pod szkołami, 
tzw. tysiąclatkami. Jeszcze do początku lat 90. XX w. kra-
jowe zakłady produkowały wszystkie niezbędne elementy 
wyposażenia schronów, począwszy od specjalistycznych 
drzwi, po urządzenia filtrowentylacyjne. Ponadto plano-
wano wykorzystanie metra jako schronu (por. STOLICA, 
nr 3-4/2023). Zostało ono silnie zagłębione w ziemi nie 
tylko z uwagi na dbałość o bezpieczeństwo mieszkańców, 
lecz także po to, by pociągi z wojskowym wyposażeniem 
mogły przemieszczać się pod Wisłą. Pomysł nie wypa-
lił, ponieważ władze odstąpiły od rozpoczętej inwesty-
cji z powodu zbyt słabej gospodarki. Ponadto w 1955 r. 
zorientowano się, że schrony projektowane w ramach 
budowy metra nie są przygotowane na wypadek ataku 
z użyciem broni jądrowej.

Wszyscy dozorcy budynków komunalnych musieli 
postępować zgodnie z instrukcją dotyczącą schronów 
pod budynkami. W Układzie zbiorowym pracy dla komu-
nalnych przedsiębiorstw i zakładów użyteczności publicz-
nej z 15 grudnia 1958 r. znalazł się zapis o obowiązku 

podpisania zobowiązania do wykonania szeregu czyn-
ności. Do obowiązków dozorców należało m.in.: za-
pobieganie „uszkodzeniu lub niszczeniu elementów 
pomieszczeń schronowych […]”, a także doglądanie 
sprawnego działania wszystkich urządzeń technicz-
nych, naprawianie drobnych uszkodzeń, natychmia-
stowe zgłaszanie administratorowi stwierdzonych bra-
ków i usterek, których dozorca nie może usunąć we 
własnym zakresie. Dwukrotnie w miesiącu dozorca 
musiał sprawdzać funkcjonowanie silnika agregatu 
filtrowentylacyjnego poprzez uruchomienie go na dwie 
godziny czy wymieniać co dwa tygodnie zapas wody 
w zbiornikach. Nie wolno mu było do pomieszczeń 
schronowych wpuszczać osób postronnych.

W niektórych budynkach zachowały się elementy wy-
posażenia, jak urządzenia do filtrowania powietrza. Nie 
wszędzie zdemontowano masywne drzwi. Na zewnątrz 
budynków spotykamy jeszcze czerpnie powietrza. Zbu-
dowane są w ten sposób, by umożliwić nie tylko dopływ 
powietrza do schronu, lecz także zapewnić wydostanie 
się z niego w przypadku zawalenia się wejścia.

Budowę Huty Warszawa rozpoczęto w 1952 r. Produk-
cja stali rozpoczęła się w kwietniu 1957. Pod zakładem 
powstały dwa schrony, o których wiedzieli nieliczni wta-
jemniczeni pracownicy zakładu. Miało się w nich zmieścić 
ponoć 2 tys. osób. Dysponujemy nieco szerszą informa-
cją wyłącznie o mniejszym ze schronów, który aktualnie 
znajduje się w posiadaniu Huty ArcelorMittal Warszawa, 
ponieważ udostępniany był zwiedzającym podczas No-
cy Muzeów. Schron ten usytuowany jest poniżej scho-
dów prowadzących do biurowca. Jest położony 13 m pod 

Schemat czerpni powietrza dla schronu w budynku Schemat oczyszczacza powietrza oraz jego zaworu

poziomem chodnika. Grubość jego stropu wynosi 3 m. 
Wzdłuż długiego korytarza znajdują się pomieszczenia 
o zróżnicowanym przeznaczeniu: operacyjne, zmiany 
czuwającej, odpoczynku z łóżkami, akumulatornia, na-
tryski, centrala telefoniczna ze stosownym pulpitem, 
kabiny do odbierania meldunków telefonicznych, pokój 
komendanta, ubieralnia, WC, pomieszczenie z agregatem 
spalinowym, pomieszczenia do filtrowania powietrza. 
W pomieszczeniach tych znajdują się liczniki Geigera, 
zestawy do odkażania, nosze, apteczki, maski przeciw-
gazowe, mundury dla członków OC, buty, kaski, gumowe 
rękawice, a na ścianach mapy i tablice instruujące o po-
stępowaniu w razie skażenia. W trakcie budowy metra 
wyjście ze schronu poprzez pomieszczenie operacyjne 
zostało zaślepione od strony metra.

W 1949 r. zapadła decyzja o budowie dużego zakładu 
produkującego dźwigi. Zlokalizowano go na Służew-
cu, przy ul. Postępu 12. Zimą 1955 r. przeniesiono tam 
produkcję drzwi i kabin metalowych. Przez dłuższy 
czas nosił on nazwę Kombinatu Dźwigów Osobowych. 
Przedsiębiorstwo zajmowało 5-6 ha. Schron znajdo-
wał się pod halą mechaniczną, mógł pomieścić tysiąc 
osób. Umieszczono tam dużą salę sztabową z central-
ką polową na 24 telefony. Zapewniona była łączność 
zewnętrzna z dzielnicą. Było pomieszczenie z wenty-
latornią ręczną. Na wyposażeniu znalazły się: maski, 
plecaki, apteczki, koce, hełmy. Dbano o nie do 1980 r. 
Następcą prawnym Kombinatu była Warszawska Fa-
bryka Dźwigów „Translift”, sprywatyzowana w 2010 r. 
Teraz na miejscu zakładu rozlokowane jest osiedle 
mieszkaniowe. Po schronach nie ma śladu.

Przy ul. Wspólnej 62 wybudowano w 1952 r. biuro-
wiec dla prezydium rządu. W podziemiach znajdował 
się schron przeciwatomowy. Został tak skonstruowa-
ny, by w przypadku zburzenia nie zasypał osób, które 
znajdowały się w schronie. Pomieszczenia tego pięcio-
piętrowego budynku usytuowane były na obrzeżach, 
a środek nie był wypełniony. Dzięki temu w przypadku 
uderzenia bomby lub pocisku obiekt miał się złożyć 
w sposób umożliwiający wydostanie się ludzi na ze-
wnątrz. W latach 90. mieściła się tam dyskoteka Ground 
Zero. Obecnie biurowiec jest po remoncie, nazywa się 
Ufficio Primoi i nie ma do niego dostępu.

Pod koniec lat 30. pod Ogrodem Krasińskich został 
zbudowany schron składający się z ośmiu pomieszczeń 
o wysokości 2,5 m, ze ścianami uzbrojonymi prętami 
i specjalnym wejściem. Potocznie mówi się o nim jako 
o bunkrze Starzyńskiego, chociaż Starzyński nigdy się 
w nim nie ukrywał. Przy ul. Wileńskiej 6 znajdują się 
resztki schronu lotniczego z 1938 r. Było to schronie-
nie dla pracowników pobliskiej Dyrekcji Kolei Pań-
stwowych. Do wnętrza, w którym mogło przebywać 
ok. 40 osób, prowadziły żelazne drzwi z wizjerem.

Na terenie Wojskowego Instytutu Higieny i Epidemio-
logii przy ul. Kozielskiej 4 jest zlokalizowany odtajniony 

już obiekt Alfa o powierzchni 150 m2, zbudowany jako 
schron przeciwatomowy. Funkcjonowało w nim taj-
ne laboratorium, w którym prowadzono badania nad 
ochroną przed bronią masowego rażenia, skażeniami 
chemicznymi i biologicznymi, wytrzymałością organi-
zmu ludzkiego oraz zachowaniem ludzi w warunkach 
izolacji i zagrożenia. Są tam komory służące do odka-
żania, laboratoria, komory badawcze, gabinet lekarski, 
biuro, dyspozytornia, maszynownia z wentylatorami 
i stacją filtrów. Zachowano oryginalne wyposażenie 
w sprzęt laboratoryjny, urządzenia biurowe, łączność 
wewnętrzną, kamery, rejestratory promieniowania. La-
boratorium funkcjonowało jeszcze w pierwszej dekadzie 
XXI w. Lokalizacja bliźniaczej Bety nadal jest utajniona, 
zaś Gamma pozostała jedynie w sferze projektów. 

Andrzej Rogiński (ur. 1946) – dziennikarz 
specjalizujący się w problematyce samorządowej, 

spółdzielczej i zagadnieniach komunikacji; przez 25 lat 
wydawał i redagował tygodnik „Południe”; autor trzech 

książek o historii metra; inicjator powstania Społecznego 
Komitetu Budowy Metra, a od 2005 r. prezes 

tego stowarzyszenia
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Ten oczyszczacz powietrza znajduje się w jednym ze schronów 
piwnicznych na Muranowie



Międzynarodowy Dzień Ochrony Zabytków, obcho-
dzony 18 kwietnia, w odróżnieniu od Europejskich 
Dni Dziedzictwa to święto mało znane. Zwykle mija 
bez większego echa – tak jak inne święta „branżowe”…
To jest przede wszystkim święto osób zaangażowanych 
w ochronę zabytków i w opiekę nad zabytkami. Ma jed-
nak zasięg międzynarodowy. Ustanowiła je w 1983 r. 
Międzynarodowa Rada Ochrony Zabytków (ICOMOS). 
Osoby, które nie zajmują się ochroną zabytków, na ogół 
nie zdają sobie sprawy, że takie święto w ogóle istnieje. 
Faktycznie, nie jest ono masowe tak jak są Europejskie 
Dni Dziedzictwa, na całym kontynencie obchodzone 
we wrześniu. W trakcie ich trwania urządzane są tysią-
ce wydarzeń: koncertów, wystaw, spacerów, spotkań, 
prelekcji, pikników, uczestniczą w nich miliony ludzi. 
Mieszkańcy miast, dzielnic, osiedli poznają dziedzic-
two swojej najbliższej okolicy. Tymczasem w Między-
narodowym Dniu Ochrony Zabytków nie organizuje się 
popularnych imprez. Niespecjalnie też nagłaśniany jest 
on w środkach masowego przekazu.

Czy w takim razie Międzynarodowy Dzień Ochrony 
Zabytków ma sens? 
Oczywiście – tak. To ważne święto. Każde wydarze-
nie poświęcone ochronie zabytków jest potrzebne, 
ponieważ powszechna świadomość istnienia i wagi 
tych obiektów jest bardzo mała. Zwłaszcza w Polsce. 
Potwierdzeniem tej mało optymistycznej diagnozy 
niech będzie zdarzenie z 2020 r. Dokładnie w Mię-
dzynarodowym Dniu Ochrony Zabytków inwestor 
rozpoczął rozbiórkę wpisanej do gminnej ewidencji 
zabytków oficyny kamienicy Abrama Włodawera przy 
ul. Łuckiej 8. w Warszawie. To była oficyna najstarszej 
zachowanej czynszówki w śródmiejskiej części dzi-
siejszej dzielnicy Wola. Na rozbiórkę nie było zgody 
wojewódzkiego konserwatora zabytków. Nie wydały 
też na nią zgody władze dzielnicy. A jednak nie była to 
samowola. Jak się okazało, zgodę na rozbiórkę wydał 
nadzór budowlany. To, że stało się to w Międzynaro-
dowym Dniu Ochrony Zabytków, było bardzo przykre 
i urasta do rangi symbolu.

Zabytki
O ochronie zabytków w Warszawie 
z Tomaszem Urzykowskim rozmawia  
Jerzy S. Majewski

Co należałoby zrobić, aby świadomość konieczności 
ochrony zabytków była większa?
Przede wszystkim potrzebna jest edukacja, uświada-
mianie, dlaczego zabytki są tak ważne. Konieczne jest 
wskazywanie ich unikatowości, znaczenia, jakie niesie 
za sobą ich autentyczna materia, z reguły niepowta-
rzalna i bardzo trudna do odtworzenia współcześnie, 
uwrażliwianie na piękno architektury, ale też patyny, 
jaką pozostawia po sobie mijający czas.

Chyba warto takich rzeczy uczyć już dzieci? 
Oczywiście. Myślę, że w całej Polsce powinno się wpro-
wadzić w szkołach taki przedmiot, w ramach którego 
nie siedzi się w klasie, lecz chodzi na wycieczki po 
okolicy i zwiedza miejsca oraz zabytki ważne dla lo-
kalnej społeczności. Jeżeli dzieci będą się tego uczyły 
od szkoły podstawowej i potem w szkołach średnich, to 
zupełnie inaczej spojrzą na rozmaite obiekty wpisane 

w krajobraz kulturowy ich sąsiedztwa. Budynek, detal 
czy miejsce, które zwykle obojętnie mijają, przestaną 
być dla nich anonimowe i nabiorą wagi. Taka wiedza 
będzie też przechodzić z pokolenia na pokolenie.

Skoncentrujmy się na Warszawie. Kto w stolicy po-
dejmuje wiążące decyzje w sprawie losu zabytków?
Do 2017 r. podejmował je stołeczny konserwator zabyt-
ków, który na mocy wcześniejszych porozumień Miasta 
z wojewodą mazowieckim przejął kompetencje woje-
wódzkiego konserwatora zabytków. Ponieważ w War-
szawie zabytków jest bardzo dużo, to urząd wojewódz-
kiego konserwatora nie radził sobie z ogromną liczbą 
spraw w stolicy i na całym Mazowszu. Dokonano zatem 
rozsądnego podziału. Decyzje w sprawie zabytków 
na Mazowszu podejmował konserwator wojewódzki, 
zaś w Warszawie – poza wpisywaniem obiektów do re-
jestru zabytków – konserwator stołeczny. Ten drugi jest 
urzędnikiem Miasta. Z kolei konserwator wojewódzki 
działa w strukturach państwowych wojewody, ale me-
rytoryczny nadzór nad jego decyzjami ma generalny 
konserwator zabytków w randze wiceministra kultury. 
Stanowisko wojewódzkiego konserwatora zabytków 
piastuje obecnie prof. Jakub Lewicki, specjalista w za-
kresie architektury. Stołecznym konserwatorem jest zaś 
Michał Krasucki, historyk sztuki. Tamten mechanizm 
w zasadzie działał dobrze. Niestety, w 2017 r. ówczesny 
wojewoda mazowiecki Zdzisław Sipiera postanowił wy-
powiedzieć Miastu porozumienie w sprawie przekazania 
kompetencji do zajmowania się zabytkami w Warszawie 
przez stołecznego konserwatora. Ta decyzja nie miała 
żadnego uzasadnienia merytorycznego i nic wspólnego 
z dobrem zabytków. Była czysto polityczna. Miastem 

rządzi Platforma Obywatelska, zaś wojewoda był z PiS-u. 
Ale to nie wszystko. Nakładała się na nią jeszcze spra-
wa lokalizacji pomników Lecha Kaczyńskiego i Ofiar 
Katastrofy Smoleńskiej. Stołeczny konserwator zabyt-
ków nie widział możliwości ustawienia ich na Trakcie 
Królewskim i placu Piłsudskiego. PiS-owi zależało, 
aby stanęły one jak najszybciej. W rezultacie nie tylko 
odebrano kompetencje konserwatorowi stołecznemu, 
lecz także sam plac Piłsudskiego decyzją rządu został 
w ogóle wyłączony spod zarządu Miasta i uzyskał status 
obiektu zamkniętego, rzekomo ze względu na „obron-
ność i bezpieczeństwo państwa”. Teraz pomniki mogły 
tu stanąć bez pytania kogokolwiek o zgodę.

Jak przedstawia się w Warszawie sytuacja organizacji 
społecznych broniących zabytków? Czy są one dziś 
aktywne, a ich działania skuteczne? 
Wydaje mi się, że są dość skuteczne. Jeszcze kilkana-
ście lat temu były praktycznie tylko dwie organizacje, 
których działania na rzecz ratowania zabytków odnosi-
ły skutek: Towarzystwo Opieki nad Zabytkami i Zespół 
Opiekunów Kulturowego Dziedzictwa Warszawy „ZOK”. 
Teraz jest ich wiele, m.in. Stowarzyszenie Miasto jest 
Nasze czy Stowarzyszenie „Kamień i co? Ratujemy war-
szawskie zabytki”, które zaczerpnęło swoją nazwę z mu-
ralu na ścianie szczytowej kamienicy przy ul. Waliców 
14 na Mirowie. Dużo organizacji ma zasięg lokalny. Na 
Pradze prężnie działa Stowarzyszenie „Porozumienie 
dla Pragi”, a na Muranowie – inicjatywa sąsiedzka „SOS 
dla podwórek na Muranowie”, która niedawno wspólnie 
z Fundacją Jeden Muranów wystąpiła do wojewódzkie-
go konserwatora zabytków o wpis do rejestru zabyt-
ków osiedla Muranów Południowy. Wciąż działa ZOK 

sąważne
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założony w 1981 r. przez Janusza Sujeckiego. Ma on nieco 
inne podejście np. do zieleni w przestrzeni zabytkowej 
niż część młodszych organizacji. One chciałyby zwykle 
więcej zieleni i drzew w mieście. Z kolei ZOK wychodzi 
z założenia, że drzewa tam, gdzie ich nigdy wcześniej 
nie było, nie powinny zasłaniać zabytków. Z żelazną 
konsekwencją broni też zabytkowych bruków. Zieleni 
w mieście powinno być więcej, ale – jak we wszystkim – 
trzeba zachować rozsądek. Trudno sobie np. wyobrazić 
drzewa na ulicach i Rynku Starego Miasta, a takie po-
mysły też się pojawiają. Oznaczałoby to zniekształcenie 
historycznej przestrzeni warszawskiej Starówki. Moim 
zdaniem organizacje społeczne mają duży wpływ na los 
zabytków. W przypadku „SOS dla podwórek na Murano-
wie” jego protesty, przynajmniej na razie, powstrzymały 
budowę apartamentowca przy kościele św. Augustyna 
na Nowolipkach, w sąsiedztwie bloków wzniesionych 
na przełomie lat 40. i 50. XX w. zgodnie z projektem ze-
społu Bohdana Lacherta.

Walka o ochronę Muranowa Południowego to ciekawy 
wątek. Wiele znanych osób w Warszawie wystąpiło z po-
parciem dla wniosku o wpis tego osiedla do rejestru. Jak 
na to zareagował wojewódzki konserwator zabytków? 
Na to pytanie odpowiedział mi jego rzecznik prasowy 
Andrzej Mizera: „W naszym urzędzie czeka kilkaset 
wniosków o wpis do rejestru zabytków. Każdy rozpa-
trujemy indywidualnie, pod kątem merytorycznym, 

a nie na potrzeby politycznej chwili czy już roz-
poczętej kampanii wyborczej”. Przekonywał, że 
taka ochrona osiedla „wydłuży procedurę zatwier-
dzania projektów wszystkich prac budowlanych 
i remontowych na obszarze wpisanym do rejestru 
zabytków”. Ostrzegał, że „trudniejsze i droższe bę-
dzie ewentualne docieplanie domów, gdyż tańsze 
metody dociepleń zmieniające wygląd budynków 
nie mogą być akceptowane”.

Czy Muranów Południowy w granicach osiedla 
wzniesionego na przełomie lat 40. i 50. powinien 
być wpisany do rejestru zabytków?
Tak. Istnieją przecież w Warszawie całe obszary 
wpisane do rejestru zabytków. Oczywiście rejestr 
nie chroni w 100 procentach, nie uniemożliwia 
też wprowadzenia nowej zabudowy w granicach 
chronionych obszarów. Utrudnia za to inwesto-
rom dziania destrukcyjne. Do rejestru obszarowo 
wpisane są np. Żoliborz historyczny, Mariensztat 
czy Saska Kępa w swojej najstarszej części.

Co stanowi przeszkodę w ochronie obiektów już znaj-
dujących się w rejestrze zabytków czy gminnych ewi-
dencjach zabytków?
Słaba egzekucja prawa. Osoby czy instytucje, które 
niszczą zabytki, nie powinny pozostawać bezkarne. 
Niestety, tak się dzieje. Niedawny przykład – w Domu 
„Pod Orłami” przy ulicy Jasnej, jednym z pionierskich 
dzieł wczesnego modernizmu w Polsce, obiekcie pod-
ręcznikowym, będącym obecnie własnością Krajowej 
Rady Spółdzielczej, wynajmująca część budynku prywat-
na spółka bez niczyjej zgody wypruła wnętrze dawnej 
sali operacji bankowych. Wojewódzkiemu konserwa-
torowi dużo czasu zajęło najpierw zatrzymanie prac, 
a gdy w końcu nałożył na sprawcę karę w wysokości 
500 tys. zł za dokonaną samowolę i nakazał przywróce-
nie sali do poprzedniego stanu, spółka zaskarżyła jego 
decyzje i cała sprawa utknęła w procedurach odwoław-
czych. A zabytek i tak został zniszczony. Jeszcze inny 
przykład dotyczy popadającego w ruinę modrzewiowe-
go dworu na Wyczółkach. Służby konserwatorskie nie 
są w stanie wyegzekwować od prywatnego właściciela 
tego zabytku nie tylko remontu, lecz nawet należytego 
zabezpieczenia obiektu przez zniszczeniem. 

A  czy są też przykłady sensownego ratowania 
zabytków?
W Warszawie ostatnio bardzo dużo zabytków się re-
montuje. Przykładem mogą być nie tylko metamor-
fozy luksusowych kamienic przy ul. Foksal 13 i 15, 
odrestaurowanych przez firmę Ghelamco, czy kamie-
nica Wolfa Krongolda na rogu Złotej i Żelaznej, któ-
ra zgodnie z projektem Polsko-Belgijskiej Pracowni 

Architektury „Projekt” odzyskała cał-
kowicie zniszczony wystrój elewacji. 
Niedawno wspólnota kamienicy przy 
ul. Szpitalnej 5 u zbiegu z Przeskok 
przywróciła jej wystrój architekto-
niczny, zaprojektowany teraz przez 
Andrzeja Jeżewskiego i Irenę Oborską. 
To oznacza jakościową zmianę podej-
ścia służb konserwatorskich, które – 
kiedy przed dekadą decyzje podejmo-
wała ówczesna stołeczna konserwator 
Ewa Nekanda-Trepka – sprzeciwiały 
się odtwarzaniu zniszczonych w prze-
szłości dekoracji fasad. 

Gdzie zatem w Warszawie zabytki 
prezentują się najgorzej? 
Jestem pod niemiłym wrażeniem nie-
dawnego spaceru po bliskiej Woli uli-
cami Grzybowską, Karmelicką, Łucką, 
Wronią i Waliców. Wznoszą się tam 
wszędzie nowe budynki, a tuż obok 
dogorywa wiele starych opuszczonych 

kamienic. Przykładem mogą być trzy kamienice wpi-
sane do rejestru zabytków przy ul. Waliców 10, 12 i 14. 
Wszystkie trzy należą do Miasta i stoją puste. Niedawno 
w tekście w „Gazecie Stołecznej” autorstwa Wojciecha 
Karpieszuka wypowiedział się burmistrz Woli Krzysztof 
Strzałkowski. Zdradził, że istnieje plan zdobycia pienię-
dzy na remont jednej z kamienic – przy ul. Waliców 14. 
Dom ten jest spośród trzech wspomnianych najbardziej 
zniszczony, ale też ma szczególne znaczenie dla historii 
Warszawy za sprawą jego dawnych mieszkańców: Wła-
dysława Szlengla, poety, autora tekstów kabaretowych 
i wstrząsających wierszy o śmierci warszawskich Żydów, 
oraz Menachema Kipnisa, człowieka wielu zdolności – 
śpiewaka, dziennikarza, fotografa i etnografa. Na Woli 
uderza kontrast pomiędzy nowymi budynkami, całymi 
ich kompleksami, a dogorywającymi ostańcami, pre-
zentującymi się dramatycznie.

Co w takim razie z Wawrem, jego zabudową drewnia-
ną? Jest jej coraz mniej. 
Najbardziej zagrożone są tzw. świdermajery, czyli charak-
terystyczne dla tych okolic drewniane wille i pensjonaty. 
Większość zniknęła już bezpowrotnie, a te, które dotrwały 
do naszych czasów, w dalszym ciągu są podpalane lub 
rozbierane. Ubywa ich na całej linii otwockiej – w osie-
dlach i miejscowościach od Anina po Otwock. Niestety, 
nie najlepiej ma się tam też modernistyczna zabudo-
wa willowa z lat 30. XX w. Jest mocno przekształcana. 
Niedawno konieczność jej ratowania podnosił lokalny 
społecznik Andrzej Rukowicz, zasłużony również dla 
ochrony świdermajerów. Kilka lat temu temu obecny wo-
jewódzki konserwator zabytków zapowiadał stworzenie 

Kamienica przy ul. Jagiellońskiej 9

Kamienica przy ul. Okrzei 30
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Kamienica Wolfa Krongolda przy ul. Złotej 83

SŁUŻBY KONSERWATORSKIE 
niejednokrotnie nie są w stanie wyegzekwować 
od prywatnych właścicieli zabytków 
nie tylko remontu, lecz nawet należytego 
zabezpieczenia obiektów przez zniszczeniem.



programu ochrony tych drewnia-
nych budynków. Na razie nic jed-
nak z tego nie wynika. Właściwie 
od Anina po Falenicę prawie nie 
widać ich renowacji.

Jest jednak budujący przypa-
dek uratowania drewnianej willi 
z innej części Warszawy – Białołę-
ki. Przy ul. Fletniowej 2 rozpadał 
się obiekt nazywany powszechnie 
białołęckim świdermajerem. Bu-
dynek wyjątkowej urody, z weran-
dami i gankami, był przeznaczo-
ny do rozbiórki. Jego właściciel 
uzyskał jednak pomoc od Miasta 
w postaci dotacji i stopniowo re-
montuje willę. Praktycznie jest 
ona już uratowana. Ale tu zawa-
żyła świadomość i wysoka kultura 
właściciela.

Największe porażki konserwa-
torów zabytków w Warszawie 
ostatnich lat?
Moim zdaniem fakt, że do tej 
pory nie powróciły zabytkowe 
neogotyckie meble do oficyny pałacu Branickich przy 
Nowym Świecie 18/20. Są one własnością dawnych wła-
ścicielek działającej tu do końca 2016 r. apteki, która 
pod tym adresem istniała od 1851 r. Panie bez zgody 
konserwatora nie miały prawa wywieźć wyposażenia 
apteki, a tak właśnie zrobiły. Może to Miasto powinno 
odkupić meble? Wiem, że było tym zainteresowane. 
Właścicielki ponoć chciały je odsprzedać, ale potem się 
z tego wycofały. W listopadzie ubiegłego roku zapadł 
wyrok Naczelnego Sądu Administracyjnego. Podtrzy-
mał on decyzję Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego utrzymującą w mocy wcześniejszą decy-
zję stołecznego konserwatora zabytków nakazującą 
przywrócenie mebli na dawne miejsce. Nie wiadomo 
jednak, czy i kiedy to się stanie. Kilka miesięcy temu 
rzecznik wojewódzkiego konserwatora zabytków przy-
znał, że jego urząd nie wie nawet, gdzie obecnie meble 
się znajdują. Najbardziej bulwersujące jest to, że te uni-
katowe szafy zniknęły ze skrzydła pałacu, w którym 
mieszczą się służby konserwatorskie.

Co jest słabością tych służb?
W przypadku wojewódzkiego konserwatora zabytków 
największą słabością jest chwiejność decyzji. Przy-
kłady można mnożyć. Działa tu pewien mechanizm: 
konserwator godzi się na rozbiórkę lub gruntowną 
przebudowę, po czym po nagłośnieniu sprawy przez 
społeczników i media wycofuje się z decyzji i zaczyna 
procedurę wpisu tego obiektu do rejestru zabytków. 

Tak było z piekarnią Teodora Reicherta przy ul. Gro-
chowskiej 224 czy modernistycznym budynkiem z lat 
70. XX w. Węgierskiej Ekspozytury Handlowej przy 
ulicy Szwoleżerów. Podobną sytuację obserwowaliśmy 
podczas przygotowania do gruntownego remontu ulicy 
Środkowej na Nowej Pradze. Konserwator najpierw za-
akceptował przekształcenie ulicy w woonerf, potem pod 
wpływem społeczników z Towarzystwa Przyjaciół Pragi 
wpisał ulicę do rejestru zabytków w dawnym kształcie 
i odmówił uzgodnienia projektu woonerfu.

To może dobrze świadczy o elastyczności urzędu wo-
jewódzkiego konserwatora zabytków?
No tak, ale na przygotowanie zamówionego projektu 
zostały wydane pieniądze. Jeżeli urzędnik akceptuje 
plany przebudowy ulicy, dając promesę na sporządze-
nie dokumentacji, a potem się z tego wycofuje, to niesie 
to konkretne skutki. Także finansowe.

W Warszawie w trakcie prac przy przebudowie ulic 
natrafiono ostatnio na ciekawe relikty. Na placu Trzech 
Krzyży odsłonięty został stary bruk, z idealnie ułożo-
ną kostką oraz wtopionymi w nią szynami tramwajo-
wymi. Wiele osób chciałoby ją odsłonić.
Na placu Trzech Krzyży dobrze byłoby zachować przy-
najmniej duże fragmenty tego bruku wraz z szynami 
tramwajowymi. Im więcej brukowanych jezdni, tym 
miasta lepiej się prezentują. W Pradze, Berlinie, Pa-
ryżu – wszędzie tam zachowany jest zabytkowy bruk. 

rejonie jakiekolwiek prace ziemne, trzeba się spodzie-
wać dotarcia do fundamentów, piwnic, podwórek i ulic. 
W 2021 r. teren getta szczątkowego i tzw. szopów, nie-
mieckich zakładów, w których pracowali Żydzi, czyli 
obszar, na którym rozgrywało się powstanie w getcie, 
został ujęty przez Miasto w gminnej ewidencji zabyt-
ków i objęty ochroną archeologiczną. Jakakolwiek in-
westycja ingerująca w grunt musi zostać poprzedzona 
uzgodnieniem z wojewódzkim konserwatorem zabyt-
ków, który może odmówić zgody, jeśli inwestor nie za-
planował badań archeologicznych. Sam wojewódzki 
konserwator dodatkowo swoją ochroną objął punktowo 
wybrane miejsca całego dawnego getta.

Ale może coś zachować w postaci odsłoniętych i udo-
stępnianych do zwiedzania piwnic?
To nie jest zły pomysł. Myślę, że można by wykorzystać 
w tym celu niewielki, niezabudowany dziś fragment 
dawnego getta. Może właśnie tam, gdzie trwały badania 
archeologiczne, na łące koło kopca Mordechaja Aniele-
wicza. Zaproponował to już zresztą dyrektor Muzeum 
Getta Warszawskiego Albert Stankowski.

Czy konieczna jest zmiana kolorystyki hotelu Sobie-
ski? Przez 30 lat chyba wrósł w przestrzeń Warszawy?
Te kolory były jego wyróżnikiem. Sam budynek nie jest 
wybitną architekturą, chociaż dobrze wypełnił naroż-
nik. O jego kolorach mówiło się, że były przejawem biedy 

w chwili przełomu po 1989 r. W rzeczywistości 
jest to odprysk postmodernizmu. Kolorystyka 
budynku to praca wiedeńskiego artysty prof. 
Hansa Piccolominiego i ma w sobie coś z na-
stroju ówczesnych prac innego wiedeńczyka – 
Friedensreicha Hundertwassera. Tego nie wy-
myślił przecież jakiś pacykarz, to świadoma 
manifestacja artystyczna. Była w tym zabawa, 
puszczanie oka. Moim zdaniem przemalowanie 
hotelu jest dużą szkodą.

A rozbiórka dawnego biurowca firmy Skan-
ska u zbiegu Jana Pawła II i Grzybowskiej? 
Powstał w latach 90., zestarzał się moralnie. 
Czy takie obiekty powinno się zachowywać?
Ten budynek stanowił fragment spójnego kom-
pleksu tworzącego jednorodną pierzeję od Elek-
toralnej po Grzybowską. Na tym polegała jego 
wartość. Nie tak często w Warszawie spotyka 
się tak spójny zespół budynków. Dziś ta archi-
tektura wydaje się przestarzała, ale także ona 
stanowiła pewien etap historii naszego miasta. 
Kto wie, czy za kilkanaście lat nie zostanie do-
ceniona? 

Tomasz Urzykowski – historyk sztuki, dziennikarz 
„Gazety Stołecznej”

W Warszawie w wielu miejscach można go jeszcze 
przywrócić.

Co zrobić z odkrywkami na dawnej ulicy Gęsiej? Tam 
w trakcie prac archeologicznych odsłonięto funda-
menty zburzonych budynków i odcinek jezdni bru-
kowanej kocimi łbami. Gęsia biegła w nieco innym 
miejscu niż dzisiejsza Anielewicza.
Na terenie dawnego getta niemal wszędzie, gdzie zacznie 
się kopać, dotrze się do piwnic i fundamentów zniszczo-
nych budynków. W ubiegłym roku były przeprowadza-
ne wykopaliska obok kopca Mordechaja Anielewicza, 
usypanego nad dawnym bunkrem sztabu Żydowskiej 
Organizacji Bojowej przy ul. Miłej 18. Badania prowa-
dziło tam Muzeum Getta Warszawskiego, kierował nimi 
archeolog dr Jacek Konik. Nie naruszono samego bunkra. 
Poszukiwania prowadzono w pobliżu. Udało się odkryć 
prowadzący do bunkra korytarz. W piwnicach natrafiono 
na mnóstwo przedmiotów codziennego użytku. Spośród 
nich najbardziej wzruszające były dziecięce buciki. Zna-
leziono też m.in. kafle, drzwiczki piecowe, płytę kuchen-
ną, spalony księgozbiór, ceramiczne płytki posadzkowe.

A co zrobić z odkrywkami przy Gęsiej? Na pewno 
trzeba je zinwentaryzować. Może zachować w nowym 
budynku ich fragment. Nie wyobrażam sobie jednak 
zachowania wszystkich piwnic i wyeksponowania ich. 
Prof. Jacek Leociak, badacz historii getta warszawskiego, 
wielokrotnie podkreślał, że pod ziemią nadal istnieje 
tutaj drugie, równoległe miasto. Gdy prowadzi się w tym 

Plac Słoneczny

Domy przy ulicy Wieniawskiego
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 Budynek, który stał u zbiegu obecnych ulic 
Wierzbowej i  Fredry od lat 40. XVII  w. 
do 1944 r., miał wiele form, funkcji i nazw. 
W naszej pamięci zachowała się ostatnia na-

zwa, łączona z pałacem w dniu zniszczenia go przez 
wroga. Czym był w swej ostatniej postaci?

Arogancja kontuszowa
„Mistrz-kredencerz przyniósł tymczasem dwa puchary 
z weneckiego kryształu, roboty tak cudne, że za ósmy 
cud świata mogły uchodzić. […] Wówczas powstali wszy-
scy ze swych miejsc, a pan marszałek wzniósł puchar 

i krzyknął, ile mu głosu w piersiach starczyło: – Vivat 
Joannes Casimirus rex! […] Marszałka taka opanowa-
ła radość, takie uniesienie, że aż dzikość błysnęła mu 
w oczach, i wychyliwszy swój kielich, krzyknął tak, że 
nawet wśród powszechnego rozgardiaszu było go słychać: 
– Ego ultimus!… To rzekłszy, palnął się owym bez ceny 
kielichem w głowę, aż kryształ rozprysnął się w setne 
okruchy […] nuncjusz papieski […] pochylił się do sie-
dzącego obok księdza […] i rzekł: – Dla Boga! zdumienie 
mnie ogarnia… Toż w skarbie waszym pustki, a za taki 
jeden kielich można by dwa słuszne regimenty wojska 
wystawić i utrzymać! – Tak u nas zawsze […] kiedy ochota 

Pałac Brühla

Tadeusz Michalski

Co to jest pałac Brühla? To pytanie bardziej z zakresu filozofii niż historii architektury. To tylko słowa 
ułatwiające orientację w terenie czy nazwa nierozłącznie powiązana z obiektem mającym swoją 
materialną postać, czas i funkcję? 

w sercach wzbierze, to i miary w niczym nie masz” – czy-
tamy na kartach Potopu Henryka Sienkiewicza. Bohdan 
Pniewski chciał zostać pierwszym architektem Rzeczy-
pospolitej, wyrazicielem bohaterskiego ducha narodu. 
Gdy na przyjęciu u ministra Becka, wydanym w świeżo 
przebudowanym przez niego pałacu Brühla, uzbrojony 
w kielich, zapragnął powtórzyć gest marszałka Jerze-
go Lubomirskiego, musiało interweniować pogotowie. 

Pniewski był postacią nietuzinkową, podążał zde-
cydowanie i skutecznie ku postawionym sobie celom, 
nie zważając na nieprzydatne mu idee czy doktryny. 
Chciał być elitarny, został więc modnym architektem 
elit. Projektował dla dyrektorów, finansistów, znanych 
artystów, wreszcie – dla Kościoła i rządu. Stworzył wła-
sny, rozpoznawalny na warszawskim rynku styl, me-
lanż form tradycyjnych i nowoczesnych, architekturę 
balansującą między zmodernizowanym klasycyzmem 
a modernizmem. Nie był modernistą, kwestie społeczne 
i zagadnienia „nowej przestrzeni” nie interesowały go. 
Był tradycjonalistą, sarmatą, „kontuszowym architek-
tem”. Z tzw. stylu międzynarodowego wybierał jedynie 
interesujące go cytaty formalne, dużo więcej pobierał 
z architektury włoskiej. Włoski modernizm doby Mus-
soliniego wykształcił własne formy, czerpiące z osią-
gnięć ruchu nowoczesnego, ale silnie zakorzenione 
w architekturze antycznej i włoskiego renesansu. Zara-
zem nowoczesne i tradycyjne, pełne monumentalizmu 
i patriotycznego patosu. Pniewski zaimportował ten styl 
na polski grunt, wymieniając jedynie tradycję i ducha 
spadkobierców Imperium Rzymskiego na nasz rodzi-
my. Zrobił to z wdziękiem i smakiem. Po mistrzowsku 
potrafił operować formą architektoniczną i poetycką 
treścią. Była to zupełnie inna poetyka niż ta w pismach 

i dziełach Le Corbusiera, za to taka, która zdecydowanie 
lepiej sprzedawała się w Polsce.

Pod koniec lat 20. Pniewski nawiązał pierwsze rela-
cje biznesowe z Ministerstwem Spraw Zagranicznych, 
wygrał konkurs na gmach poselstwa polskiego w So-
fii. W projekcie zastosował bukiet zagrywek architek-
tonicznych, które weszły później do kanonu zwanego 
„pniewszczyzną”. Miał tupet, pewność siebie i obiektyw-
ne podstawy ku temu – wielki talent. Gdy Jan Kiepura 
rozwinął przed nim plik banknotów, proponowanych 
aktorskim gestem za projekt, Pniewski miał odpowie-
dzieć: „Mistrzu, za ten wachlarzyk mogę panu zaśpie-
wać arię z Toski”. 

W tym czasie na warszawskiej Saskiej Kępie, przy 
ul. Rzymskiej 15, budował willę dla dyrektora Wiel-
kich Pieców i Zakładów Ostrowieckich SA Andrzeja 
Zalewskiego. Dyrektor nie oczekiwał awangardy, tylko 
prestiżu. Budynek swą plastyczną wymową miał nie 
pozostawiać wątpliwości, że mieszka w nim człowiek 
bogaty, ustosunkowany, zakorzeniony w szeregach 
wyższej klasy, zarazem szlachetnie tradycyjny i nowo-
czesny „w granicach dobrego smaku”. Willa zrobiła wra-
żenie na państwu Jadwidze i Józefie Beckach, co kilka 
lat później przyniesie Pniewskiemu wielkie zlecenie.

Arogancja marmurowa
Legionista, bohater wojenny, zaufany druh Józefa Piłsud-
skiego, Józef Beck oparł swoją karierę, najpierw wojsko-
wą, później polityczną, na wiernej służbie Marszałkowi. 
Po tym, jak odegrał kluczową rolę w przewrocie 1926 r., 
mógł liczyć na wdzięczność. Trafił do MSZ, na którego cze-
le stanął w 1932 r. Ministerstwo zajmowało od 1918 r. nie-
wystarczające pomieszczenia w oficynie pałacu Brühla. 

Ministerstwo

Zdjęcie lotnicze 
z 1944 r., u dołu 

zdjęcia Ogród Saski, 
powyżej pawilony 

dobudowane 
do pałacu Brühla 

przez Pniewskiego, 
w prawym 

dolnym rogu 
Pałac Saski, lewa 

krawędź – ulica 
Fredry, lewy górny 

róg – kamienica 
MSZ na rogu 

Wierzbowej i Fredry, 
górna krawędź – 
uprzątnięty plac 
po kamienicach 

zburzonych 
w 1940 r. 

(uszkodzonych 
w 1939 r.)

Pałac Brühla po przebudowie według proj. Bohdana Pniewskiego, widok od frontu, lata 1936-1939
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W 1929 r. rozstrzygnięto konkurs architektoniczny na no-
wą siedzibę, która miała powstać w miejscu Szpitala 
Ujazdowskiego. Wyłoniono zwycięski projekt, do którego 
realizacji nie doszło, ponieważ postanowiono, że na po-
trzeby Ministerstwa zostanie przebudowany pałac Brüh-
la. Za tą decyzją miał lobbować Pniewski, przekonując, 
że jest to rozwiązanie prostsze niż przenosiny szpitala 
i budowa nowego gmachu od zera. Pniewski otrzymał 
zlecenie, ogrywając kolegów zaangażowanych wcześniej 
w konkurs. Czasy się zmieniły, Europa przeżywała kryzys 
demokracji, a modernizm przegrywał architektoniczną 
potyczkę nowego ze starym. Siedziba MSZ miała wyra-
żać osadzoną w tradycji narodową dumę i siłę. Do kie-
leckich „marmurów” i wołyńskich bazaltów potrzebny 

był architekt „kontuszowy”. Nie 
było konkurencji, konkurs nie 
był potrzebny [powołano spe-
cjalny zespół – Komitet Budowy 
Pałacu Brühlowskiego – na czele 
stał S. Schimitzek, a w jego skład 
weszli m.in. Pniewski, Alfred 
Lauterbach, J. Warchałowski 
i inni – przyp. red.]. O wystroju 
decydowali również gospoda-
rze – państwo Beck, szczególnie 
pani Jadwiga, osobiście zaintere-
sowana wzornictwem i sztuką.

Kiedy Pniewski zabierał się 
do pracy, pałac znajdował się 
w opłakanym stanie. Budynek 
był niejednorodny stylistycznie; 
liczne przebudowy i remonty, 
którym go poddawano przez 
stulecia, zaowocowały eklek-

tycznym obliczem, na którym ciężko było wyróżnić 
elementy stare i nowsze, wartościowe i mniej cenne. 
„Architektura wnętrza i dachu została starta przez 
wiek XIX […], nalot epoki saskiej nie zespolił się moc-
niej z bryłą głównego korpusu pałacu” – można było 
przeczytać na łamach „Architektury i Budownictwa” 
w 1936 r. Wystrój wnętrz uległ w XIX w. całkowitym 
przemianom, zachował się tylko jeden kominek. Gmach 
przedstawiał obraz mizerny – był alegorią wymęczone-
go niewolą i przepuszczonego przez kulturowy magiel 
XIX w. narodu. Potrzebna była terapia przywracająca 
tożsamość. Terapia wstrząsowa. Pniewski zaczął od 
badań archiwalnych na temat form historycznych pa-
łacu, szczególnie z czasów saskich, w związku z czym 

udał się na kwerendę do Drezna. Nie byłby jednak sobą, 
gdyby postawił na rekonstrukcję. Na to był zbyt aro-
gancki. Wybrał koktajl form historycznych z różnych 
epok i własnej fantazji, podlany smakowitą oliwą – usta-
wionymi na elewacji frontowej antycznymi w formie 
popiersiami, z których dwa przedstawiały architekta 
i jego małżonkę. Pięknych, młodych, silnych.

Arogancja alabastrowa
Przy przebudowie pałacu Pniewski ujawnił wybitne 
zdolności w dziedzinie architektonicznej chirurgii pla-
stycznej. Kilkoma sprawnymi cięciami i korektami 
nadał istniejącemu od wieków budynkowi nową twarz – 
czy może maskę. Oceniając obiektywnie zewnętrzną 
formę plastyczną, można rzec, iż była to kompozycja 
harmonijna i spójna, pomimo łączenia stylów. Najistot-
niejsze zmiany w sylwecie dotyczyły dachu. Architekt 
odtworzył nad korpusem głównym wysoki, kryjący 
trzecie piętro łamany dach z czasów Augusta III, a na-
rożne alkierze zwieńczył daszkami o wklęsłych, łu-
kowych krawędziach, własnego projektu. Uniesienie 
dachu w połączeniu z obniżeniem o metr posadzki 
dziedzińca dało efekt zmiany proporcji budynku wi-
dzianego od frontu. Na elewacji frontowej zmianie ule-
gły rozmiary i kształty niektórych otworów okiennych. 
Okna pierwszej i trzeciej osi alkierzy zlikwidowano, 
ich miejsce zajęły wklęsłe nisze – na pierwszym pię-
trze powtarzające kształt okien, a na drugiej owalne 
ze wspomnianymi popiersiami wewnątrz. Elewacje 
wykończono w dużych partiach kamienną licówką, 
niemającą uzasadnienia historycznego, oraz szlifowaną 
wyprawą kamienną – Skalenitem. Oficyna i kordegar-
da, tworzące skrzydło północne, od strony ulicy Wierz-
bowej zostały wyremontowane bez dużych ingerencji, 

podobnie mieszcząca biura MSZ, przylegająca do pałacu, 
stojąca na rogu ulic Wierzbowej i Fredry eklektyczna 
kamienica z lat 80. XIX w. 

Wachlarz cech stylistycznych „pniewszczyzny” ujaw-
nił się w pełnej krasie w nowych bryłach dobudowa-
nych do zespołu zabytkowego. Powiększenia kubatury 
wymagał napięty program przedstawiony przez MSZ, 
w pałacu miały się znaleźć 322 pomieszczenia biurowe 
i reprezentacyjne oraz mieszkanie ministra. Pierwszy 
z nowych pawilonów dobudowano do bocznej oficyny 
południowej, sąsiadującej z gmachem Sztabu Główne-
go, czyli Pałacem Saskim. Oficyna została całkowicie 
przekształcona, pozostawiono jedynie barokową ele-
wację od strony dziedzińca. Od strony Ogrodu Saskie-
go Pniewski dobudował do oficyny dwukondygnacyjny 
pawilon administracyjny. Drugi nowy obiekt stanął 
na południowo-zachodnim skraju działki, przy ulicy 
Fredry; był to pawilon mieszkalny ministra, na którego 
oprawę architektoniczną zapewne miała wpływ wizyta 
państwa Becków w willi Zalewskich na Rzymskiej. „Po-
nieważ nowy budynek zwrócony jest do Ogrodu Saskie-
go, wskazane było utrzymanie budynku w charakterze 
pawilonu, ujmującego tę część ogrodu w ramy lekkie, 
lecz zarazem monumentalne, zbliżone do koncepcji, 
jaką dał A. Idźkowski w kolumnadzie Sztabu Generalne-
go” – pisał Alfred Lauterbach, historyk sztuki, ekspert 
mający czuwać nad konserwatorską stroną przebudowy. 
Pawilon przybrał formę monumentalnej willi, siedziby 
zacnego patrycjusza, zupełnie jak dom na Rzymskiej, 
z którym „pałac Becków” łączy kilka podobnych roz-
wiązań architektonicznych. Tak jak na Rzymskiej wy-
raz architektoniczny obiektowi nadają rzędy smukłych 
kolumn podtrzymujących dach nad loggiami wysokiego 
pierwszego piętra oraz zewnętrzne schody, prowadzące 

Widok na bramę i front pałacu Brühla od strony placu Saskiego, okres okupacji

Pawilon mieszkalny Becków, proj. Bohdan Pniewski, ok. 1937 r. 

Wnętrza 
pałacu Brühla 

po przebudowie 
według proj. 

Bohdana 
Pniewskiego, 

lata 1937-1944
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z loggii ku ogrodowi. Całość oblicowano kamiennymi 
płytami. Władza chętnie przemawia językiem archi-
tektury, a ta obnaża jej ukryte oblicze. Zmodernizo-
wany klasycyzm pawilonu mieszkalnego, wzorowany 
na architekturze ówczesnych Włoch, ułatwiał nieprzy-
chylnym sanacyjnej władzy krytykom przypisywanie 
jej imperialistycznych, niedemokratycznych ciągot.

Wnętrza pałacu zostały całkowicie przekształcone 
na nowe potrzeby. Pniewski zupełnie odrzucił kierunek 
rekonstrukcyjny; „silenie się na odtwarzanie tego lub in-
nego stylu historycznego byłoby bezzasadne, a sprowa-
dzałoby się z konieczności do kopiowania jakichś mniej 
lub więcej odpowiednich wzorów. Zważywszy że dawne 
wnętrza zostały całkowicie zrujno-
wane, zmienione i przebudowane 
[…] należało porzucić wszelką myśl 
historycznej restauracji wnętrz, któ-
ra by była artystycznym fałszem” – 
pisał Lauterbach. Wyraz plastyczny 
nowych wnętrz został ukształtowa-
ny w stylu „nowego monumentali-
zmu”, jak określił to Jarosław Zie-
liński na łamach książki Plac (2019), 
na wzór architektury dobudowa-
nych pawilonów. Cechował go ko-
mentowany szeroko przepych. Zna-
ny krytyk polityki Becka Stanisław 
Cat-Mackiewicz zanotował, że „po 
spokojnym harmonijnym menuecie 
czy gawocie ścian zewnętrznych 
wstępowało się w nowoczesną ja-
skrawość i arogancję”. Pniewski ob-
rócił układ komunikacyjny wnętrza 
o 90 stopni. Priorytet nadał funkcji 

reprezentacyjnej, pełnionej przez monumen-
talny westybul z efektowną klatką schodową, 
której skalę Lauterbach uznał za przesadzoną. 
Forma schodów o alabastrowej balustradzie, 
zwieńczonych szklanym plafonem, odpowiada-
ła protokołowi dyplomatycznemu. Na kolejnych 
spocznikach trzybiegowych schodów witani byli 
przez gospodarzy goście według rangi. Z nie-
zwykłym rozmachem, ale i wyczuciem archi-
tekt podszedł do rozwiązań kolorystycznych 
i materiałowych. Ściany zdobiły marmury, ala-
bastry, różnokolorowe stiuki i płótna. Pniewski 
poświęcił wiele uwagi kształtowaniu tektoniki 
sufitów. Częstym zabiegiem, stosowanym przez 
niego także w innych projektach, było ukrywa-
nie oświetlenia w obniżonych partiach sufitu, 
co dawało efekt rozproszonego światła, bez wi-
docznego jego źródła. Na innych fragmentach 
sufitów umieścił szklane lub malowane plafo-
ny. Kolory ścian, posadzek i sufitów tworzyły 
kompozycje zaprojektowane dla konkretnych 

pomieszczeń. W tzw. galerii zestawił czerwony welur 
ścian z czarno-białą posadzką z wołyńskiego bazaltu, 
w gabinecie ministra – szare stiukowe ściany z kolisto-
-wklęsłym plafonem, zaś w przejściu z klatki schodowej 
do sali balowej – białe stiukowe kolumny z głębokonie-
bieskimi ścianami. Meble dobrano częściowo zabytko-
we, częściowo nowoczesne, ale korespondujące formą 
z przeszłością bez naśladownictwa. Doboru dywanów, 
gobelinów, obrazów, ceramiki itp. dokonano, kierując 
się nastrojem projektowanego pomieszczenia, mieszając 
style i epoki. Zestawiono ze sobą portret Stanisława Augu-
sta i obraz Macierzyństwo Wyspiańskiego, w innym miej-
scu portret Władysława IV i Cecylii Renaty z popiersiem 

prezydenta Gabriela Narutowicza dłuta Edwarda Wittiga. 
Na prace wykończeniowe pawilonu mieszkalnego duży 
wpływ miała pani Beckowa, która wydawała liczne dys-
pozycje, powołując się na wolę męża. Oficjalną inaugura-
cją ukończonego w 1937 r. pałacu było wydane z pompą 
przyjęcie powitalne przybyłego na rewizytę do ministra 
Becka króla Rumunii.

Po klęsce wrześniowej Niemcy przeznaczyli pałac 
na siedzibę gubernatora dystryktu warszawskiego Lu-
dwiga Fischera. Uszkodzeniom uległ już w 1939 r. i pod-
czas późniejszych walk powstańczych, ale ostateczny 
kres spotkał gmach w grudniu 1944 r., kiedy Niemcy 
wysadzili go w powietrze. Zachowały się jedynie nie-
liczne, odgrzebane w gruzach detale elewacji. Pomimo 
koncepcji rekonstrukcji z okresu odbudowy Warszawy, 
pałac pozostał w sferze wspomnień i rozdmuchiwa-
nych fantazji.

Postscriptum
Zbyt słabo, zbyt powierzchownie rozumiemy architek-
turę, jak na znaczenie, jakie ma ta dziedzina w życiu 
każdego z nas. Architektura to sztuka kreowania prze-
strzeni życia człowieka. Zbyt łatwo wydajemy sądy, zbyt 
łatwowiernie przyjmujemy opinie, za często opieramy się 
na intuicji i stereotypach. Architektura to o wiele więcej 

niż tylko zewnętrzna forma plastyczna czy symbolicz-
ny gest. Sztuka jej kształtowania przypomina zmagania 
z kostką Rubika, każdy ruch generuje konsekwencję, 
a w dążeniu ku ostatecznemu sukcesowi trzeba mieć 
baczenie na wszystkie elementy składowe jednocześnie. 
Każdy istniejący obiekt ma formę i treść. To na podstawie 
miary tych dwóch cech, ich balansu, zgodności, mierzy 
się wartość niematerialną rzeczy – wartość dzieła archi-
tektonicznego. Architektura jest nierozerwalnie związana 
z życiem czasu, w którym powstała. Jest lustrem, odbiciem 
aktualnych cech, ograniczeń, możliwości, potrzeb i celów 
społeczeństwa, z którego wyrasta. Niezależnie od tego, 
czy jej forma odzwierciedla aktualne trendy i możliwości 
techniczne, czy udaje formy historyczne. Czy powstaje 
by zaspokoić faktyczne potrzeby, czy jest teatralnym 
gestem, zawsze jest odczytywana jako prawda lub fałsz. 
Co mówi o nas plan odbudowy pałacu Brühla w formie 
z 1939 r.? Mamy wiek XXI, zbliżamy się do jego drugiej 
ćwierci i planujemy obudowę pałacu nieistniejącego od 
79 lat w jego ostatniej formie, będącej architektoniczną 
wariacją Bohdana Pniewskiego z lat 30. XX w. Pniewski 
zrobił formę do zadanej treści. My chcemy skopiować tę 
formę i dokleić ją do zniekształconego wspomnienia. 

Tadeusz Michalski – architekt, varsavianista, 
autor strony Warszawskie Blizny

Willa Zalewskich przy ul. Rzymskiej 15, 1937 r., fot. Tadeusz Przypkowski

Widok pałacu Brühla i pawilonu mieszkalnego MSZ od strony ulicy Fredry, lata 1937-1944

Ruiny pałacu Brühla po II wojnie światowej 
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Kolejowy samolot 
George'a Benniego 
na próbnym torze, 
1930 r.
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 W latach swej świetności, która przy-
padała na okres międzywojenny, ko-
lejki przewoziły w ciągu roku ponad 
10 mln osób i ok. 450 tys. ton różnych 

ładunków. Były istotnym elementem komunikacyjnym 
łączącym miasto z terenami podmiejskimi, a często uzu-
pełniały także trasy miejskich tramwajów i autobusów. 
Przebiegały głównymi ulicami miasta, np. kolejki wi-
lanowska i grójecka zaczynały swój bieg na placu Unii 
Lubelskiej, a marecka – przy stacji Warszawa-Stalowa. 

Dzisiaj już chyba tylko najstarsi warszawiacy 
pamiętają, jak istotną rolę w warszawskiej 
pasażerskiej komunikacji podmiejskiej 
odgrywały kolejki wąskotorowe. Dowożące 
niemal do centrum miasta nieprzebrane rzesze 
pracowników warszawskich zakładów i… spore 
zaopatrzenie żywnościowe w postaci nabiału, 
warzyw, mięsa itd. do „centrów handlowych”, 
jakimi były bazary

Podniebne
wąskotorówki

Włodzimierz Winek

kolejek dojazdowych. Bardzo problematyczną była np. 
sprawa kolejki grójeckiej, która miała koncesję gwarantu-
jącą jej stację początkową przy rogatkach mokotowskich 
na placu Unii, podczas gdy magistrat żądał przesunię-
cia stacji do Wierzbna, by tory kolejki nie kolidowały 
z torami tramwajowymi. Podobna sytuacja miała miej-
sce w przypadku kolejki jabłonowsko-karczewskiej po 
oddaniu linii tramwajowej do tzw. Grochowa II. Także 
w tym przypadku magistrat proponował stację począt-
kową w Wawrze, ale ostatecznie zgodził się na stację 
Warszawa-Most, jako że linia tramwajowa do Wawra 
znajdowała się w dalszych, bliżej nieokreślonych planach. 

Jedynie kolejka marecka miała pozostać w granicach 
miasta, ale tylko do czasu wybudowania linii tramwa-
jowej na Targówek.

Jak można się łatwo domyślać, plany magistratu były 
dla akcjonariuszy belgijskiego Tramways Suburbains et 
Vicinaux de Varsovie SA (Tramwaje Podmiejskie i Oko-
liczne Warszawskie SA) nie do zaakceptowania, ponieważ 
nie tylko zmniejszały dochodowość przedsiębiorstwa, 
lecz także zamykały definitywnie plany rozbudowy ko-
lejek i połączenia ich w jedną całość. Blokowały także 
budowę nowych szlaków i tras przebiegających w gra-
nicach miasta (jeszcze w 1914 r. powstał plan budowy 
siedmiu nowych tras kolejek i połączenia ich w jeden 
spójny system).

Dyrektor TAWDŻD inż. Józef Budkiewicz decyzję Ra-
dy Miejskiej uważał za bezpodstawną, opartą m.in. na 
uchybieniach prawnych magistratu przy wyznaczaniu 
tras tramwajowych wzdłuż torów kolejek wąskotorowych. 

Wnętrze wagonika kolejki George'a Benniego, w głębi stoi twórca: George Bennie

Najciekawszą i najbardziej rozbudowaną zarazem – 
pod względem długości trasy (49,1 km), jak i liczby prze-
wożonych pasażerów (w 1930 r. 4057 tys. osób) – była 
kolejka Jabłonna-Wawer-Karczew, przecinająca War-
szawę z północy na południe, biegnąca wzdłuż pra-
skiego brzegu Wisły. W samej Warszawie jej trasa szła 
m.in. dzisiejszymi ulicami Jagiellońską, Zamoyskiego 
i Grochowską. Największym powodzeniem cieszyła się 
w okresie letnim na trasie pomiędzy stacjami: Warsza-
wa-Most i Otwock; obsługiwała modne wówczas wśród 
warszawiaków letniska w Międzylesiu, Miedzeszynie 
czy Falenicy. Niezastąpiona dla letników i mieszkańców 
linii otwockiej, była zarazem, niestety, utrapieniem dla 
mieszkańców Warszawy z powodu dymu, jaki wydzie-
lały z kominów małe, opalane węglem kamiennym lo-
komotywki, popularnie przezywane „samowarkami”. 
Z czasem zaczęła przeszkadzać w rozwoju miasta i ulic, 
po których przebiegała jej trasa, ponieważ kolidowała 
z planami budowy nowych linii tramwajowych i nowo-
czesnych arterii wyjazdowych z Warszawy.

Kolejki tak, ale najlepiej za miastem
Na początku 1927 r. Rada Miejska m.st. Warszawy podję-
ła prawomocną uchwałę o powołaniu specjalnej komisji 
do przeprowadzenia porozumienia z Zarządem Towa-
rzystwa Akcyjnego Warszawskich Dróg Żelaznych Do-
jazdowych (TAWDŻD) w sprawie wyprowadzenia stacji 
kolejek wąskotorowych poza granice miasta. Sprawa nie 
była prosta, gdyż w skład Towarzystwa wchodziło pięć 
różnych pod względem prawnym i uzyskanych koncesji 
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Większość z nich powstała w tzw. pasie drogi kolejowej, 
który wówczas miał szerokość ok. 20 m. Według ówcze-
snych przepisów kolejowych magistrat, planując linię 
tramwajową, winien był porozumieć się z TAWDŻD 
co do poprowadzenia torów tramwajowych inną ulicą. 
Niestety, magistrat nie porozumiał się z dyrekcją kole-
jek i ponosił całą winę za swe zaniechanie, a przez to 
nie powinien podejmować uchwały o likwidacji kolejek 
z granic miasta. Tym bardziej że Zarząd Kolejek zamie-
rzał w najbliższym czasie wycofać z eksploatacji dymią-
ce „samowarki”, a na ich miejsce wprowadzić wagony 
motorowe czy nawet elektryczne. 

Na dowód realności planów TAWDŻD przedstawi-
ło swoje koncepcje m.in. na łamach gazet. W sierpniu 
1927 r. popularna gazeta codzienna „Warszawianka” (nr 
210 z 2 sierpnia) przedstawiła projekty rozbudowy i mo-
dernizacji kolejek, które zostały zaprezentowane Mini-
sterstwu Komunikacji do akceptacji. Przewidywały one 
elektryfikację linii wilanowskiej i linii Jabłonna-Karczew. 
Ta druga miała być przedłużona od Karczewa do stacji 
Sobienie-Jeziory (dodatkowe 17,5 km toru) oraz zyskać 
nową odnogę od stacji Otwock do stacji Otwock Stary 
(2,75 km). Linia Warszawa-Karczew na całej swej długo-
ści (42,5 km) łącznie z „odnogą” miała być obsługiwana 
pociągami elektrycznymi, a raczej odmianą tramwajów 
elektrycznych, które z czasem mogłyby wjechać również 
na warszawskie torowiska tramwajowe. Łączny koszt 
planowanych inwestycji miał przekroczyć 142 mln zł, 
a część potrzebnych pieniędzy (ok. 90 procent) miało 
pochodzić z nowych akcji, które przewidywał emitować 
główny belgijski udziałowiec na rynkach zagranicznych. 
Pozostałe 10 procent miało pochodzić z emisji akcji To-
warzystwa Kolejek Dojazdowych.

Mimo że przedstawione koncepcje były możliwe do 
zrealizowania, to magistrat nie tylko je zignorował, nie 
umieszczając ich w swoich planach rozwoju komuni-
kacji miejskiej i podmiejskiej, lecz także wystąpił na 
drogę sądową z wnioskiem o przymusową eksmisję 
kolejek z terenu miasta.

Latające kolejki
Uchwała Rady popsuła na wiele lat stosunki „bizneso-
we” Towarzystwa z magistratem, jakby zniechęcając 
do modernizacji kolejek i tym samym podwyższenia 
jakości podróżowania, ale zarząd TAWDŻD nie czekał 
z założonymi rękoma na wynik toczącego się procesu. 
Niemal przez cały czas starał się modernizować tabor. 
Jednym z pomysłów było powrócenie do prezentowanego 
w Warszawie już w 1923 r. rozwiązania wprowadzenia 
autobusów na szynach tramwajowych (tzw. autotramów 
na linii tramwajowej na Bródno). Problemem był za to 
nie tylko brak odpowiednich autobusów i przyczep, lecz 
i ich dostosowanie do wąskiego rozstawienia torów. Pew-
ną nadzieją było ukazanie się w 1930 r. na niemieckich 
torach szynobusu firmy Henschel, który ze względu na 
swą niewielką wagę i rozwiązania konstrukcyjne nada-
wał się idealnie na trasy kolejek wąskotorowych. Był to 
jednak tylko prototyp, który musiał przejść sporo jazd 
testowych. Dopiero kiedy w 1931 r. wypuszczono pierw-
szą tzw. partię informacyjno-reklamową pojazdów, po-
jawiła się szansa przetestowania szynobusu na polskich 
torach. Do pierwszych prób doszło dopiero w lipcu 1934 r. 
na linii kolejki grójeckiej.

W ramach poszukiwania rozwiązań dla uratowania 
dochodowych linii kolejek wąskotorowych belgijscy ak-
cjonariusze zaproponowali budowę kolejki napowietrz-

nej w oparciu o przetestowane w 1930 r. 
angielskie rozwiązanie inż. George’a Ben-
niego. Jego Flying Railplane, w wolnym 
tłumaczeniu: latający samolot kolejowy – 
miał zrewolucjonizować kolej zarówno pod 
względem szybkości pokonywania długich 
dystansów (wg założeń miał osiągać pręd-
kość nawet powyżej 150 km/h), jak i do-
datkowego wykorzystania przeciążonych 
ruchem towarowym pasażerskich tradycyj-
nych naziemnych tras kolejowych. Pomysł 
inż. Benniego zakładał budowę nad naziem-
nym torowiskiem kolejowym specjalnej 
stalowej estakady z dwiema szynami. Jedna 
z nich miała służyć prowadzeniu podwie-
szonego na niej pojazdu, druga – zapewniać 
jego stabilizację. Ciekawym rozwiązaniem 
był napęd owego latającego wehikułu – były 
nim dwa umieszczone na obu końcach po-
jazdu lotnicze śmigła służące do porusza-
nia pojazdu i hamowania, napędzane albo 
silnikiem lotniczym, albo elektrycznym, 

Ulotka reklamowa kolejki George'a Benniego z okazji 100-lecia kolei w Anglii

jako że konstruktor przewidywał możliwość zainstalo-
wania na estakadzie dodatkowej szyny pod napięciem 
elektrycznym dla potrzeb elektromaszyny.

Również wygląd „kolejowego samolotu” utwierdzał 
potencjalnych pasażerów i inwestorów, że mają do czy-
nienia z prawdziwym cudem techniki w branży trans-
portu. Luksusowe wykończenie wnętrza w postaci wyś- 
ciełanych skórą i drogimi tkaninami foteli z drewna 
tekowego oraz zastosowanie kryształowych abażurów 
dla wewnętrznego elektrycznego oświetlenia wagonu 
dopełniały całości.

W „Kurierze Warszawskim” z 7 lipca 1934 r. ukazała się 
krótka notatka: „Dowiadujemy się, iż w najbliższym cza-
sie przybędą do Warszawy delegaci grupy kapitalistów 
belgijskich zamierzającej finansować budowę kolejki na-
powietrznej Warszawa-Karczew. Pertraktacje nie napo-
tykają obecnie na przeszkody, wiedzieć bowiem należy, 
że projekt ten spotkał się z uznaniem władz. Ponieważ 
trakcja będzie elektryczna, poza tem szybkość będzie 

ponad 100 km/godz., więc amortyzacja przedsięwzięcia 
jest przewidziana w stosunkowo krótkim czasie. Kon-
strukcje napowietrzne i wagony będą wykonane w kraju, 
co jest rzeczą pierwszorzędnej wagi”.

W początkach sierpnia 1934 r. faktycznie zawitała do 
Warszawy grupa belgijskich i angielskich finansistów, 
zainteresowanych budową kolejki napowietrznej, by na 
miejscu poznać szczegóły polskiego współfinansowania, 
zabezpieczenia, gwarancji rządowych, jak i rozpoznania 
terenu, na którym miała powstać inwestycja. Po tygo-
dniowym pobycie przedstawiono wstępny projekt, który 
zakładał wybudowanie 40 km napowietrznego toru na 
trasie Warszawa-Otwock z wybudowaniem 13 platform 
przystankowych. Pierwsza stacja miała powstać w po-
bliżu mostu Poniatowskiego na lewym brzegu Wisły, 
kolejnymi były: park Paderewskiego (Skaryszewski – 
róg Zielenieckiej i Jagiellońskiej), Grochów II, Wawer, 
Anin, Międzylesie, Falenica, Michalin, Józefów, Świder, 
Otwock. Linia miała biec nad torami kolejki wąskotorowej 

Kolejka George'a Benniego nad piaskami Sahary

WARSZAWA MIĘDZY WOJNAMI



 Jego losy były niezwykłe i można by nimi obdaro-
wać wiele innych obiektów kulturowego dziedzic-
twa. To bowiem historia trudności w pozyskaniu 
rosyjskiej zgody na wzniesienie pomnika, w usta-

leniu jego zadowalającej formy, w realizacji zamówienia 
i transportu gipsowego modelu z Rzymu. To też meandry 
niesprzyjających zdarzeń, które uniemożliwiły ustawie-
nie rzeźby w Warszawie, później jej grabieży i rosyjskiej 
zachłanności, która tym samym uratowała dzieło przed 
przetopieniem, niełatwych okoliczności odzyskania z Ro-
sji, wątpliwości odnośnie do lokalizacji w niepodległej Pol-
sce, ale i czci, jaką wówczas otoczono pomnik. Wreszcie to 
historia zniszczenia rzeźby w czasie II wojny światowej, jej 
odtworzenia przez Duńczyków, problemów politycznych 
wiążących się z tym prezentem, co skutkowało „zesłaniem” 
księcia do Łazienek Królewskich, i docelowego ustawie-
nia w obecnym miejscu przed Pałacem Prezydenckim.

Do bardzo ciekawych, a dotąd niemal nieznanych 
epizodów z historii pomnika księcia Józefa Poniatow-
skiego należą właśnie jego rewindykacja z Rosji przed 
stu laty oraz okoliczności odsłonięcia w 1923 r.

O tym, 

Mariusz Kolmasiak

Polska po odzyskaniu niepodległości pozbawiona 
była wielu ikonicznych zabytków, które dziś 
są oczywistymi obiektami z otaczającej nas 
przestrzeni czy z polskich zbiorów muzealnych. 
Był to efekt rosyjskiej grabieży z okresu zaborów, 
ale również nakazanej przez carskich urzędników 
wojennej ewakuacji w 1915 r. Do takich zabytków – 
jednocześnie najcenniejszych i najbardziej znanych – 
należał pomnik księcia Józefa Poniatowskiego

Losy pomnika księcia Józefa Poniatowskiego 
w stulecie jego odsłonięcia

jak książę
aby wrócić 
musiał zsiąść z rumaka,

do Polski

Pomnik przed Pałacem Prezydenckim, 2010 r. M
. K

ol
m

as
ia

k

5-6/2023 335-6/202332

na wysokości 7 m, choć brano także pod uwagę zbudo-
wanie jej nad torami linii normalnotorowej do Otwocka. 
Czas przejazdu z Warszawy do Otwocka miał nie przekra-
czać 15 minut, przy średniej prędkości eksploatacyjnej 
powyżej 100 km/h. Pojedynczy wagonik miał zabierać 
30 pasażerów, motorniczego oraz konduktora. Koszt bu-
dowy 1 km trasy szacowano na nie więcej niż 1 mln zł.

Na łamach gazety „Nowiny Codzienne” można było 
przeczytać: „Bezpieczeństwo nowego środka lokomocji 
jest niemal stuprocentowe. Podobnego typu komunikację, 
jak dotychczas, uruchomiono tylko w Anglii i to na bar-
dzo nieznacznym odcinku [1/4 mili – ok. 402 m – przyp. 
WW]. Przeprowadzone próby wszelkiego rodzaju dały 
tam wyniki bardzo dodatnie. Zarówno władze polskie, 
jak i grupa kapitalistów, która na projektowany nowy 
środek komunikacji ma dać pieniądze, ustosunkowa-
li się do założonych im projektów bardzo przychylnie”.

Plany legły w gruzach
Wszystko wskazywało na to, że napowietrzna kolejka 
powstanie i to już w niedługim czasie. Uważano, że za-
pewne będzie nie tylko szybkim środkiem transportu 
miejskiego, z realną szansą rozwoju na trasach innych 
kolejek, lecz także swoistego rodzaju atrakcją turystycz-
ną i symbolem polskiej myśli technicznej zastosowanej 
przy budowie kolejki. Wagony i konstrukcja miały być 
wyprodukowane w Polsce, z polskich materiałów.

Do realizacji jednak nie doszło, a na przeszkodzie sta-
nął m.in. niekorzystny dla Towarzystwa Kolejek wyrok 
sądowy z czerwca 1935 r., nakazujący natychmiasto-
wą eksmisję z zajmowanych terenów oraz wskazujący 
przebieg nowych tras, stacji początkowych itd. Dla linii 
karczewskiej było to m.in. przeniesienie głównej stacji 
Warszawa-Most, która znajdowała się na terenie dzisiej-
szego zoo, w pobliże kolejowego mostu średnicowego 
i poprowadzenie linii dosłownie w polu, ulicami Stani-
sława Augusta, Grenadierów, Ostrobramską do Wawra. 
Miało to podobno odciążyć ulicę Grochowską dla ruchu 

samochodowego, a faktycznie – zapewnić więcej pasaże-
rów dla ruchu tramwajowego. Wykonanie decyzji przez 
Towarzystwo wiązało się praktycznie z utratą pasażerów 
korzystających z kolejki na krótkich, miejskich odcinkach.

Towarzystwo odwoływało się od decyzji na różne 
sposoby, byleby tylko odwlec wyprowadzenie kolejek 
poza granice miasta. Praktycznie jedynie stacje począt-
kowe kolejki wilanowskiej i grójeckiej wyprowadzono 
za miasto i stworzono namiastkę przyszłego dużego 
węzła przesiadkowego – Dworzec Południowy. Kolejka 
jabłonowsko-karczewska do 1939 r. funkcjonowała na 
niezmienionej trasie. Podobnie marecka. 

Po II wojnie światowej zmieniły się realia gospodar-
cze i rozwoju miasta, które zadecydowały o likwidacji 
kolejek. Ich funkcje transportowe miały przejąć elek-
tryczne koleje normalnotorowe i autobusy podmiejskie 
PKS. Początkowo zakładano, że do 1950 r. kolejki zostaną 
zlikwidowane całkowicie. W rzeczywistości trwało to 
kilkadziesiąt lat. Z tych ambitnych planów udało się do 
1951 r. zlikwidować jedynie kolejkę karczewską.

Czy byłaby również zlikwidowana, gdyby kurso-
wał nad nią kolejowy samolot? Trudno powiedzieć. 
Pomysł inż. Benniego nie doczekał się realizacji, a sa-
mego twórcę doprowadził niemal do bankructwa. To 
„niemal” pozwoliło mu na osłodę otworzyć w Glasgow 
niewielki sklep zielarski. Próbny fragment toru roze-
brano w 1956 r. 

Włodzimierz Winek – dziennikarz, publicysta, varsavianista, 
autor kilkunastu książek, m.in. o szeroko pojętej 

warszawskiej komunikacji, począwszy od autobusów, 
tramwajów, poprzez kolej miejską, metro, a skończywszy 

na wiślanych parostatkach. W 2019 r. wyróżniony 
dyplomem w konkursie im. Hanny Szwankowskiej, 

organizowanym we współpracy Towarzystwa Miłośników 
Historii i Biblioteki Publicznej m.st. Warszawy za publikację 

Warszawskie gajery, czyli co nieco o mundurach  
warszawskich tramwajarzy i autobusiarzy

Kto wie, czy dzisiaj nie byłaby to stacja w Karczewie?
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Rewindykacja
Wygrana wojna z bolszewikami skończyła się zawarciem 
pokoju 18 marca 1921 r. i podpisaniem traktatu ryskie-
go. Zakończył on międzysąsiedzki konflikt i uregulował 
wzajemne stosunki na wielu polach, w tym w zakresie 
rewindykacji dóbr polskiej kultury, grabionych przez 
Rosjan przez lata zaborów.

Pomnik odzyskano na mocy artykułu XI traktatu, 
teoretycznie już na pierwszym posiedzeniu Mieszanej 
Komisji Specjalnej 7 października 1921 r. Bolszewicy 
wyrazili zgodę na oddanie obiektu, w związku z czym 
w protokole zapisano: „Wydać pomnik Wodza Naczel-
nego Wojsk Polskich księcia Józefa Poniatowskiego, 
ufundowany ze składek publicznych polskich dla mia-
sta Warszawy, a wywieziony w roku 1836 do Homla 
(w ogrodzie byłego pałacu Paskiewiczów)”. 

Czas jednak pokazał, że wdrożenie tego postanowie-
nia nie było łatwe. Mimo pozornej przychylności Rosja-
nie przez niemal pół roku stosowali wszelkie możliwe 
przeszkody, jak przeciąganie wydania polskim delega-
tom przepustek na podróż do Homla, zasłanianie się 
koniecznością porozumienia – to z Ukraińską SRR, to 
znów z Białoruską SRR – choć Homel według oficjalnych 
map leżał na terytorium Rosji Radzieckiej, czy po prostu 
niedotrzymywanie obustronnie poczynionych ustaleń. 
Ostatecznie udało się przezwyciężyć wszystkie trudności 
i pomnik – rozmontowany na dwie części – na począt-
ku marca 1922 r. wyjechał z Homla ku polskiej granicy.

A może do Krakowa?
Odzyskanie rzeźby nie rozwiązywało wszystkich pro-
blemów. Należało wybrać dla niej miejsce, a dyskusja 
na ten temat okazała się swoistą puszką Pandory. O ile 

Banicja 
Rzeźba została zamówiona dla 
Warszawy już w 1818 r. u Bertela 
Thorvaldsena, bardzo znanego 
i cenionego wówczas duńskiego 
rzeźbiarza. Realizacja zlecenia 
przeciągnęła się jednak, skutkiem 
czego gipsowy model dotarł do sto-
licy Królestwa Polskiego dopiero 
w 1829 r. Za zgodą cara posąg miał 
stanąć przed Pałacem Namiest-
nikowskim (ob. Prezydenckim), 
o czym pisano 23 stycznia 1830 r. 
na łamach „Kurjera Polskiego”: 
„Pomnik xięcia Józefa Poniatow-
skiego wystawiony będzie stosow-
nie do ostatecznej decyzji N[ajja-
śniejszego] Pana na pierwszym 
dziedzińcu pałacu Namiestników, 
między kratami i łańcuchami”. Nie 
zdążono tego jednak zrobić, ponie-
waż prace nad odlaniem obiektu 
w brązie w zakładzie odlewniczym Klaudiusza i Emila 
Gregoire, zakończone w 1832 r., przypadły już na okres 
powstania listopadowego.

Po stłumieniu niepodległościowego zrywu rzeźba 
dłuta Thorvaldsena nie została odsłonięta w Warsza-
wie – nie było już na to rosyjskiej zgody. Car nakazał 
zniszczenie monumentu. Ostatecznie podarował go 
Iwanowi Paskiewiczowi, namiestnikowi Królestwa 
Polskiego, który udekorował nim – jako wojennym 
trofeum – taras swojego pałacu w Homlu na Białorusi. 
Tam rzeźba przetrwała upadek caratu, rewolucję i wojnę 
polsko-bolszewicką. W międzyczasie – na przestrzeni 
przeszło półwiecza – Polacy podejmowali kilkukrotnie 
starania o legalne odzyskanie rzeźby od spadkobierców 
namiestnika, jednak nie przyniosły one pozytywnych 
efektów. Ani bezpośrednio po śmierci Paskiewicza, ani 
w czasie rewolucji 1905 r., ani w czasie I wojny świato-
wej. Do tego zapewne nawiązywał Aleksander Krau-
shar, pisząc w 1913 r., czyli w stulecie śmierci księcia: 
„Zanim w przyszłości spełni się gorące życzenie kraju, 
by pamiątkowy posąg Poniatowskiego, z pięciogroszo-
wych składek ludności całej Polski poczęty, a jej wła-
sność stanowiący, zwróconym był wspaniałomyślnie 
przez rodzinę księcia Paskiewicza temu miastu, którego 
chlubą i ozdobą być miał…”.

Rozmowy prowadzone w latach 1917-1918, których 
przedmiotem miała się stać wymiana rzeźby przedsta-
wiającej księcia Józefa Poniatowskiego za posąg Iwa-
na Paskiewicza sprzed Pałacu Namiestnikowskiego, 
przerwała rewolucja bolszewicka, a następnie wojna 
toczona przez Polskę ze zrewoltowaną Rosją. Pomyślny 
przebieg tych wydarzeń umożliwił za to w przyszłości 
realizację zamierzenia.

Transport rozebranego na dwie części pomnika z Homla do Warszawy

bowiem powołany w tym celu Komitet Wzniesienia 
Pomnika szukał odpowiedniego placu w Warszawie, 
o tyle w społeczeństwie odżyła dyskusja sprzed stu lat. 
Ponownie zastanawiano się, czy wypada w stolicy sta-
wiać dzieło określone z przekąsem jako „golec rzymski 
w koszuli”. Proponowano oddanie obiektu do muzeum 
czy na model rysunkowy dla młodych adeptów sztuki. 
Inne głosy sugerowały, aby nie ustawiać go w zbyt eks-
ponowanym miejscu – wskazywano m.in. dziedziniec 
zamkowy, dziedziniec pałacu Pod Blachą czy pałacu 
Krasińskich, Rynek Starego Miasta, ewentualnie plac 
Trzech Krzyży, Łazienki Królewskie albo – jeszcze da-
lej – krakowski Wawel w miejsce tamtejszego pomnika 
Tadeusza Kościuszki. Odwodząc czynniki decyzyjne od 
ustawienia rzeźby w Warszawie, stwierdzono: „Jest to 
pamiątka – i tyle. Do godności pomnika ks. Józefa pa-
miątka ta podnieść się nie da”. Ostatecznie jednak Ko-
mitet rozpatrywał tylko cztery lokalizacje – plac Saski, 
dziedziniec Pałacu Rady Ministrów (ob. Prezydencki), 
plac przy kościele wizytek i plac po cerkwi w Alejach 
Ujazdowskich. W końcu wybrano pierwsze z miejsc, 
czyli plac przed Pałacem Saskim.

Prace nad ustawieniem pomnika w zamierzeniu 
władz Komitetu z ks. Adamem Ludwikiem Czartory-
skim na czele miały zostać sfinansowane z datków spo-
łeczeństwa. Zbiórka, mimo szerokiego zainteresowania, 

nie przyniosła potrzebnej kwoty, a inflacja sprawiła, 
że koszty tej inwestycji jeszcze wzrosły. Pieniądze były 
potrzebne nie tylko na roboty budowlane na wybranym 
miejscu, lecz także na konserwację rzeźby. Prowadzone 
prace musiały zatem zostać dofinansowane z kredytów 
od Prezydium Rady Ministrów, udzielonych jednak nie 
na Komitet, a „na imię ks. Czartoryskiego”.

Odsłonięcie
Samo odsłonięcie pomnika przesuwało się, w efekcie 
czego zdezaktualizował się pierwotnie planowany ter-
min – w listopadzie 1922 r., przy okazji czwartej rocznicy 
odzyskania niepodległości. Wymusiło to wybranie in-
nego, ale równie odpowiedniego terminu. Ostatecznie 
wyznaczona data odsłonięcia, 3 maja 1923 r., tak była 
komentowana na łamach ówczesnej prasy: „Warsza-
wa przeżyła piękne dni. Jasne, radosne! Odsłonięcie 
pomnika ukochanego bohatera narodowego stało się 
równocześnie świętem najznakomitszego z wodzów 
współczesnych – wielkiego francuza [sic!], który przy-
był w odwiedziny do Polski. Entuzjazm ogarnął umysły. 
Jeszcze nigdy zapewne stolica Polski nie obchodziła 
święta 3 Maja tak uroczyście i tak wspaniale”.

Wspomnianym w cytacie wielkim Francuzem był 
marszałek Ferdinand Foch, bohaterski dowódca z okre-
su I wojny światowej, z którego wizytą w Polsce skore-
lowano termin odsłonięcia pomnika. Dodatkowo była 
to rocznica uchwalenia Konstytucji 3 maja, co uświet-
niło obchody. Dzięki temu najwyższe władze Polski 
w osobach prezydenta Stanisława Wojciechowskiego 
i Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego wraz 
z Fochem, będącym jedynym obcokrajowcem uhono-
rowanym tytułem Marszałka Polski, miały odsłaniać 
3 maja 1923 r. pomnik Józefa Poniatowskiego. Polski 

Odsłonięcie pomnika księcia Józefa Poniatowskiego, 3 maja 1923 r. 

Rozłożony na dwie części pomnik księcia Józefa Poniatowskiego 
na dziedzińcu Zamku Królewskiego, gdzie był tymczasowo 

przechowywany w latach 1922-1923
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książę był z kolei jednym z nielicznych obcokrajowców 
z tytułem Marszałka Francji, a także zwolennikiem 
i obrońcą konstytucji majowej. Jednocześnie dzia-
ło się to w roku, w którym przypadała 110. rocznica 
śmierci księcia. Trudno było o lepsze okoliczności 
dla wydarzenia.

Uroczystość odsłonięcia pomnika księcia Poniatow-
skiego poprzedziło nabożeństwo w katedrze św. Jana. 
Następnie przed kolumnadą Pałacu Saskiego zgromadziły 
się najwyższe władze Polski z prezydentem, Józefem Pił-
sudskim i rządem Władysława Sikorskiego oraz zagra-
niczni przedstawiciele z Ferdinandem Fochem i delegacją 
francuską na czele. Na łamach prasy odnotowano: „Szcze-
gólnego znaczenia tym uroczystościom dodawała nadto 
obecność drogiego gościa Polski, marszałka Focha, który 
przybył z Francji do Polski umyślnie na ten czas, aby wziąć 
całem sercem udział w oddaniu hołdu ks. Józefowi i zado-
kumentować tem siostrzane uczucia swojej Ojczyzny dla 
naszej Ojczyzny”. Na placu Saskim obecny był też wieloty-
sięczny tłum polskich obywateli, dla których uroczystość 
była niewątpliwie ważnym i wzruszającym wydarzeniem 
w pierwszych latach niepodległości. Tak zgromadzonych 
tam ludzi opisano w prasie: „Z jakim zapałem obchodziła 
Warszawa rocznicę konstytucji, święto ideałów narodo-
wych! Takich tłumów nikt jeszcze nigdy nie widział na uli-
cach stolicy – strojnej, szlachetnie podnieconej. I mimo 
setek tysięcy ludzi, ściśniętych w niezmierzoną ciżbę, ład 
utrzymany został wzorowy, najlżejszym rozdźwiękiem 
niesplamiony. Pięknie wystąpiłaś Warszawo!”.

Pałac Saski, będący tłem dla uroczystości, był wraz 
z najbliższym otoczeniem odświętnie udekorowa-
ny według projektu artysty i scenografa Wincentego 

Drabika. Gzyms budynku 
przystrojono biało-czer-
wonymi chorągwiami 
oraz wojskowymi orła-
mi, z których po fasadzie 
i kolumnadzie spływa-
ły girlandy. Ponad nimi 
na gzymsie w kilku miej-
scach umieszczono me-
daliony, w których praw-
dopodobnie znalazły się 
inicjały księcia Józefa 
Poniatowskiego. Przed 
pomnikiem ustawiono 
okryty dywanem podest 
z czterema fotelami dla 
najważniejszych uczest-
ników – Focha, Wojcie-
chowskiego, Piłsudskiego 
i Sikorskiego. Wokół po-
mnika stanęły delegacje 
pułków Wojska Polskiego 
ze sztandarami, a wartę 

przy pomniku zaciągnęli po jego odsłonięciu wojsko-
wi w historycznych mundurach polskich i francuskich 
oddziałów, którymi dowodził książę Józef Poniatowski.

Pomnik początkowo okryty był jasnym materia-
łem, który opadł w momencie oficjalnego odsłonięcia. 
Chwilę tę poprzedziły przemówienia, w tym Adama 
Czartoryskiego. Podniosłej atmosfery dodały odegrane 
hymny Polski i Francji, podczas których uczestnicy stali 
na baczność oraz salutowali pomnikowi. Uroczystość 
na placu Saskim była też okazją do wzajemnego udeko-
rowania przez Focha i Piłsudskiego najwyższymi odzna-
czeniami przedstawicieli polskiej i francuskiej armii.

Po odsłonięciu przed pomnikiem, polskimi władza-
mi, marszałkiem Fochem i korpusem dyplomatycz-
nym przedefilowało polskie wojsko, które poprowadził 
gen. Lucjan Żeligowski. Przemaszerowali nie tylko żoł-
nierze, lecz także m.in. harcerki, ubrani w tradycyjne 
górnicze stroje sztygarzy z Górnego Śląska czy… wio-
ślarki. Tak dobiegła końca jedna z najbardziej podnio-
słych uroczystości międzywojennej Polski.

Dalsze losy
W kolejnych latach międzywojnia pomnik był świad-
kiem wielu ważnych uroczystości państwowych i woj-
skowych na placu Saskim. Był też jednak świadkiem 
uroczystości, które u jego stóp organizowali Niemcy 
okupujący Polskę w latach 1939-1945.

Dalsze losy obiektu były tragiczne. W grudniu 1944 r. 
po upadku Powstania Warszawskiego Niemcy wysadzi-
li go w powietrze. W zbiorach muzealnych przetrwały 
tylko dwa fragmenty oryginalnej rzeźby. Sam pomnik 
istnieje dzisiaj dzięki Duńczykom, którzy krótko po 

zakończeniu II wojny światowej zadeklarowali chęć 
podarowania Polsce odlewu z oryginalnego gipsowe-
go modelu znajdującego się w Muzeum Thorvaldsena 
w Kopenhadze. Odtworzony posąg okazał się jednak 
prezentem bardzo problematycznym dla komunistycz-
nych władz Polski, w związku z czym w marcu 1952 r. 
ustawiono go przed Starą Oranżerią w Łazienkach Kró-
lewskich. Tam, niemal ukryty między drzewami i krze-
wami, nie zwracał na siebie uwagi. Miejsce „zesłania” 
nie było jednak przypadkowe, ponieważ pomnik tra-
fił do dawnej rezydencji stryja Józefa Poniatowskiego, 
której i sam książę był przez pewien czas właścicielem.

Wybrana lokalizacja nie cieszyła się społeczną apro-
batą, o czym mogą świadczyć głosy czytelników „Stolicy” 
publikowane już w kilka miesięcy po śmierci Bolesława 
Bieruta. Polityczne odprężenie spowodowane zgonem 
komunistycznego przywódcy sprawiło, że obywatele 
nabrali odwagi do wyrażenia swojej opinii w tej spra-
wie. Pierwszym sygnałem był jednak nie list, a artykuł 
o warszawskich pomnikach w numerze z 29 kwietnia 
1956 r. Marek Sadzewicz pisał w nim: „Nie zawsze naj-
lepiej się dzieje z dawnymi pomnikami. Nikt chyba nie 
może zrozumieć, dlaczego ukryto wstydliwie w krza-
kach wspaniałą Thorvaldsenowską statuę księcia Józefa 
Poniatowskiego. Ani wartość artystyczna dzieła, ani 
osoba nie usprawiedliwia tej dyskrecji… Książę Józef 
Poniatowski uosabia w tradycji narodowej bezkompro-
misową walkę z zaborcą. Przypomnijmy sobie osobliwe 

dzieje warszawskiego księcia Józefa, jego «deportację» 
i «niewolę» w carskiej Rosji, «repatriację» po rewolucji 
październikowej i znowu wywiezienie przez hitlerow-
ców… Czas już skończyć z tułaczką i znaleźć dla księcia 
Józefa odpowiednie dlań miejsce!”.

Z kolei w jednej z pierwszych z listownych notek, 
z 7 października 1956 r., jej autor, Czesław Madey, dosad-
nie stwierdził: „Jak wiadomo, pomnik ten, po zabraniu 
go przez okupantów, nie został po wojnie odnaleziony. 
I oto Kopenhaga, rodzinne miasto Thorvaldsena, do-
konywuje drugiego odlewu według dawnego wzoru 
i ofiarowuje go wspaniałomyślnie dumnej, niepoko-
nanej Warszawie. Ale, niestety, było to w okresie, kie-
dy w Polsce nie toczyła się jeszcze publiczna dyskusja 
o demokratyzacji naszego życia i ważnych sprawach 
narodowych, a decydowali po dyktatorsku różni kacy-
kowie od kultury. Książę Józef Poniatowski, widocznie 
z uwagi na nieodpowiednie pochodzenie socjalne, został 
zamknięty w domowym areszcie w ciasnym ogródku 
przed Starą Pomarańczarnią, żeby był mało widocz-
ny dla publiczności. Czas najwyższy uwolnić księcia 
Józefa Poniatowskiego z aresztu domowego i ustawić 
jego pomnik na dawnym miejscu, aby jak dawniej był 
największą ozdobą pięknego placu Zwycięstwa. A jed-
nocześnie będzie to cofnięciem dyskryminacji wobec 
księcia Józefa Poniatowskiego i korektą nietaktu wobec 
Thorvaldsena i Kopenhagi”.

Społeczne oczekiwania w połączeniu z politycznymi 
zmianami zaowocowały w końcu zgodą na przeniesienie 
pomnika z Łazienek. W 1965 r. w specjalnie zespawanym 
wokół rzeźby rusztowaniu, które pozwoliło na jej transport 
bez rozbierania na części, wyruszyła ona w swą ostatnią 
podróż. Celem był dziedziniec Pałacu Namiestnikow-
skiego, rozpatrywany pod tym kątem zarówno w XIX, 
jak i XX w. Tam książę Poniatowski stoi po dziś dzień.

Ernest Łuniński, pisząc w 1923 r. książkę o pomni-
ku, metaforycznie odniósł się do burzliwych losów 
polskiego narodu: „Posąg «księcia Pepi» to jakby ka-
mera, przez którą przesunęły się obrazy cierpień na-
szych”. I choć odzyskanie niepodległości i odsłonięcie 
pomnika mogły wydawać się końcem tego tragicznego 
filmu, to historia przysporzyła Polakom jeszcze wielu 
dramatów, a pomnik niemal unicestwiła. Należy mieć 
nadzieję, że na tym kończą się jego tragiczne konotacje 
z naszą narodową historią. 

Artykuł powstał w ramach przygotowań zbiorowej monografii 
pomnika ks. Józefa Poniatowskiego pod redakcją piszącego 

te słowa, będącego jednocześnie jej pomysłodawcą, 
oraz Anety Czarneckiej. 

dr Mariusz Kolmasiak – adiunkt w Dziale Badań 
Naukowych Muzeum Łazienki Królewskie, historyk 

zajmujący się postacią Józefa Piłsudskiego i związanymi 
z nim miejscami, autor m.in. monografii Belwederu, 

za którą został wyróżniony Nagrodą KLIO

Józef Piłsudski odbiera raport od wiceministra spraw wojskowych gen. Daniela Konarzewskiego na placu Saskim, 
z tyłu trybuny pomnik księcia Józefa Poniatowskiego, 11 listopada 1929 r.

Demontaż pomnika w Łazienkach Królewskich przed 
przeniesieniem go na Krakowskie Przedmieście, 1965 r., 
zbiory Mariusza Kolmasiaka

NA
C

5-6/2023 375-6/202336

WARSZAWA MIĘDZY WOJNAMI



5-6/2023 395-6/202338

hektarów od Czerska i Tarczyna 
na północnym wschodzie po Białą 
i Mszczonów na zachodzie – jest 
jednym z głównych powodów od-
wiedzin turystów w tym regionie.

Warto jednak pamiętać, że styk 
ziem czerskiej i rawskiej obfitu-
je także w wyjątkowe zabytki sa-
kralne, rezydencjonalne i zespoły 
miejskie z XV-XIX w. Obszar ten 
był zamieszkiwany przez średnio 
– i niezamożne rycerstwo, później 
szlachtę, których niewielkie moż-
liwości finansowe skutkowały łą-
czeniem się w fundacjach zbioro-
wych. Z wyjątkiem Warki pierwsze 
placówki klasztorne różnych zako-
nów i zgromadzeń założono tutaj 
dopiero w XVII w. Budownictwo 
siedzib pańskich było do trzeciej 
tercji XVIII w. skromne i realizo-
wane w drewnie, przełom nastąpił 
dopiero w latach 80. i 90. XVIII w. 
(Mała Wieś Walickich i in.), a mia-
sta królewskie i prywatne docze-
kały się generalnej modernizacji 
w okresie Królestwa Kongresowe-
go. Wśród najlepszych dzieł plasty-
ki i rzemiosła widać tutaj wyraź-
ną zależność od sztuki Warszawy, 
a w kamieniarstwie – oddziały-
wanie ośrodków północnomało-
polskich (Szydłowiec, Rozwady 
pod Przysuchą czy Chęciny koło 
Kielc). Część z zabytków, zwłasz-
cza te związane z nowożytnym 
malarstwem monumentalnym 
i rzeźbą w przestrzeni publicznej 
(pomniki i figury przydrożne) oraz 
z translokacją obiektów pokasacyjnych ze stolicy, 
a także z inicjatywami kulturalno-artystycznymi rodu 
Krasińskich, doczekały się już omówienia w ramach 
wcześniejszych wycieczek (por. Trasy V, XI, XII oraz 
XVIII). Niniejsza wyprawa ma na celu ukazanie lokal-
nej specyfiki kultury artystycznej tego mikroregionu 
Mazowsza i obejmuje zestaw sztandarowych zabytków 
architektury oraz plastyki dawnej między dwiema 
niegdysiejszymi stolicami historycznego Mazowsza – 
Czerskiem i Rawą Mazowiecką. Z powodu lokalizacji 
poszczególnych miejscowości, znacznych odległości 
między nimi i z braku odpowiedniej sieci komunika-
cji zbiorowej najlepiej wybrać transport samochodo-
wy, ewentualnie podzielić tę trasę na dwie części: od 
Pieczysk do Mogielnicy oraz z Tarczyna do Grodziska 
Mazowieckiego. 

Za punkt startu posłużą Pieczyska, zasobna wieś ry-
cerska rozłożona przy południowym skraju współcze-
snego kompleksu Lasów Chojnowskich, ponad 40 km 
na południe od Warszawy. Obecny kościół, murowany 
z cegły w stylu postgotyckim, ufundował w 1603 r. ówcze-
sny dziedzic wsi – Adam Mniszewski h. Kościesza (zm. 
1610), kasztelan liwski i starosta czerski. Z oryginalne-
go układu przetrwało tylko prostokątne prezbiterium 
nakryte sklepieniem sieciowym. Plany nowej, neogo-
tyckiej świątyni, trójnawowej z jednowieżową fasadą, 
opracował arch. Wacław Zaremba z Warszawy. W 2007 r. 
konserwatorzy odkryli w chórze kapłańskim datowane 
na pierwszą połowę XVII w. cenne polichromie dekora-
cyjne podziałów architektonicznych z trzema scenami 
figuralnymi i paludamentem wokół późnorokokowego 
ołtarza głównego z lat 70.-80. XVIII w. Za wykonanie 
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Michał Wardzyński

Trasa XIX: 
W artystycznym sadzie –  
zabytki między Czerskiem,  
Grójcem i Grodziskiem
Pieczyska – Chynów – Drwalew – Grójec – 
Jasieniec – Lewiczyn – Mogielnica – Tarczyn – 
Skuły – Ojrzanów – Grodzisk Mazowiecki / 
Jordanowice 

 Południowa część historycznego Mazowsza, mię-
dzy Warszawą a linią dolnej Pilicy, była od koń-
ca XIV w. podzielona administracyjnie między 

dawną ziemię czerską (z powiatami w samym Czersku 
oraz Grójcu i Warce) i należące do województwa raw-
skiego powiaty bielski (od Białej Rawskiej) i mszczo-
nowski. Pagórkowaty, iście niemazowiecki krajobraz 
Wysoczyzny Rawskiej, urodzajne ziemie oraz niewiel-
ka liczba małych miast wpłynęły na wybitnie rolniczy 
charakter tych okolic, który w latach 30. XX w. zaczęto 
stopniowo zmieniać na sadowniczy i warzywny. Pora 
kwitnięcia na przełomie kwietnia i maja tysięcy jabłoni 
i grusz w prywatnych sadach urządzonych na setkach 

Proponujemy trasę po zabytkach wokół powiatu grójeckiego, wybranego w tym roku 
na Mazowiecką Stolicę Kultury. Odwiedzając miasta i gminy, aby wziąć udział w imprezach, 

koncertach i wystawach, warto skusić się też na wędrówkę szlakiem sztuki Mazowsza.

Prowadząc rozważania nad sztuką dawnego Mazowsza, 
należy pamiętać, że administracyjne granice tego regionu 
są dzisiaj różne od tych sprzed 1795 r. Bez dawnego 
województwa rawskiego oraz ziem łomżyńskiej i wiskiej, 
za to z dodaną północną częścią dawnego regionu 
sandomierskiego (Radom i okolice) oraz fragmentami 
Podlasia i ziemi łukowskiej województwa lubelskiego – 
współczesne województwo mazowieckie gromadzi 
spuściznę materialną i kulturową kilku niezwiązanych 
ze sobą wcześniej dzielnic dawnej Rzeczypospolitej. 
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Pieczyska, kościół parafialny, prezbiterium, widok ogólny z zespołem polichromii ściennych 
i rokokowo-klasycystycznym ołtarzem głównym, odpowiednio przed 1650 r. i ok. 1770-1780 r.

Wokół 
historycznego 

Mazowsza
– o kulturze
artystycznej

regionu
cz. 11 
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W odległości 12 km na zachód, na widocznym z daleka 
wzgórzu polodowcowym, rozłożył się Grójec (dawniej 
zwany Grodźcem). Był to ważny gród książęcy, później 
kasztelański, z którego po połowie XIII w. za rządów księ-
cia Konrada I Mazowieckiego przeniesiono centrum ad-
ministracyjne i kolegium kanonickie (kapitułę kolegiac-
ką) do nadwiślańskiego Czerska. Grójec jest więc – obok 
Rokitna pod Błoniem, pierwotnej siedziby kasztelanii 
warszawskiej – niejako drugim ,,dziadkiem” stołeczno-
ści Warszawy. Tutejsze zabytkowe centrum zachowało 
do dzisiaj swój urokliwy, małomiasteczkowy charakter 
z połowy XIX stulecia. Odkładając na inny czas 
zwiedzanie klasycystycznego zespołu budowli 
publicznych – ratusza projektu arch. Hilarego 
Szpilowskiego (por. Trasa VIII), bloków kram-
nic i jatek, zajazdu, poczty, szpitala i więzienia 
powiatowego oraz kilkunastu unikatowych do-
mów drewnianych z porządkowymi elewacjami 
frontowymi – skupimy się na omówieniu późno-
gotyckiego kościoła parafialnego św. Mikołaja. 
Wzniesiono go w dwóch fazach (prezbiterium-
-nawa) – w okresie przed 1389 oraz do 1480 r. 
na kulminacji wzgórza, w miejscu dawnego 
grodu. Późnogotycki, ceglany gmach doczekał 
się licznych rozbudów i modernizacji (1520-1530, 
1599 boczna kaplica św. Anny, później nowa 
zakrystia i dzwonnica, do 1746 dwuwieżowa 
fasada, 1833 redukcja wież i nadanie jej form 
neogotyckich, 1889 drewniana dzwonnica), 

a po uszkodzeniu w 1939 r. został poddany udanej kon-
serwatorskiej regotyzacji. Z dawnego wystroju zachowa-
ły się m.in. piaskowcowa, odkuta w sławnym ośrodku 
wydobywczo-kamieniarskim w Szydłowcu chrzcielnica 
typu kielichowego z 1482 r., z gmerkiem twórcy i herbem 
fundatorskim Półkozic, oraz znakomity, bodaj najpięk-
niejszy na Mazowszu snycerski krucyfiks późnogotycki 
z dawnej belki tęczowej, który wykazuje bliskie związki 
formalno-stylistyczne z rzeźbą gdańską początku XVI w. 
Uwagę zwraca też manierystyczna snycerska kazalnica 
oraz druga, brązowomarmurowa chrzcielnica zakupio-
na w drugiej ćwierci XVII w. w Chęcinach z drewnianą 
kopułową pokrywą, którą ozdobiono godłem Półkozic 
i syglami (inicjałami imion, nazwiska i godności) do-
natora. Na elewacjach znalazły się ponadto unikatowe 
reliefy z piaskowca szydłowieckiego, przykłady typowej 
produkcji kamieniarskiej z pierwszej połowy XVII w. – 
zegar słoneczny z 1621 r. i scena Ukrzyżowania – fragment 
dawnego epitafium lub nagrobka w stylu późnorenesan-
sowym z tego samego czasu.

Niemal 9 km na południowy wschód leży Jasieniec, 
duża wieś z bogatą historią sięgającą początku XIII stule-
cia. Artystyczna kulminacja jej dziejów wiąże się z osobą 
Władysława Grzegorzewskiego h. Lis, generała-majora 
gwardii królewskiej Augusta III Sasa i kasztelana cie-
chanowskiego, który w latach 1747-1754 wzniósł z wła-
snej fundacji okazały murowany kościół parafialny. 
Przyczynił się też do budowy świątyń franciszkanów 
konwentualnych na Nowym Mieście w Warszawie oraz 
w pobliskiej Warce. Plany opracował zapewne sam Ja-
kub Fontana, a wzoru dostarczyło tutaj jego wcześniej-
sze dzieło – kościół benedyktynek w Drohiczynie, stolicy 
Podlasia (1733-1738). W Jasieńcu z powodu tragicznej 
śmierci nieustalonego budowniczego nie powiodło się 
ukończenie prac – do dzisiaj w nawie i obramieniach 
empor nad pasami kaplic bocznych brak wielu detali. 
Elegancką, kulisową fasadę dwuwieżową udekorowano 
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tutejszego wystroju, z parą nastaw bocznych, amboną 
i figuralną chrzcielnicą z klęczącą postacią anielską, 
był odpowiedzialny anonimowy warsztat, który w tym 
czasie pracował także w kościele paulińskim w Łęcze-
szycach pod Grójcem (por. Trasa V).

Kierując się lokalnymi drogami 7 km na południo-
wy wschód, docieramy do Chynowa, siedziby gminy 
przy drodze krajowej nr 50 (obwodnica tranzytowa 
Warszawy), gdzie znajduje się jeden z najstarszych ko-
ściołów drewnianych na Mazowszu. Ufundowano go 
w XVII w. z wykorzystaniem materiału pozyskanego 
z poprzedniej świątyni wzniesionej w 1531 r. Nad ra-
nem 15 marca 2023 r. pożar strawił zakrystię świąty-
ni, szczęśliwie jej wnętrze i wyposażenie przetrwało. 
W prostym, jednonawowym wnętrzu kryje się zespół 
późnomanierystycznych i późnobarokowych nastaw 
ołtarzowych z oryginalnymi obrazami, kazalnica oraz 
belka tęczowa z krucyfiksem i figurami świętych. Za-
chował się tutaj m.in. XVII-wieczny obraz Ukrzyżowa-
nie z przedstawieniem rodziny fundatorskiej Chynow-
skich h. Rogala oraz portret trumienny nieustalonej 
szlachcianki zmarłej w 1667 r. Do najcenniejszych 
zabytków sepulkralnych w całym regionie należy 
umieszczona kiedyś w podłodze prezbiterium, a obec-
nie wyeksponowana w zachodniej części cmentarza 
przykościelnego kamienna płyta nagrobna z 1500 r., 
ufundowana przez ks. Bartłomieja z Belska Starego 
(zm. 1527) h. Przerowa, dziekana kapituły kolegiac-
kiej w Warszawie i miejscowego plebana. Ozdabia ją 

rozbudowana inskrypcja łacińska 
zapisana niemieckim pismem póź-
nogotyckim (ułomek podobnej płyty 
zachował się przy fasadzie kościoła 
parafialnego w Mszczonowie).

Z Chynowa kierujemy się do poło-
żonego 4,5 km na zachód Drwalewa, 
który szczyci się najstarszą w okoli-
cy metryką lokacji i czasem założe-
nia parafii św. Bartłomieja w koń-
cu XIV w. Ozdobą wsi jest ,,surowy” 
wczesnoklasycystyczny kościół pa-
rafialny z lat 1768-1774, który ufun-
dowali dziedzice wsi: Józef Antoni 
Komierowski h. Pomian, cześnik ino-
wrocławski i starosta starogrodzki, 
oraz Marianna z Kempskich. Projekt 
powstał najprawdopodobniej w War-
szawie, w kręgu słynnego stołecznego 
architekta Jakuba Fontany (1710-1773), 
natomiast późnobarokowo-klasycy-
styczny wystrój z trzema ołtarzami, 
amboną łodziową (wzorowanymi 
na pionierskich, rokokowych dziełach 
tego projektanta i rzeźbiarza nadwornego Johanna Georga 
Plerscha z 1760-1762 r. w kościele wizytek przy Krakow-
skim Przedmieściu w Warszawie) i chrzcielnicą wykonany 
został po 1775 r. z udziałem majstra stolarskiego Taddae- 
usa Tobermana. Znajdują się tutaj obrazy przypisywane 

czołowemu malarzowi war-
szawskiemu tego czasu – Szy-
monowi Czechowiczowi (1689- 
-1775), stypendyście i człon-
kowi rzymskiej Accademia 
di San Luca i patronowi szko-
ły malarskiej w kamienicy 
Pod Fortuną przy rynku sta-
romiejskim w Warszawie. Na 
placu przed kościołem za-
chowała się ponadto odkuta 
w piaskowcu barokowa figu-
ra św. Dominika, której su-
maryczne opracowanie for-
my i powierzchni wiąże się 
z pozostawieniem jej przez 
kamieniarza na wstępnym 
etapie pracy. Znaleziono ją 
w 1916 r. w nurcie rzeki Pi-
licy, gdzie prawdopodob-
nie spadła z wozu w trakcie 
transportu z kamieniołomu 
w Szydłowcu lub Rozwadach 
pod Przysuchą do stolicy. 
W Drwalewie znalazła się 
dopiero w 1958 r.

Od lewej: Chynów, świątynia parafialna, późnorenesansowe epitafium obrazowe ze sceną Ukrzyżowanie 
i przedstawieniem rodziny fundatorskiej, zapewne Chynowskich h. Rogala, 1. tercja XVII w.,  
od prawej: Chynów, cmentarz przykościelny, kamienna płyta nagrobna fundacji ks. Bartłomieja z Belska 
Starego (zm. 1527) herbu Przerowa, 1500 r., wyk. nieustalony warsztat kamieniarski z Małopolski (?)

Drwalew, kościół parafialny, widok ogólny od strony zachodniej, 
lata 1768-1774, proj. nieustalony architekt lub budowniczy z kręgu 
Jakuba Fontany z Warszawy (atryb.)

Grójec, widok ogólny rynku w kierunku północno-wschodnim z zabudową 
klasycystyczną z okresu Królestwa Kongresowego, rycina, lata 20. XIX w.
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W miasteczku ocalał historyczny 
układ urbanistyczny i część orygi-
nalnej XIX-wiecznej oraz z początku 
XX w. zabudowy mieszkaniowej, po-
nadto usytuowany przy głównej ulicy, 
naprzeciw kościoła, obszerny klasy-
cystyczny zajazd. Prawdziwą ozdobą 
Tarczyna jest kościół parafialny, któ-
ry w pierwotnej, drewnianej postaci 
założono zapewne już w XII w. Istnie-
jąca dziś budowla ceglana ma późno-
gotycką metrykę z początku XVI w., 
niemniej na jej ostatecznym kształcie 
zaważyła przebudowa nawy w syste-
mie ścienno-filarowym w latach 1623- 
-1630 z fundacji ks. Gabriela Włady-
sławskiego, nauczyciela synów króla 
Zygmunta III Wazy, oraz proboszcza 
kolegiaty warszawskiej, jak i dodanie 
nowej, barokowo-klasycyzującej fasa-
dy w 1714 r. Za tę ostatnią partię był 
odpowiedzialny Kazimierz Szczuka h. 
Grabie, proboszcz warszawski i póź-
niejszy biskup chełmiński. Na ścia-
nach prezbiterium i nawy znajduje się 
pięć wyjątkowej klasy marmurowych 
i kamiennych epitafiów i tablic wyko-
nanych w Szydłowcu (najstarsza jest 
renesansowa, z 1526 r., czyli odkuta 
dokładnie w roku powstania w Kra-
kowie uznawanego za najwcześniej-
sze dzieło nowożytne Warszawy i Ma-
zowsza czerwonomarmurowego nagrobka ostatnich 
książąt mazowieckich w kolegiacie/archikatedrze), 
Gdańsku, Chęcinach i Dębniku, a upamiętniających 
najważniejszych proboszczów i zarazem duchownych 
fundatorów, ponadto chęcińska chrzcielnica z herbem 
własnym ks. Władysławskiego. Zachował się tutaj także 
wspaniały późnomanierystyczny prospekt organowy 
z ok. 1680 r., który pierwotnie miał jeszcze bardziej 
monumentalną strukturę, z mniejszym prospektem 
przednim na balkonie chóru muzycznego. W fasadzie 
i na elewacjach znalazły się cztery piaskowcowe, po-
chodzące z Szydłowca barokowe posągi świętych Sta-
nisława i Mikołaja oraz Jana Chrzciciela i Kazimierza, 
powstałe najprawdopodobniej w warsztacie współpra-
cującym wcześniej przy dekorowaniu w latach 80. i 90. 
XVII w. willi królewskiej w Wilanowie przez rzeźbiarza 
Stephana Schwanera. W lutym 2018 r. piszący te słowa 
zidentyfikował w Tarczynie uważany za zaginiony po 
1952 r. obraz Oczekiwanie św. Józefa na Marię, nama-
lowany w 1681 r. przez sławnego Michaela Leopolda 
Willmanna (1630-1706), „ojca” barokowego malarstwa 
dolnośląskiego, przeznaczony do zwieńczenia nastawy 
głównej w kościele archiopactwa cystersów w Lubiążu 

(niem. Leubus) pod Legnicą. To znakomite płótno wy-
stawiono wkrótce na monograficznej wystawie artysty 
kolejno w Muzeum Narodowym we Wrocławiu i Mu-
zeum Archidiecezji Warszawskiej.

Opuszczamy Tarczyn i kierujemy się drogami na za-
chód, przez Many i Jeżewice, do Mszczonowa. Po skręcie 
w Żabiej Woli na północ i przejechaniu łącznie 15 km 
trafiamy do wsi Skuły w dolinie rzeczki Pisi Tucznej, 
dopływu Bzury, otoczonej lasami z dwoma cennymi 
rezerwatami przyrody. W jej centrum znajduje się ma-
ły drewniany kościół parafialny z 1678 r. (trzeci w tym 
miejscu, od poł. XIV w.), którym aż do 1864 r. zarządzali 
stołeczni misjonarze z kolegium przy kościele Krzyża 
Świętego w Warszawie, osadzeni w części Skuł i w po-
bliskim Osuchowie przez koronowaną fundatorkę – 
Ludwikę Marię Gonzagę de Nevers. Wystrój świątyni 
pochodzi z ok. 1775 r. – iluzjonistyczny, późnobarokowy 
ołtarz główny namalowano techniką olejną na brytach 
płótna przybitych do desek zamknięcia prezbiterium, 
a rokokowa mensa z tabernakulum, ambona, chrzciel-
nica i inne sprzęty wydają się skromnymi, stolarskimi 
odpowiednikami luksusowych wyrobów stołecznych 
według projektów Jakuba Fontany.

dopiero w połowie XIX w., nadając jej 
formy neorenesansowe. We wnętrzu 
zwraca uwagę przed wszystkim unika-
towy ołtarz główny z ok. 1754-1755 r., 
z mensą i partią cokołową z ,,czarnego 
marmuru” z Dębnika, stiukową, czer-
nioną artykulacją kolumnową i stolar-
sko-snycerskim zwieńczeniem. Taka 
różnorodność materiałów i technik 
miała związek ze wspomnianym kry-
zysem w toku inwestycji. Zachował się 
tutaj piękny obraz Św. Jan Nepomucen 
z pracowni Czechowicza, ponadto para 
cennych XVIII-wiecznych portretów: 
fundatora i biskupa poznańskiego An-
toniego Onufrego Okęckiego.

Kierujemy się dalej 8 km lokalny-
mi drogami na południowy zachód, 
po czym trafiamy do Lewiczyna, wsi 
rycerskiej o XI – lub XII-wiecznej me-
tryce, ulokowanej w miejscu dawne-
go grodu książęcego, przy dawnym 
szlaku handlowym łączącym Mazow-
sze z Krakowem. Od przełomu XVI 
i XVII w. funkcjonuje tutaj najważniej-
sze w tym regionie sanktuarium ma-
ryjne. Obecny, zapewne trzeci z kolei 
w tym miejscu drewniany kościół piel-
grzymkowy z drugiej połowy XVIII w. 
prezentuje formy późnonowożytne, 
a charakterystyczny obeliskowy hełm 
wieży ma cechy wczesnego klasycy-
zmu. Poza snycerskim wystrojem ołtarzowym z lat 40.- 
-50. XVIII w. o proweniencji warszawskiej znajdują się 
tutaj liczne dzieła plastyki i rzemiosła – niektóre zwią-
zane z hojnymi darami królewskimi Zygmunta III Wazy 

(monstrancja) i Jana III Sobieskiego 
(ornat i stuła uszyte z użyciem tkani-
ny z namiotu wezyra tureckiego Kara 
Mustafy spod Wiednia) oraz z oddzia-
ływaniem sztuki stolicy. Są to m.in. ob-
razy: Św. Izydor Oracz z 1668 r. pędzla 
szlachcica Erazma Wąsowskiego, póź-
niejszego księdza i kanclerza kapitu-
ły katedralnej lwowskiej oraz sekre-
tarza i doradcy artystycznego Jana III, 
czy dwa płótna przypisywane ostatnio 
Michelarcangelowi Palloniemu (1642- 
-1711/1713), wybitnemu barokowemu 
freskantowi i malarzowi z Toskanii 
przełomu XVII i XVIII w. (por. Trasa 
XVII). O sile dawnego kultu świadczy 
jedyny zachowany na Mazowszu zespół 
drewnianych obrazków wotywnych 
z końca XVII w., na których ukazano 
cuda i łaski wiernych. Przy elewacji pół-
nocnej umieszczono wtórnie znakomi-
ty piaskowcowy pomnik serca Jakuba 
Błędowskiego (zm. 1756), generała-ma-
jora wojsk saskich i oboźnego polnego 
koronnego, któremu projektant – być 
może sam Jakub Fontana – nadał mod-
ną w tym okresie, inspirowaną sztuką 
Francji formę sarkofagu zwieńczonego 
obeliskiem z fantazyjnym, rokokowym 
szyszakiem.

Ostatnim punktem tej części trasy 
jest Mogielnica – rozłożone w dolinie 

rzeczki Mogielanki miasteczko z układem urbanistycz-
nym sprzed połowy XVIII w. i kilkoma zachowanymi 
drewnianymi domami podcieniowymi sukienników 
i garbarzy, w których belki stropowe noszą daty z lat 

40.-70. XVIII stulecia. Przy ryn-
ku zachował się klasycystyczny 
ratusz projektu Szpilowskiego 
(1823-1827), a w północno-za-
chodniej części osady – niewiel-
ki drewniany kościół cmentarny 
Trójcy Świętej z XVII w. (z czę-
ścią belek z wcześniejszej świą-
tyni z 1535 r.), ufundowany przez 
rządzących Mogielnicą od poło-
wy XIII w. do 1778 r. cystersów 
z opactwa w Sulejowie nad Pili-
cą. Znajduje się tutaj cenny ma-
nierystyczny ołtarz z uszakami 
z malarskimi przedstawieniami 
świętych zakonnych. Tu kończy 
się pierwszy etap podróży. Teraz 
należy wrócić 36,5 km na północ, 
do Tarczyna.
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Tarczyn, świątynia parafialna (pierwotnie w zwieńczeniu ołtarza głównego kościoła 
opackiego cystersów w Lubiążu na Dolnym Śląsku), obraz Oczekiwanie św. Józefa na Marię, 
1681 r., olej na płótnie, mal. Michael Leopold Willmann

Lewiczyn, kościół parafialny, ściana 
północna, rokokowy nagrobek 
serca Jakuba Błędowskiego 
(zm. 1756), proj. Jakub Fontana (?), 
wyk. niezidentyfikowany warsztat 
kamieniarsko-rzeźbiarski 
z Szydłowca (atryb.)

Mogielnica, rynek, widok pierzei z drewnianymi domami niegdyś podcieniowymi z lat 40.-70. XVIII w.
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wyd. 2, Pruszków 2016; J. Żabicki, Leksykon zabytków architektury Mazowsza i Podlasia, Warszawa 2010

dwór zw. Skarbkowskim (od nazwiska kolejnych wła-
ścicieli) został wzniesiony przez Andrzeja Mokrono-
skiego (1713-1784), wojskowego i wojewodę mazowiec-
kiego, wreszcie szwagra króla Stanisława Augusta 
Poniatowskiego. W niepozornym budynku kryje się 
ośmioboczny gabinet udekorowany w 1782 r. panneaux 
z malarskimi groteskami wczesnoklasycystycznymi 
pędzla Jana Bogumiła Plerscha (1732-1817), wnuka 
Jakuba Fontany, stypendysty dworu i jednego z pro-
motorów tego typu dekoracji w Warszawie czwartej 
ćwierci XVIII w. Podobnie jak w innych kompozycjach 
stołecznych i mazowieckich (odpowiednio Zamek 
Królewski, Biały Domek, pałac Na Wyspie oraz Nie-
borów, Rybienko Stare i Mała Wieś, por. Trasa XIV) 
program ideowo-treściowy all’antica rozsnuto tutaj 

Około 7 km na północny wschód leży Ojrzanów (na-
zywany w XVII-XIX w. Żabią Wolą), w którego centrum 
znajduje się murowany kościół parafialny sprzed 1561 r., 
zbudowany przez Ojrzanowskich h. Junosza w przejścio-
wym stylu gotycko-renesansowym. Ważną pamiątką 
z tego okresu są elementy dawnego kamiennego nagrob-
ka manierystycznego z lat 70. XVI w. (płyta figuralna 
w prezbiterium i kasetony podniebia wnęki na elewacji 
prezbiterium), którym upamiętniono zapewne Kacpra 
Mińskiego h. Pierzchała. Dzieło to, zakonserwowa-
ne nieudolnie zwłaszcza w partii twarzy w latach 90. 
XX w., wiąże się z pińczowskim warsztatem Santiego 
della Camilla zw. Il Gucci Fiorentino (ok. 1530 – ok. 
1600), wybitnego budowniczego i rzeźbiarza Zygmunta 
II Augusta i Stefana Batorego. Poza nimi zachowały się 
tutaj jeszcze późnomanierystyczna kazalnica i bogato 
zdobione ławki ufundowane w 1646 r. przez Stanisła-
wa Zarembę biskupa kijowskiego i opata komendato-
ryjnego konwentu cysterskiego z Sulejowa. Zapewne 
ta sama pracownia pozostawiła podobne snycerskie 
dzieła w odbudowanym po zniszczeniach w 1915 r. 
późnorenesansowym kościele pokarmelickim w Lipiu 
pod Błędowem (por. Trasa IV). Samego infułata upa-
miętniono tutaj specjalną czarnomarmurową tablicą, 
odkutą w Chęcinach przez Niderlandczyka Augustina 
van Oyena (atryb.), autora wielu wybitnych dzieł małej 

architektury i rzeźby doby manie-
ryzmu w Małopolsce, Wielkopol-
sce wschodniej i na Mazowszu (np. 
w Płocku, Pułtusku czy Łowiczu).

Naszą wyprawę zamyka zwie-
dzanie dwóch wyjątkowych obiek-
tów w Grodzisku Mazowieckim, 
do którego docieramy z Ojrzano-
wa po pokonaniu 13 km. W połu-
dniowej części miasta nazywanej 
Jordanowicami zachowały się po-
zostałości dawnego założenia re-
zydencjonalno-ogrodowego Mo-
kronoskich h. Bogoria, właścicieli 
miasta od początku XVII do po-
czątku XIX w. Tutejszy parterowy 
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wokół postaci poszczególnych bóstw Olimpu, żywio-
łów, zmysłów, pór dnia i nocy, co miało symbolizować 
powrót do naturalnych związków człowieka z przy-
rodą. Obecnie trwa adaptacja dworu do nowej roli – 
siedziby Muzeum Okręgowego. Warto wspomnieć, że 
pierwsze projekty wczesnoklasycystycznej aranżacji 
wnętrz tej rezydencji oraz rozległego ogrodu w typie 
francuskim opracował w 1761 r. Charles-Pierre Coustou 
(1721-1797) ,,l’architecte inspecteur des bâtiments du 
Roy” z Wersalu.

Przy południowej pierzei rynku głównego stoi ko-
ściół parafialny św. Anny, którego metryka sięga 1355 r. 
i pierwszych kolatorów rycerskich – Okuniów. Na prze-
łomie XVI i XVII w. powstało obecne murowane pre-
zbiterium, wyremontowane z dodaniem południowej 
kaplicy-mauzoleum grobowego rodu Mokronoskich ok. 
1603 i w 1687 r., następnie w latach 1699-1714 dodano 
nawę. Kolejne przybudówki pochodzą z lat 80. XIX w. 
(arch. Bronisław Józef Brodzic-Żochowski, 1836-1911, 
autor np. projektu gmachu Banku Handlowego w War-
szawie) i 1927 r. (arch. Kazimierz Skórewicz, 1868-1950, 
kolejno architekt miejski w Baku, Arezbejdżanie, współ-
twórca TOnZP, Naczelnik Gmachów Państwowych, 
twórca gmachów Sejmu RP i willi Milusin Piłsudskich 
w Sulejówku). Wizytując wnętrze, warto poświęcić uwa-
gę zespołowi kilku cennych nadwieszonych nagrobków 
i epitafiów kamiennych i marmurowych z okresu od 
końca XVI do pierwszej połowy XIX w., zamawianych 
głównie w Pińczowie, Chęcinach i Dębniku, którymi 
upamiętniono kolejne pokolenia właścicieli miasta i ro-
dzin z nimi spokrewnionych. To bardzo rzadki na Ma-
zowszu, drugi po Krasnem Korwinów-Krasińskich (por. 
Trasa XVIII) przykład nowożytnej metropolii rodzinnej, 
która funkcjonowała nieprzerwanie przez ponad 200 
lat. W XIX-wiecznych ołtarzach znajdują się ponadto 
płótna klasycystyczne cenionego malarza włoskiego 
epoki stanisławowskiej – Filippa Castaldiego (1730-1814) 
z Arpino – sprowadzonego do Rzeczypospolitej przez 
jednego z braci biskupów Załuskich, pracującego ko-
lejno w Krasławiu w Inflantach Polskich (ob. Łotwa), 
Białymstoku, Warszawie, Grodzisku, Łowiczu i w Ła-
sku pod Łodzią. 

dr hab. Michał Wardzyński, prof. UW – Instytut Historii 
Sztuki, Mazowiecki Instytut Kultury 

Skuły, kościół parafialny (d. misjonarzy),  
widok ogólny wnętrza w kierunku  
prezbiterium, wystrój rokokowy  
malarski i stolarski, po 1775 r.

Jordanowice, dwór Andrzeja Mokronowskiego 
h. Bogoria, gabinet, widok ogólny wnętrza 

z groteskową polichromią ścienną 
na drewnianych panneaux, 1782 r., proj. i wyk. 

Jan Bogumił Plersch z Warszawy

Grodzisk Mazowiecki, świątynia parafialna, manierystyczne 
epitafium Andrzeja Mokronoskiego i Anny z Humieckich, 
ok. 1603 r., wyk. niezidentyfikowany warsztat rzeźbiarski 
z Pińczowa lub Krakowa (atryb.)



Wszyscy znamy warszawskie Stare Miasto, lubimy je, chwalimy się nim, jest żelaznym punktem 
wszystkich wycieczek turystycznych, celem spacerów, chętnie zabieramy tam naszych 
pozawarszawskich gości. Ale czy rzeczywiście je znamy? Czy wiemy o nim to, co warto wiedzieć? 
Czy znamy historię kamienic, których losy związane są z historią Warszawy i Rzeczypospolitej? 
Zapraszamy na nowy cykl STOLICY – Stare Miasto znane i nieznane

Adrian Sobieszczański

Wyróżniająca się w sylwecie 
warszawskiego Starego Miasta bazylika 
archikatedralna pw. Męczeństwa 
św. Jana Chrzciciela przez dziesięciolecia 
górowała nad jej dachami. W ciągu kilku 
wieków swego istnienia była miejscem 
historycznych wydarzeń. W jej murach 
zawierano królewskie związki małżeńskie, 
koronowano polskich władców i składano 
królewskie wota. Będąca skarbnicą 
narodowych pamiątek i dzieł sztuki, 
nierozerwalnie związana z miastem i jego 
dziejami warszawska świątynia w 1944 r. 
podzieliła jego los
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 Współczesna wiedza o najstar-
szych dziejach warszawskiej 
świątyni pw. św. Jana Chrzci-
ciela nie daje odpowiedzi 

na pytania o czas budowy, usytuowanie czy 
pierwotny wygląd kościoła. Początków obiektu 
upatruje się w murowanej kaplicy, będącej przy-
kładem surowego gotyku, wzniesionej na rzucie 
prostokąta i zamkniętej od wschodu trójbocz-
nym prezbiterium. Określenie, w którym roku 
kaplica grodu książęcego stała się kościołem 
parafialnym, nie jest możliwe, chociaż przy-
puszcza się, że stało się to za sprawą księcia Bo-
lesława II na przełomie XIII i XIV w. Pewnym 

jest natomiast, że to właśnie w kościele pw. św. Jana 
Chrzciciela odbył się w 1339 r. proces polsko-krzyżacki. 
Powiększenie niewielkiej świątyni nastąpiło w ostatniej 
dekadzie XIV stulecia, kiedy do istniejącego kościoła, 
który od teraz pełnił funkcję zaledwie prezbiterium, 
dobudowano trzy wyższe nawy. Do wnętrza prowadzi-
ło wejście umieszczone w skromnej fasadzie, zaakcen-
towanej trzema ostrołukowymi oknami oddzielonymi 
od siebie przyporami. Nieznany jest pierwotny wygląd 
szczytu. Prawdopodobne świątynia została rozbudo-
wana przez budowniczych pochodzących ze Śląska, 
pracujących przy kościele św. Doroty we Wrocławiu.

Do tak rozbudowanego kościoła w latach 1398-1399 
ks. Janusz sprowadził z Czerska kapitułę kolegiacką. 
Tym samym kościół warszawski stał się siedzibą archi-
diakona. Zatwierdzenia przeniesienia oraz podniesie-
nia kościoła do rangi kolegiaty dokonał papież Bonifa-
cy IX w 1402 r. Zmarły w 1429 r. książę Janusz I został 

dzieje niezwykłe
warszawskiej

Katedry

Zygmunt Vogel, widok barokowej fasady archikatedry św. Jana Chrzciciela w Warszawie w 1825 r. 

Próba rekonstrukcji kościoła 
z okresu średniowiecza; 
za: T. Zagrodzki, Gotycka 
architektura katedry 
św. Jana w Warszawie, 
Warszawa 2001

pochowany pod posadzką kolegiaty, podobnie jego 
wnuk Bolesław IV. Tym samym warszawska świątynia 
stała się mauzoleum Piastów mazowieckich.

Warszawska świątynia cieszyła się względami także 
ostatnich Piastów mazowieckich, Stanisława i Janu-
sza, oraz ich siostry Anny. To z jej inicjatywy powstał 
nagrobek zmarłych młodo braci. Płyta nagrobna ostat-
nich książąt, przedstawiająca dwóch objętych, leżą-
cych jakoby we śnie i ubranych w zbroje braci, zosta-
ła wykonana z wapienia węgierskiego. Jej twórcą był 
Bernardino Zanobi de Gianotis z Krakowa. Pierwotnie 
pomnik znajdował się w prawej nawie pod chórem, 
w miejscu, które do zniszczenia świątyni zajmował 
ołtarz NMP. Po uszkodzeniu sarkofagu z początków 
XVII w. płyta nagrobna i płyta z inskrypcją zostały 
przeniesione do prezbiterium i umieszczone przy 
wejściu do zakrystii.

STARE MIASTO ZNANE I NIEZNANE
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Nagrobek braci Wolskich 

Znaczenie kolegiaty warszawskiej wzrosło po włączeniu 
Mazowsza do Korony za sprawą Bony Sforzy i Zygmun-
ta Augusta. Przyczyniło się do tego także wyznaczenie 
Warszawy na miejsce sejmów, z których pierwszy od-
był się w 1557 r. W maju 1588 r. w świątyni wystawiano 
przez trzy dni ciało zmarłego w Grodnie Stefana Bato-
rego. W pierwszej połowie XVI w. w warszawskiej kate-
drze znalazł się jeden z najważniejszych zabytków sztuki 
późnośredniowiecznej – krucyfiks podarowany kolegia-
cie przez Jerzego Baryczkę. Rzeźba o dużych walorach 
artystycznych łączona jest z importem wrocławskim. 
Podarowany świątyni krucyfiks zawisł na ścianie pół-
nocnej nawy w pobliżu kruchty. W XVI w. wystawiono 
w kolegiacie wiele nagrobków, z których najciekawszym 
był wykonany w 1568 r. nagrobek biskupa kujawskiego 
Mikołaja Wolskiego i Stanisława Wolskiego, kasztelana 
sandomierskiego, doradcy Zygmunta Augusta. Nagrobek 
braci Wolskich pierwotnie ustawiony był w prawej nawie 
świątyni. Po zniszczeniach II wojny światowej zachowa-
na płyta z przedstawieniem braci została umieszczona 
w lewej nawie pod chórem. W końcu XVI w. powstał – 
będący przykładem renesansowej rzeźby polskiej, wy-
konany ze zbitego wapienia jurajskiego w krakowskiej 
pracowni Girolama Canavesiego – nagrobek marszałka 
dworu Anny Jagiellonki Łukasza Nagórskiego i jego syna. 
Do zniszczenia świątyni w 1944 r. pomnik stał w prawej 
nawie kościoła. Do tego samego czasu w lewej nawie 
przetrwał nagrobek starosty warszawskiego Bartłomieja 

Zaliwskiego, składający się z podstawy z tablicą upamięt-
niającą zmarłego oraz płyty z wyobrażeniem rycerza. 
Wnętrze świątyni wypełniały też liczne tablice epitafijne 
mieszczan warszawskich.

Część dawnego wystroju uległa zniszczeniu podczas 
kataklizmów, jakie nawiedziły kolegiatę u progu XVII 
stulecia. W latach 1611-1618, czyli za panowania Zyg-
munta III Wazy, powstał nowy barokowy ołtarz wielki 
z obrazem pędzla Jacopa Palmy zw. il Giovane, po które-
go bokach umieszczono posagi św. Stanisława biskupa 
i św. Zygmunta króla. Za czasów Zygmunta III świątynia 
uzyskała nowe organy oraz ganki dla muzyków zwień-
czone herbami Wazów i Habsburgów, po obu stronach 
prezbiterium. Z fundacji monarszej zachował się do dzi-
siaj efektowny, wykonany z czarnego wapienia portal, 
z herbem Wazów w zworniku, prowadzący z kruchty 
do wnętrza świątyni. Po obu stronach arkady umiesz-
czono pilastry zwieńczone rzeźbami. Autorem portalu 
był Giovanni Battista Gisleni. Krata według podań była 
kuta pod okiem samego króla.

Jeszcze w czasach Wazów rozpoczęto budowę nowej, 
parawanowej, barokowej fasady. Ukończono ją w czasach 
Władysława IV. W 1630 r. z fundacji patrycjuszowskiej 
rodziny Chawłoszów powstał ołtarz boczny Zmartwych-
wstania Pańskiego. Jego autorstwo Michał Wardzyński 
przypisał kuzynom królewskiego architekta Mattea 
Castellego – Andrei i Antoniemu Castellim. Byli on też 

autorami portalu kaplicy św. Stanisława, w który Adam 
Idźkowski wkomponował w XIX w. ołtarz fundacji Cha-
włoszów. Z tablic epitafijnych z tego okresu do dziś za-
chowało się epitafium Wojciecha Baryczki projektu Gio-
vanniego Battisty Gisleniego. Nie przetrwało natomiast 
epitafium sekretarza królewskiego, rajcy i burmistrza 
Starej Warszawy Stanisława Baryczki.

W XVII w. wykonano też ołtarz kaplicy Wodnickich, 
z płytą z szarego marmuru, do której przymocowano 
płaskorzeźbioną w białym marmurze postać ubiczo-
wanego Chrystusa u słupa. Od roku 1639 w kaplicy 
znajdował się krucyfiks Baryczków. Do epitafiów z te-
go czasu zalicza się zachowany częściowo po II wojnie 
światowej i zrekonstruowany w latach 60. przez Leona 
Machowskiego nagrobek Adama Parzniewskiego. Nie 
zachowało się natomiast epitafium konwisarza i ław-
nika Stanisława Drewny.

W dobie srebrnego wieku kolegiata warszawska sta-
ła się miejscem uroczystości dworskich. Swoje kaza-
nia głosili tu słynni kaznodzieje, jak Fabian Birkowski, 

Piotr Skarga czy Maciej Sarbiewski. W 1637 r. 
mury świątyni były świadkiem ślubu Włady-
sława IV i Cecylii Renaty Habsburżanki, która 
13 września tegoż roku została koronowana 
na królową. 19 października 1670 r. koronowa-
no w kolegiacie małżonkę Michała Korybuta 
Wiśniowieckiego – Eleonorę Habsburżankę. 
Świątynia stała się też bliska Janowi III, któ-
ry 5 lipca 1665 r. zawarł w jej murach związek 
małżeński z Marią Kazimierą d’Arquien. Jako 
votum za zwycięstwo pod Wiedniem król ufun-
dował stalle do prezbiterium, przeznaczone dla 
kanoników i prałatów.

W czasach panowania Augusta II Mocnego 
na miejscu skarbca na zakończeniu północ-
nej nawy powstała przeznaczona na krucyfiks 
Baryczków kaplica fundacji Stanisława Klein- 
poldta. Kaplica uzyskała wykonane z czarnego 
wapienia portal i takiż ołtarz w typie portalu, 
w którym zawieszono krucyfiks. Ołtarz zwień-
czono stiukową kompozycją z wyobrażeniami 
arma Christi. W tym czasie architektoniczną 
obudowę, niemal identyczną z ołtarzem kaplicy 
krucyfiksu, otrzymał nagrobek ostatnich ksią-
żąt mazowieckich.

W latach 40. XVIII w. wejście do zakrystii 
z prezbiterium zostało podkreślone stiukową 
supraportą, dziełem Jana Jerzego Plerscha, 
w której centralne miejsce zajął zegar podtrzy-
mywany przez putto i Chronosa, tłem dla kom-
pozycji były chmury i tęcza ze znakami zodiaku, 
a całość wieńczyła postać Boga Ojca. W latach 
1763-1764 po lewej stronie prezbiterium wysta-
wiono według projektu Jakuba Fontany piętro-

wą dobudówkę mieszczącą dwie zakrystie oraz skarbiec 
i bibliotekę. Ściany zakrystii pokryła boazeria utrzymana 
w duchu późnego baroku. Sklepienie udekorowano ma-
lowidłami ze scenami z życia Jana Chrzciciela autorstwa 
Łukasza Smuglewicza.

Kolegiata warszawska, obok katedry gnieźnieńskiej 
i katedry wawelskiej, była też miejscem koronacji 
polskich królów – 4 października 1705 r. został w niej 
koronowany Stanisław Leszczyński., a 25 listopada 
1764 r. odbyła się tu uroczystość koronacyjna Stanisła-
wa Augusta. Pamiątką tego wydarzenia, przechowy-
waną w kapitularzu świątyni, było krzesło królewskie. 
Monarcha regularnie uczestniczył w nabożeństwach 
i uroczystościach odbywających się w świątyni, która 
w jego czasach stała się miejscem znaczących wydarzeń 
historycznych, jak zaprzysiężenie ustawy zasadniczej 
z 3 maja 1791 r. Stanisławowi Augustowi warszawska 
świątynia zawdzięczała podniesienie jej do rangi ka-
tedry biskupiej. Oficjalnie biskupstwo to powstało 
w 1798 r. na mocy bulli papieża Piusa VI. Pierwszym 

Wejście do zakrystii z supraportą Jana Jerzego Plerscha w 1925 r.,  
fot. Henryk Poddębski 

Pomnik Stanisława Małachowskiego 
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biskupem warszawskim został Józef Bończa Miaskow-
ski. Przekształcenie biskupstwa w arcybiskupstwo 
nastąpiło w 1817 r.

W początkach XIX w. wnętrza archikatedry zostały 
wzbogacone o kolejne epitafia. W 1820 r. w kaplicy man-
sjonarzy umieszczono nagrobek Marcella Bacciarellego 
i jego żony Frideriki z Richterów, którego projektantem 
był Hilary Szpilowski. Dwa lata później został on przenie-
siony do lewej nawy pod chórem, gdzie dotrwał do czasu 
zniszczenia archikatedry. W tym samym roku w katedrze 
umieszczono portret Michała Poniatowskiego pędzla 
Giacoma Raffaelego, a w roku kolejnym zawieszono ma-
lowany na miedzi portret arcybiskupa gnieźnieńskiego 
Ignacego Raczyńskiego. W 1830 r. w prawej nawie świąty-
ni znalazł się zaprojektowany przez Bertela Thorvaldsena 
i wykonany przez Francesca Massimiliana Laboureura 
pomnik marszałka Stanisława Małachowskiego. W trze-
ciej dekadzie XIX w. z kościoła bernardynek przeniesiono 
zaprojektowany i wykonany przez gdańskiego artystę 
Conrada Walthera nagrobek podkomorzego wielkiego 
koronnego Zygmunta Kazanowskiego.

Rozpoczęta w 1837 r. przebudowa świątyni prowa-
dzona pod kierunkiem Adama Idźkowskiego wy-
muszona była złym stanem technicznym budowli. 
Ponowne otwarcie kościoła miało miejsce 24 grudnia 

1840 r., chociaż prace we wnętrzu oraz na zewnątrz ar-
chikatedry trwały jeszcze przez kolejne lata. Świątynia 
otrzymała szatę obcego Warszawie neogotyku angiel-
skiego, co – wraz ze zniszczeniem w trakcie przebudowy 
wielu historycznych elementów kościoła – spotkało się 
z krytyką. We wnętrzu wprowadzono wiele obiektów 
nowych, jak wykonaną przez Konstantego Hegla am-
bonę, konfesjonały czy kandelabry. Przegrodę oddzie-
lającą prezbiterium od nawy i balustradę chóru wyko-
nała warszawska firma braci Evans. Do neogotyckiej 
fasady dostawiono nową kruchtę. Rzeźby na fasadzie 
wykonał Jan Hagen. Na szczęście nie udało się archi-
tektowi zrealizować wszystkich planów, dzięki czemu 
zachowano w archikatedrze część dawnego jej wypo-
sażenia. W kolejnych dekadach świątynię poddawano 
remontom oraz wprowadzano elementy zacierające jej 
historyczne wnętrza. W początku XX w. przeprowa-
dzono przebudowę kruchty, której projekt sporządził 
Hugo Kuder. Jej część środkową przyozdobiono strze-
listymi wieżyczkami, przebudowano portal główny 
oraz wejścia boczne. W niszach umieszczono, będące 
darem warszawskich latarników, figury świętych: Jó-
zefa i Franciszka Serafickiego.

W gorącym okresie przedpowstaniowym, 15 paź-
dziernika 1861 r., na znak protestu przeciw wtargnięciu 
do wnętrza świątyni wojska rosyjskiego archikatedra 
została zamknięta. W akcie solidarności rabin Izaak 
Kramsztyk nakazał zamknąć wszystkie warszawskie 
synagogi. W 1863 r. w kościele umieszczono dwa epitafia 
poświęcone prezydentowi Warszawy Janowi Dekertowi 
oraz jego synowi, biskupowi warszawskiemu Janowi De-
kertowi. Do zagłady świątyni epitafia wisiały na filarach 
w głównej nawie kościoła.

Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości archikate-
dra warszawska pozostawała najważniejszą świątynią 
stolicy, miejscem historycznych wydarzeń i skarbni-
cą narodowych pamiątek. 9 lutego 1919 r. arcybiskup 
warszawski Aleksander Kakowski odprawił w katedrze 
św. Jana specjalne nabożeństwo poprzedzające otwar-
cie sejmu ustawodawczego. 28 października 1919 r. 
w murach kościoła sakrę biskupią z rąk Kakowskiego 
otrzymał nuncjusz apostolski w Polsce Achille Ratti – 
późniejszy papież Pius XI. W okresie międzywojennym 
warszawska archikatedra stała się miejscem ostatniego 
spoczynku Henryka Sienkiewicza, którego ciało spro-
wadzono do Warszawy w 1924 r. Doczesne szczątki 
twórcy Trylogii spoczęły w krypcie zaprojektowanej 
przez Konstantego Jakimowicza. W 1928 r. poświęcono 
kryptę i grobowiec zamordowanego w grudniu 1922 r. 
pierwszego prezydenta Rzeczypospolitej Gabriela Na-
rutowicza. Projektantem krypty i sarkofagu był Marian 
Lalewicz. 2 listopada 1925 r. w świątyni odprawiono 
egzekwia żałobne nad trumną Nieznanego Żołnierza, 
pochowanego tego samego dnia w środkowej arkadzie 

Pałacu Saskiego. W maju 1935 r. w nawie głównej ka-
tedry wystawiono katafalk z trumną Marszałka Józefa 
Piłsudskiego i odprawiono mszę w jego intencji.

W grudniu 1926 r. ustawiono w prawej nawie pomnik 
z ziemią z pól bitewnych ku czci poległych w latach 1914- 
-1920. Kolumna wykonana z czerwonego granitu, zwień-
czona urną ujętą przez srebrne orły, została zaprojekto-
wana przez Stefana Szyllera. Na kolumnie umieszczono 
napis: „Ku Wiecznej Pamięci 600 000 Bohaterskich Synów 
Polski poległych za Ojczyznę na ziemiach Polski, Francji, 
Belgii, Rosji, Niemiec, Austrii, Węgier, Rumunii, Włoch 
w wojnie światowej w latach od 1914 do 1920”. Jeszcze 
w latach 20. w katedrze ulokowano dwa epitafia wykona-
ne przez Józefa Piusa Walońskiego, a poświęcone dwóm 
duchownym: arcybiskupowi Zygmuntowi Felińskiemu 
i Wincentemu Teofilowi Chościak-Popielowi.

Warszawska katedra została uszkodzona już podczas 
wojny obronnej 1939 r. Czego nie zniszczyły pociski, do-
pełnił pożar. Po prowizorycznym zabezpieczeniu obiekt 
nadal mógł pełnić funkcje sakralne. Podczas Powstania 
Warszawskiego 16 sierpnia z kościoła wyniesiono zdjętą 

wcześniej przez Wacława Karłowicza figurę Chrystusa 
z krucyfiksu Baryczków i przeniesiono ją do podziemi 
kościoła św. Jacka na Nowym Mieście. Kolejnego dnia 
w wyniku pożaru zniszczeniu uległ dach i prezbiterium 
ze stallami oraz ołtarzem wielkim. Zniszczenia dopeł-
nił „goliat”, który eksplodował we wnętrzu 21 sierpnia. 
Mury katedry zostały wysadzone przez Niemców w po-
łowie listopada 1944 r.

W trakcie rozpoczętej w 1947 r. i prowadzonej pod 
kierunkiem prof. Jana Zachwatowicza odbudowy posta-
nowiono przywrócić wygląd świątyni z początkowego 
okresu jej istnienia. Budowla otrzymała gwiaździste 
sklepienie. Gotycki charakter obiektu podkreślają cegla-
ne profile żebrowań kontrastujące z bielą tynkowanych 
sklepień, filarów i ścian. Żebra schodzące ze sklepień 
oparto na ceglanych służkach, odtworzonych na pod-
stawie elementu odnalezionego w podziemiach. Wyry-
sowana przez Zachwatowicza fasada katedry to gotycka 
ceglana ściana, której górną kondygnację przepruto 
trzema ostrołukowymi oknami. W portalu umiesz-
czono drzwi pokryte miedzianą blachą, z przedsta-
wieniami odnoszącymi się do życia patrona świątyni 
i jej historii. Adam Jabłoński ukazał tu sceny: chrztu 
Chrystusa w Jordanie, ścięcia Jana Chrzciciela, prze-
niesienia kolegiaty z Czerska, kazania Piotra Skargi, 
zaprzysiężenia Konstytucji 3 maja i przyjęcia sakry bi-
skupiej przez Achillego Rattiego. Kwatery obwiedziono 
bordiurą z umieszczonymi naprzemiennie historycz-
nymi wizerunkami orłów państwowych i warszawskie-
go herbu. Fasadę zwieńczono trójkątnym szczytem. 
Pierwotnie Zachwatowicz zrealizował nowoczesny, 
schodkowy szczyt, ze zgeometryzowanymi elementami 
wykonanymi z prefabrykatów i cementowymi płycina-
mi. Ostatecznie szczyt wymurowano cegłą, a płyciny 
pokryto tynkiem i pobielono na wzór szczytu kościoła 
pw. św. Doroty we Wrocławiu.

W czasie odbudowy z gruzów katedry udało się urato-
wać fragmenty dawnego jej wyposażenia, a część z tych 
elementów wkomponowano w nowy wystrój świątyni. 
W latach 1963-1973 zrekonstruowano będące votum Ja-
na III stalle wraz z gankami. Te nieliczne zachowane 
bądź odtworzone historyczne elementy wyposażenia 
dają świadectwo wielowiekowego trwania warszawskiej 
świątyni i przypominają, jak wiele cennych dzieł sztuki 
w niej zdeponowanych utraciliśmy bezpowrotnie. 

Adrian Sobieszczański – historyk, licencjonowany 
przewodnik miejski, pasjonat polskiej wojskowości 

i architektury, współtwórca projektu  
Warszawy Historia Ukryta
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Wnętrze prezbiterium w 1925 r., fot. Henryk Poddębski

Fasada archikatedry w 1925 r., fot. Henryk Poddębski

STARE MIASTO ZNANE I NIEZNANE



 Jednym z najważniejszych projektów jubileuszo-
wych są prace nad ukończeniem dekoracji haf-
ciarskiej Sali Tronowej. Dekoracja ta została wy-

konana w Lyonie w 1786 r. przez firmę Camille Peron 
na zlecenie króla Stanisława Augusta. Zawierała bogatą 
dekorację hafciarską obejmującą bordiury ścian, fotel 
tronowy, kobierzec, baldachim i zaplecek, na którym 
aplikowano 86 orłów haftowanych srebrną nicią, ce-
kinami i srebrną blaszką. W okresie zaborów cała de-
koracja została wywieziona do Rosji. Z tej wspaniałej 
oprawy tronu królewskiego na mocy traktatu ryskiego 
odzyskaliśmy jedynie część, w tym 86 srebrnych orłów, 

Sala

Bożena Radzio

Jubileusz odbudowy Zamku Królewskiego 
w Warszawie obchodzony w latach 2021-2024 
spina dwa ważne wydarzenia w historii 
tej instytucji: 50. rocznicę podjęcia prac nad 
odbudową warszawskiej rezydencji królewskiej 
oraz 40. rocznicę udostępnienia gmachu 
publiczności, przypadającą w sierpniu 2024 r. 

które do wybuchu II wojny światowej stanowiły główny 
element dekoracyjny odtworzonego tronu.

Zniszczenie symbolu
Niestety, w czasie wojny orły zaginęły. Z relacji świad-
ków wiemy, że w czasie wizyty w Zamku w październiku 
1939 r. generalny gubernator Hans Frank zrywał je oso-
biście z zaplecka tronu i rozdawał na pamiątkę niemiec-

kim oficerom. Tak zapisał w swojej rela-
cji Kazimierz Skórewicz, który mieszkał 
na Zamku do 10 sierpnia 1944 r., pełniąc 
z ramienia polskich władz miejskich 
funkcję zarządcy obiektu.

Powrót orła z królewskiego 
tronu
Kiedy w styczniu 1971 r. zapadła decy-
zja o odbudowie Zamku Królewskiego 
w Warszawie, niezwłocznie przystąpio-
no do odbudowy bryły i odtwarzania 
wnętrz warszawskiej rezydencji kró-
lewskiej. Na podstawie nielicznych ma-
teriałów dokumentacyjnych oraz ikono-
graficznych podjęto prace nad jak naj-
wierniejszym odtworzeniem wyglądu 
Sali Tronowej. Równolegle rozpoczę-
to poszukiwania zaginionych podczas 
wojny orłów. Niestety, poszukiwania 
na terenie Polski nie przyniosły rezulta-
tów. Dopiero dzięki apelom ogłoszonym 

Jan Chrystian Kamsetzer, projekt fotela tronowego  
i fragmentu dekoracji hafciarskiej do Sali Tronowej  
Zamku Królewskiego w Warszawie, 1785 r.

Sala Tronowa przed 1939 r.

Tkanin Zamku Królewskiego w Warszawie, który 
podjął się tego trudnego zadania. Dotychczas odtwo-
rzono m.in. 86 orłów (haftowało je łącznie 16 osób, 
każda z nich wyhaftowała całego orła, co wymagało 
około trzech miesięcy pracy) oraz dużą część bordiur 
dekorujących płyciny ścienne. Jesteśmy przekonani, 
że zaplanowane prace uda się zrealizować, a Sala Tro-

nowa odzyska królewski splendor i blask, 
który będziemy mogli zaprezentować pu-
bliczności na zakończenie obchodów ju-
bileuszu jesienią 2024 r. 

Bożena Radzio –  
kustosz, Zamek Królewski w Warszawie

z inicjatywy pierwszego dyrektora 
Zamku prof. Aleksandra Gieysztora 
w prasie polonijnej w październiku 
1990 r. do Zamku nadeszła korespon-
dencja od mieszkającego w USA Wło-
dzimierza Ponikowskiego z informa-
cją, że posiada orła pochodzącego we-
dług rodzinnej tradycji z zamkowej 
Sali Tronowej. Wśród dyrekcji i pra-
cowników Zamku wiadomość ta wy-
wołała ogromne poruszenie, tym bar-
dziej że w kolejnym liście Ponikowski 
pisał: „Ponieważ tutaj losy orła są nie-
pewne, ufam, że w Polsce na Zamku 
będzie miał odpowiednią konserwację 
i swoje właściwe miejsce”. Nadesłane 
w korespondencji fotografie pomogły 
ustalić autentyczność orła i podjąć 
negocjacje dotyczące pozyskania te-
go bezcennego dla Zamku, jedynego 
reliktu z pierwotnego wystroju tronu. 
Na prośbę dyrekcji Muzeum w nego-
cjacje dotyczące zakupienia orła bar-
dzo mocno zaangażował się Zygmunt 
Nagórski, Polak zamieszkały w USA, 
który ostatecznie z własnych funduszy 
odkupił orła od właściciela i przekazał 
w darze Zamkowi.

Splendor i blask
Po 52 latach, w październiku 1991 r., na Zamek po-
wrócił jeden z 86 orłów z przedwojennego zaplecka 
tronu. Umożliwiło to podjęcie prac nad odtworzeniem 
dekoracji hafciarskiej Sali Tronowej – projektu nie-
zwykłej wagi, wymagającego wysokich nakładów fi-
nansowych, ale przede wszystkim najwyższych umie-
jętności i kunsztu od zespołu Pracowni Konserwacji 

Uroczystość przekazania 
oryginalnego orła 
z zaplecka tronu, od lewej: 
Zygmunt Nagórski, 
Maria Nagórska, Andrzej 
Rottermund i Marek 
Rostworowski, 1991 r. 

Orzeł rekonstruowany 
(po lewej) i oryginalny 

(po prawej) 
prezentowane w Sali 

Tronowej, 2019 r. 

Logo jubileuszu 
50. rocznicy podjęcia 
prac nad odbudową 
warszawskiej 
rezydencji 
królewskiej 
oraz 40. rocznicy 
udostępnienia 
gmachu publiczności

Sala Tronowa współcześnie

i orły
Tronowa
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po powstaniu
Jerzy S. Majewski 

Represje rosyjskie po upadku powstania styczniowego nie nastąpiły w Warszawie od razu. Zaborcy 
wprowadzali je stopniowo. Postępowały jednak systematycznie i często miały charakter długofalowy. 
Niektóre obostrzenia zostały zniesione dopiero po rewolucji 1905 r. Inne dotrwały aż do ucieczki Rosjan 
z Warszawy latem 1915 r.

 Celem represji popowstaniowych była pa-
cyfikacja społeczeństwa polskiego, pod-
porządkowanie jej władzy rosyjskiej i nie-
dopuszczenie do wybuchu w przyszłości, 

a w dalszej przyszłości unifikacja Królestwa Polskie-
go z resztą Imperium Rosyjskiego oraz rusyfikacja 
samych Polaków. Dla osiągnięcia celu, bez naraża-
nia się na kolejne zrywy, dokonywano niespiesznej, 
acz konsekwentnej likwidacji odrębności Królestwa. 
Dotyczyła ona niemal każdej dziedziny życia publicz-
nego. Od życia politycznego, poprzez narzucenie prze-
pisów prawnych, całkowite podporządkowanie władzy 
sądownictwa, aparatu policyjnego, po język i kultu-
rę. Nie miało być powrotu do sytuacji sprzed 1831 r., 
kiedy to Królestwo cieszyło się własną konstytucją, 
parlamentem, rządem, wojskiem, skarbem, walutą 
i polskim życiem publicznym. 

Tymczasem przed wybuchem powstania stycznio-
wego, w gorącym 1862 r., po rosyjskich ustępstwach 
powrót do takiego stanu pod koroną cara Aleksandra II 
wielu wydawał się całkiem realny.

Stracenie Traugutta 
Gdy w styczniu 1863 r. wybuchło powstanie, w War-
szawie nie toczono działań wojennych, choć zdarza-
ły się potyczki i zamachy. Ale to w stolicy Kongresówki 
zadecydowano o wybuchu zrywu, tutaj też zapadały 

Represje
Car Aleksander II z ż̇oną i synem Aleksandrem

w Warszawie
styczniowym

Zamach na carskiego namiestnika hr. Fiodora Berga, 1863 r. 

Aleksander Wielopolski, fot. Karol Beyer, 1862 r.

rozstrzygające decyzje. Po wybuchu powstania i jego 
rozlaniu się na Królestwo Polskie car zdymisjonował 
margrabiego Aleksandra Wielopolskiego, naczelnika 
rządu cywilnego Królestwa Polskiego, który nadał 
Królestwu całkowicie polski charakter. Wielopolski 
wyemigrował do Drezna i tam, zgorzkniały, pozo-
stał do śmierci w 1877 r. Namiestnikiem cesarskim 
Królestwa Polskiego został Niemiec bałtycki, Fiodor 
Berg (właśc. Friedrich Wilhelm Rembert von Berg), 
który już w 1831 r. brał udział w rosyjskim szturmie 
na Warszawę. Wkrótce po przejęciu przezeń urzędu 
z rąk Wielkiego Księcia Konstantego Mikołajewicza 
powstańcy dokonali na Berga zamachu. Z okna pała-
cu Zamoyskich przy Nowym Świecie rzucono bombę 
na pojazd, którym jechał namiestnik. Berg wyszedł 
z tego cało. Wkrótce przyczynił się do stłumienia po-
wstania, a po upadku zrywu prowadził ostrą politykę 
represji i powolnej rusyfikacji Królestwa Polskiego.

Kilka miesięcy po zamachu na Berga w Warszawie 
rozegrał się jeden z końcowych aktów dramatu powsta-
nia – aresztowanie i stracenie ostatniego dyktatora po-
wstania Romualda Traugutta. Egzekucja miała miejsce 
5 sierpnia 1864 r. w sąsiedztwie cytadeli. Dyktator został 
powieszony wraz z towarzyszami.Do
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W 160. rocznicę wybuchu powstania styczniowego przypominamy okoliczności towarzyszące zrywowi.  
W poprzednich tegorocznych numerach ukazały się teksty: Jerzego S. Majewskiego Zanim wybuchło powstanie  
oraz Anny Kuligowskiej-Korzeniewskiej Nasza prawda.
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Już w marcu 1864 r. Rosjanie powołali w Królestwie 
Komitet Urządzający, organ mający za zadanie prze-
prowadzenie reformy uwłaszczeniowej chłopów, ale 
też takie zreorganizowanie administracji, które za-
trze odrębność Królestwa 
i zastąpi lokalne prawa oraz 
instytucje rosyjskimi. Ko-
mitet działał aż do 1871 r., 
na jego czele stanął Berg, 
a zasiadali w nim również 
nastawieni wybitnie anty-
polsko i prorusyfikacyjnie 
Władimir Czerkaski i Ni-
kołaj Milutin, współautor 
reformy uwłaszczeniowej.

W 1867 r. Rosjanie do-
konali kolejnego kroku 
na  drodze do  zniesienia 
prawnej odrębności Króle-
stwa. Zlikwidowali wciąż 
jeszcze działające III Radę 
Stanu, powołaną w 1861 r., 
oraz Radę Administracyjną, 
będącą organem wykonaw-
czym Królestwa Polskiego. 
Wycofany został wówczas 
odrębny herb Królestwa 

Polskiego, a polski orzeł przetrwał jedynie jako jeden 
z elementów herbu Imperium Rosyjskiego. Akt ten miał 
duże znaczenie symboliczne, wymierzone przeciwko 
represjonowanej społeczności polskiej.

Na początek szyldy 
Biuro policmajstra postanowiło zmienić wygląd war-
szawskich ulic – nakazano przegląd szyldów ulicznych, 
które już od 1844 r. miały być dwujęzyczne. Decyzja 
o dwujęzyczności z 1844 r. nie była jednak przestrze-
gana i teraz miało się to zmienić. Każdy kupiec czy 
przedsiębiorca, który nie przemalował polskiego szyldu 
na dwujęzyczny do 27 lipca 1864 r., ryzykował zamknię-
ciem zakładu. Władze policyjne z energią przystąpiły 
do przeglądania szyldów. Litery mierzono, by sprawdzić, 
czy aby napisy rosyjskie nie są mniejsze od polskich. 
Zdarzały się jednak przypadki obchodzenia przepisów. 
Umieszczano szyldy z nazwą francuską w cudzysłowie, 
co władze zaborcze tolerowały.

Na szyldach się jednak nie skończyło. Aż do sierpnia 
1915 r. dwujęzyczne napisy widniały także na afiszach 
teatralnych, rozkładach jazdy, taryfach, opakowaniach 
i tabliczkach znamionowych wyrobów przemysłowych. 
Tylko klepsydry mogły być jednojęzyczne. Obowiązywał 
przy tym określony porządek. Napis po rosyjsku umiesz-
czano z lewej strony bądź u góry szyldu.

Z czasem w pejzażu miasta zaczęły się pojawiać co-
raz liczniejsze cerkwie. Ich prawdziwy wysyp nastąpił 
na przełomie XIX i XX w., kiedy to poza ogromnym sobo-
rem Aleksandra Newskiego na placu Saskim (1894-1900, 
proj. Leontij Benois) budowano cerkwie przy kolejnych 
koszarach rosyjskich czy szpitalach. 

Po powstaniu styczniowym widomym znakiem re-
presji było wzniesienie na koszt miasta potężnej cyta-
deli. Lufy jej armat skierowane były w stronę miasta. 
Za panowania następcy Aleksandra II – jego syna Alek-
sandra III – podjęto decyzję wzniesienia systemu po-
tężnych twierdz w oparciu o linię Narwi, Bugu i Wisły. 
Miały bronić Imperium przed ewentualnym atakiem 
ze strony Niemiec i Austro-Węgier. W systemie tym 
Warszawa otrzymała kluczową rolę – stała się miastem 
twierdzą, a pierwsze forty, które ostatecznie opasały 
ją dwoma pierścieniami fortyfikacji, zaczęto wznosić 
w 1883 r. Budowa zahamowała na wiele dekad rozwój 
przestrzenny miasta, a o jego kształcie urbanistycznym 
decydowali teraz rosyjscy sztabowcy.

Literatura polska po rosyjsku 
Uderzenie w polskie szkolnictwo nie nastąpiło od razu 
po upadku powstania. Dopiero w listopadzie 1868 r. za-
mknięta została Szkoła Główna Warszawska, powołana 
zaledwie kilka lat wcześniej, w 1862 r., przez margra-
biego Aleksandra Wielopolskiego. Uczelnia była próbą 

Wojsko rosyjskie demoluje pałac Zamoyskich po zamachu na hr. Fiodora Berga, 1863 r.

Józef Simmler, portret hr. Fiodora Berga, 1866 r.

wskrzeszenia Uniwersytetu Warszawskiego, 
zamkniętego na skutek represji po powstaniu 
listopadowym, prowadzono w niej wykłady 
w języku polskim. Została zamknięta, a jej 
miejsce w 1869 r. zajął rosyjski Uniwersy-
tet Warszawski – prowincjonalna uczelnia, 
której jednym z celów była rusyfikacja. Na 
uniwersytecie, bojkotowanym przez znacz-
ną część polskiej młodzieży, nawet literatura 
polska wykładana była po rosyjsku. Rosyjski 
uniwersytet dotrwał do 1915 r., kiedy to ewa-
kuowano jego wydziały na wschód.

Zanim zlikwidowano Szkołę Główną, już 
w 1867 r. zaborcy uchwali ustawę o szkołach 
średnich, wprowadzającą do nich język rosyj-
ski jako wykładowy w takich przedmiotach, 
jak geografia czy historia. Z czasem w szko-
łach pojawił się rosyjski podręcznik do histo-
rii Polski, autorstwa historyka propagandzi-
sty Dmitrija Iłowajskiego, jawnie fałszujący 
historię kraju. Niebawem gimnazja zamie-
niono na szkoły polsko-rosyjskie. Po 1869 r. 
stopniowo wypierano język polski ze szkół. 
Działania te zakończone zostały ok. 1885 r., 
kiedy lekcje polskiego stały się przedmiotem 
nieobowiązującym, a rozmawianie po polsku 
na korytarzach szkolnych zostało zabronione. 
Aby przypieczętować proces rusyfikacji, wła-
dze rosyjskie rozważały nawet wprowadzenie 
do języka polskiego na terenie Imperium al-
fabetu rosyjskiego.

Jak dowiadujemy się z kalendarza Jawor-
skiego na rok 1876, Warszawa w 1874 r. miała 
wszystkich szkół prywatnych i rządowych 
(elementarnych, średnich i wyższych) 159, 

w tym na szczeblu szkolnictwa średniego: 7 państwo-
wych (rosyjskich) gimnazjów męskich, cztery żeńskie 
z 834 uczennicami, dwa progimnazja męskie i trzy-
klasowe progimnazjum żeńskie z 98 uczennicami 
oraz trzyklasową średnią szkołę miejską. Oprócz tego 
w Warszawie działały średnie szkoły prywatne. Im bli-
żej schyłku stulecia, tym większy odsetek nauczycieli 
stanowili Rosjanie – w 1899 r. ponad 60 procent w szko-
łach męskich i 80 procent w żeńskich. W okresie rzą-
dów znienawidzonego kuratora Aleksandra Apuchtina 
w Warszawie działały zaledwie dwie prywatne szkoły 
męskie: Górskiego i Pankiewicza. Górski starał się za-
trudniać jak najwięcej nauczycieli Polaków. Podobnie 
było w prywatnych pensjach dla dziewcząt.

Wszędzie jednak językiem wykładowym był rosyj-
ski. „Wszystkie siły intelektualne młodzieży starszej 
wytężone były w kierunku pisania ćwiczeń rosyjskich 
o tematach historycznych, literackich, abstrakcyjnych. 
Każde ćwiczenie, stosownie do gatunku, musiało być 
składane według formuły zwanej planem, musiało 

Awit Szubert, Za Wiarę i Ojczyznę 1863 rozstrzelani i powieszeni, po 1868 r.
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zawierać wstęp, wykład i finał, a każda z tych 
części rozbita była na tak zwane myśli” – pisał 
Stefan Żeromski w Syzyfowych pracach o typowym 
rosyjskim gimnazjum w „Priwislianskim kraju”. 

Narzędziem walki z represjami i narzuconym 
przez zaborców obowiązkiem wykładowego języka 
rosyjskiego było tajne nauczanie. I tak, przykła-
dowo, w prywatnej pensji panny Rudzkiej na Ziel-
nej zajęcia prowadzono nielegalnie w języku pol-
skim. „Musiałyśmy lekcje przygotowywać w dwu 
wersjach: w polskiej dla siebie i dla naszych pro-
fesorów oraz rosyjskiej, przeznaczonej głównie 
dla ewentualnych wizytatorów” – wspominała 
na łamach „Stolicy” absolwentka szkoły Jadwiga 
Kozicka. Dzieci arystokracji czy bogatej warszaw-
skiej burżuazji z reguły otrzymywały dodatkowe 
wykształcenie w domach. Później wysyłane były 
do renomowanych szkół za granicą. Młodzieńcy 
udawali się na studia na uczelnie całej Europy, 
głównie do Petersburga lub Rygi, ale też do Nie-
miec, Francji, Szwajcarii czy Austrii.

Rusyfikacja szkolnictwa nie zatrzymała się wraz ze 
stępieniem się represji popowstaniowych i powrotem 
do Warszawy byłych powstańców zesłanych w głąb 
Imperium. Jeszcze w 1891 r. wydano zakaz naucza-
nia w języku polskim po domach prywatnych dzieci 
z innych mieszkań i domów. Na prowadzenie lekcji po 
polsku Rosjanie zezwolili dopiero po wydarzeniach 
rewolucji 1905 r.

Miasto bez samorządu
Jednym ze środków likwidacji odrębności Królestwa 
było pozbawianie Warszawy znamion stołeczności. 
Wiązało się to z likwidacją resztek samorządu, który 
zaczęto odbudowywać za czasów rządów Aleksandra 
Wielopolskiego. Dodajmy, że co najmniej od XIII w., 
kiedy zakładanym osadom nadawano prawa miejskie, 
samorząd gwarantowany przez władców stanowił istotę 
funkcjonowania każdego organizmu miejskiego na zie-
miach polskich. Gdy w 1874 r. zmarł Fiodor Berg, car 
Aleksander II zlikwidował urząd namiestnika Królestwa 
Polskiego, a hrabiego Berga zastąpił generał-gubernator. 
To wtedy Królestwo Polskie nieoficjalnie zaczęto okre-
ślać pojęciem generał-gubernatorstwa warszawskie-
go bądź „Priwislianskiego kraju”. Zwłaszcza to drugie 
określenie były wyjątkowo obraźliwe wobec Polaków.

W latach 70. XIX w. Warszawa była już tylko pro-
wincjonalnym miastem gubernialnym, pozbawianym 

dawnych znamion stołeczności. Jak pisała Anna Sło-
niowa w książce o Sokratesie Starynkiewiczu: „Ma-
gistrat stał się urzędem o wielce ograniczonym polu 
działania, sprowadzającym się do administrowania 
urządzeniami komunalnymi – targowiskami, miara-
mi, wodociągami, brukami, cmentarzami, drogami, 
parkami – oraz kontroli instytucji handlowych i prze-
mysłowych w celach podatkowych”. Degradację przy-
pieczętowała obowiązująca od października 1872 r. 
uchwała Komitetu do spraw Królestwa Polskiego za-
twierdzona przez cara Aleksandra II. Drastycznie po-
zbawiła ona magistrat całego szeregu kompetencji, 
cedując je na ręce władz policyjnych. I tak – jak pisał 
Jan Bystroń w książce Warszawa – wyłączała ona spod 
uprawnień miasta sprawy służby zdrowia, przekazane 
pod zarząd oberpolicmajstra. Urząd oberpolicmajstra 
i pokrewne mu agendy przejęły też „prowadzenie ksiąg 
metrycznych ludności niechrześcijańskiej, ogłaszanie 
praw i rozporządzeń rządowych, wyroków i decyzji 
władz sądowych oraz administracyjnych, odbieranie 
przysiąg poddańczych, kontrolowanie ruchu ludności, 
poświadczanie dowodów, czuwanie nad zamykaniem 
sklepów w dni powszednie itd.”. 

Jednak największym ciosem w gospodarkę miejską 
i choćby minimalny zakres niezależności władz miasta 
było pozbawienie ich pieniędzy. Przy układaniu budże-
tu, planowaniu inwestycji każdy nieco większy wydatek 
musiał otrzymać akceptację władz nadzorczych. Jak 
wyglądało to w praktyce? „Procedura przewidywała 
sporządzenie projektu przez powoływany w tym celu 
komitet składający się bynajmniej nie z urzędników 
miejskich, ale przedstawiciela władz wyższych – gu-
bernatora, oberpolicmajstra, prezydenta, przedsta-
wiciela okręgu żandarmerii [od 1866 r. w żandarmerii 
na terenie Królestwa nie mogli służyć Polacy ani kato-
licy – przyp. JSM], czterech urzędników skarbowych 
oraz czterech powołanych posesjonatów warszawskich. 
Przygotowany w tym składzie projekt budżetu prze-
syłano do zatwierdzenia do Petersburga i dopiero po 
uzyskaniu tegoż, finansowanie gospodarki miejskiej 
w ramach budżetu było prawomocne” – pisała Anna 
Słoniowa. Przy tym, co jest szczególnie bulwersujące, 
rezerwa finansowa do dyspozycji magistratu wynosi-
ła… 150 rubli, a po akceptacji gubernatora cały tysiąc. 
Tak było, kiedy w 1875 r. stanowisko prezydenta mia-
sta obejmował „przysłany w teczce” rosyjski generał 
Sokrates Starynkiewicz. Rzecz jasna, przy podobnym 
systemie i budżecie nie mogło być mowy o jakichkol-
wiek inwestycjach miejskich. Tym bardziej że władze 
zwierzchnie decyzje o przyznanie środków zazwyczaj 
przewlekały latami.

Na przełomie lat 60. i 70. XIX w. popowstaniowa War-
szawa coraz bardziej przypominała prowincjonalne 
miasto rosyjskie, jakie znamy z komedii Nikołaja Go-
gola Rewizor, wystawionej już w 1836 r.! 

Obwieszczenie z 1868 r. informujące o wprowadzeniu na mocy 
rozporza ̨dzenia generał-gubernatora wileńskiego zakazu 

prowadzenia rozmów w języku polskim

Ulice po zrywie 1863 r. zapełniły się szyldami w dwóch językach: 
rosyjskim i polskim; jeden z takich szyldów, namalowany 
na ścianie, przetrwał w hali Koszyki (obok po prawej)
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I ŚWIĘTO SASKIEJ KĘPY 
13 maja 2006 r. pod hasłami: Agnieszka tu mieszka 
oraz To był maj, pachniała Saska Kępa
Motywem przewodnim była postać Agnieszki Osieckiej. 
Na estradach na ulicy Francuskiej wystąpili m.in. Maryla 
Rodowicz, Zygmunt Konieczny, Anna Szałapak, Janusz 
Tylman, Magda Umer, Teatr Rampa i Stanisław Soyka. 
Pierwszy saskokępski kiermasz artystyczny zgromadził 
ponad 40 wystawców, których wyroby podziwiała 
kilkutysięczną publiczność.

II ŚWIĘTO SASKIEJ KĘPY
19 maja 2007 r., Viva la France! 
Publiczność wchodząca na teren objęty Świętem od strony 
ronda Waszyngtona była witana przez kilkumetrowej wysokości 
kopię Wieży Eiffla. Na scenie La Boheme przez cały dzień 
odbywały się koncerty muzyki francuskiej, wystąpili m.in. 
Stasiek Wielanek i kapela Warszawa z programem pt. Warszawa 
Paryżowi, wiązanki utworów warszawskich i francuskich, 
Katarzyna Dąbrowska z piosenkami z repertuaru Patricii 
Kaas, Robert Kudelski z piosenkami z repertuaru Édith Piaf, 
Jacques’a Brela, Yves’a Montanda, a także Aurelia Luśnia, Anna 
Sroka, Jacek Bończyk oraz Krzysztof Fetraś & Gitara Orkiestra 
z koncertem Gitarowy folk – jazz „Pocztówka z Warszawy”. 
Koncert galowy na Scenie Głównej nosił tytuł Moulin 
Rouge i do artystów wcześniej występujących 
dołączyli m.in. Marian Opania, Michał Bajor, Grupa 
Akordeonistów, zespól Kameleon. W imprezie 
wzięło udział ok. 12 tys. osób. Kiermasz 
artystyczny zgromadził ok. 70 wystawców.

III ŚWIĘTO SASKIEJ KĘPY 
24 maja 2008 r., Piękni dwudziestoletni – lata ‘60 
Święto rozpoczęto happeningiem Słodkie lata 60. Program 
imprezy wzbogacił się o atrakcje dla dzieci zlokalizowane 
w ogródku jordanowskim przy ulicy Nobla oraz projekcje filmów 
przygotowanych przez kino Iluzjon: Wojna domowa, Kabaret 
Dudek, Kabaret Starszych Panów, Do widzenia, do jutra, Dwaj 
ludzie z szafą, Mocne uderzenie, Nóż w wodzie. Na estradach 
królowały piosenki STS-u, Czesława Niemena, Jonasza Kofty. 
W koncercie galowym na Scenie Głównej wystąpili m.in.: 
Anna Serafińska, Katarzyna Żak, Jacek Bończyk, Artur Barciś, 
Sława Przybylska, Iga Cembrzyńska, Piotr Szczepanik, Margita 
Ślizowska, Marcin Kołaczkowski, Skaldowie, Maciek Maleńczuk 
i zespół Psychodancing. W kiermaszu artystycznym wzięło 
udział 100 wystawców, a przez ulicę Francuską przeszło 
ponad 20 tys. gości.

IV ŚWIĘTO SASKIEJ KĘPY 
23 maja 2009 r., Tango i salsa na Saskiej 
Organizatorami IV edycji Święta Saskiej Kępy byli Urząd Dzielnicy 
Praga-Południe m.st. Warszawy, Centrum Promocji Kultury 
w Dzielnicy Praga-Południe m.st. Warszawy oraz Stołeczna 
Estrada. Święto otworzył barwny korowód od ronda Waszyngtona 
do Małej Sceny przy ulicy Obrońców i wspólne odśpiewanie 
Małgośki. Koncerty na Małej Scenie odbywały się pod hasłem 
Artyści Saskiej Kępy – Mieszkańcom. A byli to: Jadwiga Teresa 
Stępień, Towarzystwo Śpiewacze z Saskiej Kępy pod batutą 
Artura Backiela, uczniowie z Zespołu Szkół nr 37 im. A. Osieckiej 
oraz zespoły muzyczne Sentido del Tango oraz Wyspy Dobrej 
Nadziei, Mafrik Colective, Dixie Warsaw Jazzmen. Jednocześnie 
odbywały się koncerty uliczne i takie w lokalnych kawiarniach 
oraz restauracjach. Rozrósł się także program prezentacji 
sztuk pięknych, odbyły się m.in. wystawy Grafika z malarstwem 
w tle w Doświadczalnej Pracowni Litografii im. Pabla Picassa 
przy ul. Obrońców 28/30, wystawy rzeźb Pawła Orłowskiego 
i Dariusza Kowalskiego oraz fotografii Tomasza Sikory. Gwiazdą 
koncertu galowego był kolumbijski zespół Swing Latino Tigo 
– tancerze pięciokrotnie zdobyli Mistrzostwo Świata w salsie 
(kier. Luis Eduardo Hernándeza „El Mulato”).

Jak Saska Kępa świętowałaa
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V ŚWIĘTO SASKIEJ KĘPY 
11 września 2010 r., Agnieszka Osiecka na Jazzowo
Święto odbyło się w obrębie ulicy Paryskiej. Zgromadzeni goście mieli okazję 
wysłuchać m.in. Kapeli Praskiej, Staśka Wielanka i Kapeli Warszawskiej oraz 
zespołu Old Timers. Publiczności zostały także zaprezentowane wystawy, m.in. 
malarstwa i grafiki w doświadczalnej Pracowni Litografii oraz archiwalnych 
fotografii plaż Saskiej Kępy w Kępa Cafe. Podczas koncertu galowego pt. Po-
kolenia polskiego jazzu wystąpili: Urszula Dudziak z córką Kasią Urbaniak oraz 
Zbigniew Namysłowski, Jacek Namysłowski, Maria Namysłowska-Rumińska, 
Marcin Rumiński. W drugiej części koncertu wystąpiły gwiazdy polskiego jazzu: 
Ewa Bem, Lora Szafran, Aga Zaryan oraz Kuba Badach, a także Warsaw Pa-
ris Jazz Quintet i Orkiestra Symfoniczna Perfect Girls & Friends pod dyrekcją 
Wojciecha Zielińskiego. Koncert poprowadził Paweł Sztompke.

VI ŚWIĘTO SASKIEJ KĘPY 
21 maja 2011 r., Słodkie lata 20., 30.
Scena Qui Pro Quo, Radio-Caffe-Fogg, Salon Starych Automobilów oraz obóz woj-
skowy z ułanami, końmi i armatą, a także występy estradowe i spektakl teatralny – 
wszystko to nawiązywało do obrosłych legendami lat międzywojennych. Tego roku 
działo się bardzo dużo, do akcji włączyły się organizacje pozarządowe, m.in. Fundacja 
Okularnicy i Stowarzyszenie Obywatelskie Saska Kępa, a także różne grupy zawodowe 
i środowiskowe saskokępczan i nie tylko. Zaowocowało to dziesiątkami wystaw, wy-
stępów aktorskich i muzycznych, łącznie z bębniarską grupą afrykańskich muzyków 
mieszkających w Warszawie i znakomitym Dixie Warsaw Jazzmen. Swoje wnętrza 
i ogródki na wystawy, spotkania autorskie i koncerty przeznaczyły restauracje, ka-
wiarnie, galerie, biblioteki, księgarnia Eureka i prywatne ogrody. A ogród jordanowski 
zmienił się w Raj dla Dzieci. Był pchli targ i dziesiątki stoisk ze sztuką, rękodziełem, 
książkami. Na koncercie przy rondzie Waszyngtona wystąpili: Katarzyna Żak, Kata-
rzyna Zielińska, Olga Bończyk, Jacek Borkowski, Maciej Maleńczuk, Zbigniew Zama-
chowski, a także Justyna Steczkowska i orkiestra The Jobers. Koncert poprowadził 
Jacek Borkowski. Atrakcje te ściągnęły na Saską Kępę kilkadziesiąt tysięcy gości.

VII ŚWIĘTO SASKIEJ KĘPY 
19 maja 2012 r., Międzynarodowo na Francuskiej
Z każdym rokiem liczba podmiotów i organizacji proponujących swoje programy 
rośnie, do już obecnych dołączają nie tylko te zlokalizowane na Pradze-Południe, lecz 
i z całej Warszawy, jak: Centralna Biblioteka Wojskowa, Zespół Artystyczny Wojska 
Polskiego, Muzeum Etnograficzne w Warszawie, Związek Polskich Artystów Plasty-
ków, fundacje (Mecenat Sztuk; Sztuka Stosowana), praskie szkoły, nowe zespoły 

i grupy artystyczne, teatry i ambasady, które przyczyniły 
się do tego, że rozbrzmiewała muzyka i pieśni 

z różnych kręgów kulturowych i w różnych 
językach. Tłumy od rana do wieczora. Na 

zakończenie podwójny kwintet Sinfonia 
Varsovia wykonał utwór G.F. Händla 
Music for the Royal Fireworks, Overtu-
re, któremu towarzyszył symultanicz-
ny pokaz sztucznych ogni na scenie.

VIII ŚWIĘTO SASKIEJ KĘPY 
8 czerwca 2013 r., Czym Kępa bogata
Tym razem w sposób szczególny eksponowana była twórczość i dokonania 
ludzi z Saskiej Kępy, a lokalni artyści przygotowali mnóstwo atrakcji, wystaw, 
wydarzeń. Spośród dziesiątków koncertów odbywających się w różnych 
miejscach w tym samym czasie wydarzeniem był ten zatytułowany Wielcy 
Mistrzowie z Saskiej Kępy – Witold Lutosławski, Grzegorz Fitelberg i Tadeusz 
Baird w wykonaniu Jadwigi Teresy Stępień, Mariusza Rutkowskiego, Ada-
ma Szydłowskiego, Zuzanny Krakowiak oraz Karoliny Szczechowicz. Tłumy 
od rana do późnych godzin wieczornych.

IX ŚWIĘTO SASKIEJ KĘPY 
24 maja 2014 r., Spotkajmy się na Saskiej Kępie
Tradycyjnie tłumy i jak co roku bogaty program. Ambasady już 
na dobre zadomowiły się na Francuskiej – nie tylko propono-
wały muzykę, lecz także warsztaty tańca i smakołyki. Coraz 
bardziej aktywne na scenach były praskie szkoły i harcerze. 
Tradycyjnie było dużo o Saskiej Kępie – wystawy o historii, 
konkurs wiedzy, stolik debat o dzielnicy.

X ŚWIĘTO SASKIEJ KĘPY 
23 maja 2015 r., Na Francuskiej, na Francuskiej…
I tym razem nie zawiedli ani organizatorzy, ani uczestnicy i twórcy wydarzeń, 
wystawcy, artyści. Z estrady rozbrzmiewały szlagiery Reny Rolskiej, Jaremy 
Stępowskiego, Agnieszki Osieckiej, Anny German, a ze sceny w Pracowni 
Litografii przy ul. Obrońców 28/32 grzmiała muzyka utrzymana w stylistyce 
boogie-woogie, rhythm and blues, soul z lat 40., 50., 60. w brawurowym wyko-
naniu zespołów Blues Time i Blues Junkers. Gwiazdami na głównej scenie byli 
Krzysztof Tyniec, Ania Rusowicz i Grzegorz Turnau. 

XI ŚWIĘTO SASKIEJ KĘPY 
18-19 czerwca 2016 r., 100-lecie przyłączenia Grochowa, 
Saskiej Kępy i Gocławia do Warszawy
Tym razem programowa prezentacja wzbogacona została 
o dorobek różnych środowisk i artystów z całej dzielnicy 
Praga-Południe. Były i dancingi międzypokoleniowe, i po-
kazy fechtunku, kendo, sumo, zapasów, żonglerki piłką noż-
ną. Na gości czekało kino plenerowe, pantomima, konkurs 
chórów gospel.
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Po trzyletniej przerwie spowodowanej pandemią Święto 
Saskiej Kępy odbędzie się po raz 15. Czego Pan po te-
gorocznym święcie oczekuje i czy się zmieni formuła 
tego wydarzenia?
Zacznę od tego, że formuła święta nie ulegnie zmianie. 
W sobotę, 27 maja, od godz. 14, w ciągu ulicy Francu-
skiej – od ronda Waszyngtona po ulicę  Zwycięzców – 
powrócą wystawy, prezentacje dzieł artystów z Saskiej 
Kępy, kiermasz rzemieślniczy i oczywiście liczne kon-
certy na dwóch scenach. Do przerwy spowodowanej 
covidem nawiązuje tegoroczne hasło święta – Blisko 
siebie. Widzimy, że po lockdownie mieszkańcy potrze-
bują spotkań ze znajomymi i bliskości, przebywania 
w grupie i wspólnych działań. Potrzebują tego również 
nasi sąsiedzi z ogarniętej wojną Ukrainy. Akcentów tej 
sąsiedzkiej przyjaźni nie zabraknie w części artystycz-
nej Święta Saskiej Kępy.

Jest Pan najdłużej sprawującym swój urząd burmi-
strzem w Warszawie – obecnie czwartą kadencję. Jak 
zmieniła się w tym czasie Praga-Południe?

XII ŚWIĘTO SASKIEJ KĘPY 
27 maja 2017 r., Twoja młodość
Beatlesi, Agnieszka Osiecka, Seweryn Krajewski, Czerwone 
Gitary, Kalina Jędrusik – ich przeboje było słychać na uli-
cach w wykonaniu najmłodszych i nieco starszych wyko-
nawców. Wśród ponad 50 artystów gwiazdami byli m.in.: 
Magda Umer, Stanisław Soyka, Natalia Sikora i Krzysztof 
Tyniec oraz zespół Lady Pank. Nowością było Miasteczko 
Artystów na skrzyżowaniu ulic Paryskiej, Szczuczyńskiej 
i Meksykańskiej, a także rozbudowująca się, coraz bardziej 
zróżnicowana część gastronomiczna.

XIII ŚWIĘTO SASKIEJ KĘPY 
27 maja 2018 r., Radość wolności
Tym razem, z okazji 100-lecia odzyskania niepodległości, organiza-
torzy zaproponowali powrót do atmosfery 20-lecia międzywojen-
nego i, aby było jeszcze bardziej wiosennie i radośnie, ulice Saskiej 
Kępy oddali tańcowi. Tańczyli wszyscy i wszędzie, a rozgrzewali do 
tańca – grali i śpiewali – m.in. Warsaw Dixielanders, Warszawska 
Orkiestra Sentymentalna, Łukasz Jemioła Trio, Warszawiaki, DJ 
Envee, SawarS Tango Orquesta, Warszawskie Combo Taneczne, 
Mała Orkiestra Dancingowa Noama Zylberberga, Anita Lipnicka & 
Voice Band, Grand Slam Quartet – gipsy jazz, Wisła Hot Five, Tęgie 
Chłopy, Łukasz Jemioła Trio. Gwiazdami wieczoru byli Katarzyna 
Żak, Stanisław Soyka z zespołem, a na zakończenie Kayah.

XIV ŚWIĘTO SASKIEJ KĘPY 
25 maja 2019 r., Jak dobrze mieć sąsiada
Wystawcy już się nie mieszczą na Francuskiej, stoiska cią-
gną się jeszcze Paryską, dochodzą prawie pod Prom Kultury 
Saska Kępa. Coraz liczniej wystawiają się wydawcy, trady-
cyjnie, jak co roku, ma swoje stoisko STOLICA. Targ śniada-
niowy już od rana ściąga tłumy, a ciągu dnia oferta kulinarna 
światowych smaków wzrasta. Spotkania są też towarzyskie 
– wszak ludzie się znają, spotykają 
się co roku. Wierni świętom 
Saskiej Kępy są wystawcy, 
artyści i publiczność.

Z Tomaszem Kucharskim – burmistrzem Pragi-Południe – rozmawia Ewa Kielak-Ciemniewska
Jest to bez wątpienia jedna z najdynamiczniej rozwija-
jących się dzielnic w Warszawie. A rozwój ten wyraźnie 
przyspieszył na początku XXI stulecia i nic nie wskazu-
je na to, by miał się zatrzymać. Druga pod względem 
zaludnienia dzielnica Warszawy, licząca już ok. 200 tys. 
mieszkańców, to potencjalnie jedno z najbardziej pożą-
danych miejsc do życia. Wciąż przybywa nam nowych 
mieszkańców. Widać to nie tylko na przykładzie Gocła-
wia, który powoli zamienia się w samodzielne miasto, 
lecz przede wszystkim na przykładzie terenów między 
torami kolejowymi a ulicami Mińską i Chrzanowskiego, 
gdzie wyrasta „drugi” Gocław.

Według brytyjskiego dziennika „The Independent” 
warszawska Praga zasługuje na uwagę ze względu na za-
chowaną oryginalną, przedwojenną architekturę i nie-
zmieniony układ miejski. Natomiast magazyn „Travel 
Supermarket” ocenił warszawską Pragę jako czwartą 
najmodniejszą dzielnicę Europy. To nas zobowiązuje 
do dalszego działania.

Widać jak na dłoni, że Praga-Południe zmienia się 
na lepsze, pozostawiając za sobą stereotyp zaniedbanej 

Bliżej siebie

5-6/2023 655-6/202364


